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Doświadczenia Jfiśjwkcii Bobotniczo-ChłopsRiei

W alka ze złem  
v e  wszelkiej 

postaci

P r o l e t a r i u s z e  ip s zy j t k  i c h k r  ą j  h c z c i e ^ i ±

WiftfCMWA, PAP.
przeprowadzone 

po XVI Plenum KC l*Zł‘K, 
równie* w sprawach dotyczą­
cych powołania Inspekcji Ro­
botniczo-Chłopskiej wykazały 
ii koncepcja ta jest akcepto­
wana, le widzi sic w jej rea­
lizacji ważny krok na dro­
dze utrwalania zasad socjali­
stycznej sprawiedliwości, wal 
ki ze złem we wszelkiej pe- 
■taci. Wyrażano przy tym prze 
konanie, że skuteczną kontro­
lą może sprawować tylko or­
gan zewnętrzny wobec kon­
trolowanego środowiska, bo­
wiem w warunkach reformy 
gospodarczej samorząd praco­
wniczy, związki zawodowe, 
wspólnie x organizacjami par 
tyjnyrni, mogą i powinny w 
dostatocaanpm stopniu wypel 
nihfe zadania zwiąsane z kon 
trolą wewnętrzną.

Di* ostatecznego przyjęcia 
takich, a nie innych deeyzji 
dotyczących kształtu Inspekcji 
Robotniczo - Chłopskiej istot 
ne znaczenie ma eksperymen 
talna działalność grup Inspe 
kcj| Robotniczo - Chłopskiej 
w 18 województwach. Jest to 
od kilku tygodni niejako pra 
ktyczny sprawdzian funkcjo­
nowania różnych wariantów 
Inspekcji, a jednocześnie płasz 
czyzna uzyskiwania dalszych 
cennych doświadczeń.

W woj. legnickim, gdzie 
działają właśnie eksnervmen 
talne grupy Inspekcji Robot 
niezo - Chłopskiej przeprowa 
dzono bFfclćD ino kontroli,

E. Honecker
zaproszony 
do Włoch
RZYM, PAR.

Przewodniczący Rody Pa A 
stws NRD Erloh Honecker 
został zaproszony do złożenia 
wizyty . e Włoszech. Propo 
zycje te ponowił premier 
Włoch Uettln Craxi w cza 
sle rozmowy przeprowadzo­
nej w środą w Rzymie z dr 
Oerhardstn Bellem — sokre 
tarjem stanu NRD, członkiem 
Rady Mtatotrów. Przekazał 
on preąniwern l list prey-wód 
cy NWD.

przędą wszystkim w placów­
kach służby zdrowia, handlu 
i usług, na placach budów i 
w urzędach administracji tere 
nowej. Oto co powiedzieli le 
gnickiamu korespondentowi 
PAP — Andrzejowi Pawelczy 
kowi robotnicy, któriy uczest 
ni czyli w kontrolach IRCh.

Mieczysław Górniak — 
brygadeiota w oddaiale PKS 
w Legnicy: Brałem udział w 
5 kontrolach. Naeza grupa in 

spekeyjna przyglądała się m.in.

(Ciąg dalszy na str. 2)

WYDANIE: 1, 
NAKŁAD: 149.896

PL ISSN 0137-9518 
Nr INDEKSU 35022

LUBUSKA
DZIENNIK POLSKIE! ZJEDNOCZONEJ PARTII ROOOTNICZEI

ROK XXXI

Nr 291 (10,IM)

Zielona Góra -  Gorzów
PIĄTEK, 7 GRUDNIA 1984 R.

CENAl

5 ZŁ

Zagwarantować
człowiekowi 

najważniejsze prawo 
— prawo do życia

PO SŁA N IE K. CZER N IEN K I DO DZIAŁACZY 
M IĘDZYNARODOW EGO RUCHU „LEKARZE 

ŚW IATA PRZECIW KO W O JN IE  JĄ D R O W EJ"

MOSKWA, PAP.
Agencja TASS przekazała w 

środę tekst posłania, wystoso 
wanego przez sekretarza gene 
ralnego KC KPZR, przewod­
niczącego Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR Konstanti- 
na Czernienkę do działaczy 
międzynzrodowego ruchu „Le 
karze świata przeciwko woj­
nie jądrowej”.

Nawiązując do apelu, uch-

Biura Politycznego
WARSZAWA, PAP.

Biuro Polityeine f  bot. aa 
poznało się s materiałem 
oceniającym stan wykona­
nia zadań wynikających ■  
uchwały programowej IX 
Nadzwyczajnego Zjazdu 
PZPR. Stwierdzono, że ge­
neralnie rzecz biorąc zada­
nia te realizowane xą sku­
tecznie i właściwie. Podkre 
ślono konieczność dalszego 
konsekwentnego wdrażania 
w życie uchwał zjazdowych. 
Postanowiono przedłożyć tę 
ocenę na najbliższym poaie 
dzeniu plenarnym Komite­
tu Centralnego.

Biuro Polityczne sprecy­
zowało zadania, które wy­
nikają z konsultacji po łódź 
kim, XVI plenarnym posie­
dzeniu KC PZPR, poświęco 
nym klasie robotniczej.

Stwierdzając ważny ł pil­
ny charakter zadań będą­
cych pokłosiem konsultacji 
Biuro Polityczne adresuje 
je do wszystkich ogniw par 
tii, do każdego członka 
PZPR na każdym stanowis­
ku pracy, a w szczególności 
w obszarze adm inistracji 
państwowej i gospodarwiej 
oraz działalności spółdziel­
czej.

Biuro Polityczne zapozna 
ło się także z wynikami kon

Magam ojpzow nie są puste

Skorzystać z sezonowej 
obniżki cen

Przywrócenie dobrej ku­
pieckiej zasady, iż „po sezo­
nie” sprzedaje się łaniej, w 
przypadku rolnictwa objęło 
handel nawozami mineralny­
mi. Nic zatem dziwnego, że 
na decyzję o sezonowych bo­
nifikatach przy kupnie tego 
podstawowego środka produk 
cji, rolnicy oczekiwali i tej je 
sieni, no i nie zawiedli się: 
od 1 grudnia, deoyzją mini­
stra do. spraw cen wprowa­
dzono sezonową obniżkę cen 
na niektóre nawozy minerał 
ne, przyczem obowiązywać be 
dzie ona także w styoznln — 
na tych samych warunkach 
— oraz w lutym, a więe jesz 
cze tuż przed siewami, ale na 
warunkach już nieco mniej 
korzystnych.

A oto szczegóły, tej opera­
cji, mającej na celu intensy­
fikowanie sprzedaży nawo­
zów z jednoczesnym stworze­
niem najbardziej zapobiegli­
wym rolnikom warunków po 
prawienia opłacalności pro­
dukcji na użytkach rolnych.

Prz.ep cały ten okres, rolni 
ey będą kupowali taniej 14 
wytypowanych do takiej 
sprzedaży asortymentów na-

Tajwan

Wybuch gazu
w kopalni węgla
PEKIN, PAP.

W środę w kopalni węgla ka 
m iennego Haiszan leżącej w 
odległości 25 k ilom etrów  na po 
ludnlow y zechód od Tajpeju 
zanotow ano silną eksplozję ga 
zu — poinform ow ała policja 
Pod ziemią uwięzionych zosta 
ło 98 górników.

W dwie godziny po w ybuchu 
na m iejsce w ypadku przyjecha 
ły ekipy ratow nicze Agencja 
AP pisze w czw artek  rano z 
Tajpe.1 że Jak dotąd wydoby­
to  zwłoki 33 osób. Według po 
licU, 61 górników  fest nada) 
uw iezionych na . dole kopalni. 
Akr ‘ę ratow niczą u trudn ia  wy 
sok a tem pera tu ra  oraz duże 
stężenie dw utlenku  węgla.

wotów (azotowych, fosforo­
wych i potasowych). Najwyż­
sza la procentowa obniżka ce 
ny kupna nawozu obowiązy­
wać będzie przez grudzień i 
styczeń, natomiast w lutym 
obniżka ta wynosić będzie 10 
proc. od ceny detalicznej.

W grupie nawozów azoto­
wych wytypowano do sprze­
daży z bonifikatą dwa asorty­
menty: najdroższą z nawo­
zów saletrę amonową 34 pro­
centową oraz siarczan amonu 
30 procentowy. Spośród nawo­
zów fosforowych tańsze są su 
perfosfaty proste pyliste (1" 
1 18 procentowe) oraz tuper-

(Ciąg dalszy na str. i)

sultacji społecznych o zasa­
dach przyjęć na studia w yt 
szo. Uznano, ż« były one 
gruntownym i cennym prze 
glądem opinii społeczeń­
stwa i dostarczyły bogatego 
materiału do dalszych prac 
nad nową koncepcją tworze 
nia bazy rekrutacyjnej. Jej 
przyszłe zmiany — podkre­
ślono — powinny w konsęk 
wencji doprowadzić do 
zwiększenia udziału studen

n i e  
KC PZPR

tów wywodzących się ze śro 
dowisk robotniczych i chłop 
skich.

Biuro Polityczne zapozna 
ło się ze stanem przygoto­
wań do obchodów w 1985 r. 
trzech doniosłych rocznic: 
40 rocznicy zwycięstwa nad 
faszyzmem, 40-lecia powro­
tu da Macierzy ziem zachód 
nich i północnych oraz 30 
rocznicy podpisania Układu 
Warszawskiego.

N A TO

Blisko
na

sil konwencjonalnych

8 mld dolarów
rozbudowę

BRUKSELA, PAP.
Korespondent PAP Msrek 

Fijałkowski pisze:
W środę w Brukseli zakon 

ezyly się 2-dnlowe obrady Ko 
mitetu Planowania Obrony 
Paktu Północnoatlantyckiego.
Podjęto decyzje dotyczące 
wieloletniej rozbudowy sił 
konwencjonalnych NATO. Ko 
szty uchwalonego 8-lełnlego 
programu rotwoju infraetruk 
tury NATO w Europie za­
chodniej ocenia się na blisko 
B mld dolarów, co oznacza 
dwukrotny wzroet w stosun

Teheran

Porywacze
zastrzelili 4 osoby
BEJRUT, PAP,

Porywać*# samolotu ku- 
wejckich linii lotniczych z 
98 osobami na pokładzie, któ 
ry od wtorku znajduj# aię 
na lotnisku w Teheranie, za 
strzelili w czwartek co naj­
mniej 4 zakładników. We­
dług jednego z doniesień, 
wśród zamordowanych osób 
był dyplomata USA Dwóch 
zakładników (obywateli Ku­
wejtu) zostało zamordowa­
nych w ezwartek rano. a dal 
szych dwóch po południu — 
poinformowała agenda Reute

(Ciąg dalszy na str. 2)

ku do poprzedniego okresu 
Przewiduje aię szersze wyko 
rzystanie najnowszych osiąg 
nięć techniki w przemyśle 
zbrojeniowym oraz koopera­
cję w tej dziedzinie przemy 
iłu. Decvzję o rozbudowie po 
tencjału broni konwenejonal 
nycb uzasadnia sie konieczno 
śclą zmniejszenia rzekomej 
„przewagi Ukłidu Warszaw­
skiego”

Członkowie komitetu — ml 
niotrowie obrony krajów 
NATO twierdzą, Iż wyrażane 
przez nich zdecydowanie u- 
macniania sił paktu, nie 
wyklucza poszukiwania dróg 
do ograniczenia zbrojeń Dla­
tego z zainteresowaniem ocze 
kują wznowienia dialogu, mo 
gącego doprowadzić do poro 
zumień możliwych do zaak-

(Ciąg dalszy na str. 2)

W 1985 r. -  papiery 
higieniczne z kostrzyńskiej

«Celulozy»
Na półmetku znajduje sie 

budowa nowej wytwórni pa­
pierów higienicznych, która 
powstaje w Kostrzyńsklch Za 
kładach Papierniezyeh w Kos 
trzynie nad Odrą. Uruchomię 
nie Jej — jak sie prsewidu- 
je — na przełomie pierwsze-

2500  o f ia r  ÓBilertelnych?

„Cyjanowy grzyb” nad Bbopalem nadal zabija
DELHI, PARYŻ, PAP.

Powołując aię na lekarzy 
w Bhopalu, agencja AFP pi­
sze w czwartek rano, że licz 
ba śmiertelnych ofiar kata­
strofy ekologicznej w stolicy
indyj- iego stanu Madhla l-ia 
desz wzrosła d 2500. Źródła 
oficjalne nie potwierdziły 
tych danych Kilka godzin 
wcześniej indyjska agencja 
prasowa UNI informowała o 
2 tysiącach zabitych.

Lekarze zwracają uwagę, 
że izocyianek metvlu, któr. 
rozprzestrzenił sie w Bhot. 
lu i okolicznych miejscowo­
ściach no awarii zbiornika w 
zakładach należących do ami 
rykańskieso koncernu .Union 
Carbide Oorn nadal zabija 
Stan co najm r'-! 2 tysięcy 
zatrutych osób '.-st ciężki

O szczegółach technicznych 
początku dramatu pisze korę 
spondent PAP, Krzysztof

roziewicz:
Największa w historii ka­

tastrofa przemysłowo - biolo 
liczna zaczęła sie w nocy z 
niedzieli na poniedziałek 2/3 
grudnia o 23.00. kiedy jeden 
z robotników „Union Carbi­
de” w Bhopalu stwierdził, śe

wskaźniki zaworu kontrolne 
go nad podziemnym zbiorni­
kiem ciekłego izocyjanku me 
tylu poszły gwałtownie w gó 
re. Próbował on uruchomić 
mechanizm obniżający ciśnie 
nie I temneraturę. lecz z nie 
znanych j k dotąd powodów, 
próba mu sie nie powiodła.

W zakładach „Union Car­
bide" izocyjanek metalu ma 
eazynowany jest w dwu z 
trzech zbiorników, z których 
trzeci zawsze pozostaje pu­
sty na wvnadek awarii.

Ciśnienie wzrastało w dal 
szym ciągu i około 1 po pół 
nocy robotnicy ooczuli cha­
rakterystyczny zapach, zaś 
nad zawurem utworzyła się 
przestrzeń bardzo słabej wi­
dzialności. co oznaczało, źe 
tragedii nie da sie już zapo­
biec

Organizm ludzki toleruje za 
wartość pięciu setnych mili- 
°r?ma tzoryisnkn metylu w 
jednym metrze sześcien­
nym powietrza W zbiorniku 
znajdowało sie 45 ton cie­
kłego gazu Jeśli wydostała 
sie fy)ko ledna totia — ozna 
czai© to 1 gram na mieszkań 
ta mineta.

Włączono syreny alarmowe. 
Natomiast nocna zmiana wło­
żyła maski, tak zwane „20 mi 
nutówki", bo tylko tyle moż 
na w nich przeżyć po awarii.

(Ciąg dalszy na str. 2)

Na zdjęciu: kolejna ofia-ra »o- 
trucio u: Bhopalu.

CAF — UP1 — telefoto

S rocznicę układu PRL -

Kto utwierdza mit
«złeg9 sąsiedztwa»

„Od Włochów dzielą nas tylko Alpy, od Francuzów rzeki, 
od Anglików morze, tylko od Polaków — nienawiść”. To po­
wiedzenie było niegdyś głośne w XVII i XVHI-wiecznych 
Niemczech. A wyrażało jakże często w późniejszych już cza­
sach przywoływany stereotyp myślenia o ludach słowiańskich 
zamieszkujących ziemie na wschód od Odry. Wrogość i nie­
nawiść była przez wieki istotą stosunków niemiecko-polskich. 
I, gwoli sprawiedliwości — była odwzajemniana „Po gardła 
nasze nie chcemy Niemca" — wołała polska szlachta na polu 
elekcyjnym Legendarna Wanda też Niemca nie chciała. Pol­
skie stereotypy myślowe o Niemcach stanowiły uogólnienie 
dramatycznych często doświadczeń ze „złym sąsiadem”. Hi­
storia itosunków między obu narodami aż do końca II wojny 
światowej ten tryb myślenia umacniała.

Potęgował go w niebywały wręcz sposób najczarniejszy, 
a przecież nie tak dawny okres we wzajemnych stosunkach 
— lata hitlerowskiej eksterminacji naszego narodu A dopie­
ro potem nasz okupiony krwią udział w zwycięstwie nad 
niemiecką Rzeszą stworzył historyczną szansę ułożenia tych 
stosunków na zdrowych zasadach.

Powstanie NRD, w następstwie powojennego rozwoju, zmie­
niło w obu narodach wyobrażenia o sobie. Pewnie, że nie od 
razu, wymagało to lat W końcu jednak ustąpiły bezpowrot­
nie wielowiekowe waśnie ł targi, najazdy I konflikty. Stanę­
liśmy razem w jednym nurcie ustrojowych przemian, połą­
czył nas sojusz Ideologiczny i polityczny, nawiązaliśmy wza­
jemnie korzystną współprace w wielu dziedzinach Nawza­
jem udzielone sobie przez oba państwa gwarancje poszanowa­
nia suwerenności wpłynęły na tok naszego o sobie myślenia. 
Powiedzenie: „jak długo świat światem nie będzie Niemiec 
Polakowi bratem" utraciło sens.

(Cięs dalszy na str. 4)

Wysokie odznaczenia państwowe 
dla górników z kopalni „Sieniawa”

czepiam! państwowymi i re.-,or 
towyml.

Order Sztandaru Pracy II 
klasy otrzymali: Wiesław An- 
cuta, Józef Bak, Jerzy Bielaw 
ski, Czesław Kruk, Jerzy Mu 
sialski i Bolesław Zawiślak. 
Krzyż Kawalerski Orderu Od 
rodzenia Polski -  Eugeniusz 
Lewicki i Tadeusz Zielfflfekl. 
Wręczone zostały także Złote, 
Srebrne i Brązowe Krzyże Za 
sługi oraz Medale 40-lecia 
PRL Ustanowioną w roku 
bieżącym odznakę „Zasłużony 
dla górnictwa” (srebrną) o- 
trzymał Roman Ratajczak. 
Matki, których co najmniej 
trzej synowie pracują w gór 
nictwie -  Genowefa Bogdan 
ska, Michalina Bendkowska ł 
Stefania Sokołowska udekoro 
wane zostały Złotymi Krzyża 
mi Zasługi.

Gośćmi górników 1 ich ro­
dzin na akademii barbórko­
wej byli m.in. wojewoda — 
Zbyszko Piwoński i sekretarz 
KW PZPR — Roman Czol- 
han, a także i przedstawicie 
le łagowskich władz nartyj- 
nych i administracyjnych.

(«)

Podczas dorocznej akade­
mii barbórkowej w łagow­
skim kinie „Świteź" wielu za 
służonych I długoletnich gór­
ników Kopalni Węgła Brunat 
nego „Sieniawa" udekorowa­
nych zostało wysokimi odzna

go i drugiego kwartału przy­
szłego roku, zdecydowanie po 
prawi zaopatrzenie w tym za 
kresie, zwłaszcza służby zdro 
wia. Docelowa produkoja wy 
twórnl osiągnąć ma około 9 
tya. ton papierów higienicz­
nych. a w 1985 roku dostar­
czy ona .iuż co najmniej 4 tya. 
ton wyrobów.

Inwestycjo realizowana jest 
dzięki dewizom uzyskanym z 
resortu zdrowia które umoż 
liwiły zakup na początku br. 
specjalnej maszyny papierni­
czej* z likwidowanei fabryki 
papierów higienicznych w 
Oslo (Dania) Urządzenie to 
— o wartości około 2 5 min 
dolarów — stanowi w prakty 
ce całv ciąg produkcyjny, na 
który składają sie dziesiątki 
maszyn służących do przygo 
towania surowca, właściwe! 
iego obróbki I wykończenia

(Ciąg dalszy na str. 2)

walonego przez IV Kongres 
Ruchu. K. Czernienko przypo­
mina, że również Związek 
Radziecki pragnie gorąco po­
wstrzymać bieg w kierunku 
nieodwracalnym. Konsekwent 
nie walczymy o to, by broń 
atomowa nigdy nie zoetała 
użyta, o to, by w praktyce 
zagwarantować człowiekowi 
jego najważniejsze prawo — 
prawo do życia.

Związek Radziecki gotów 
jest do przyjęcia jak najda­
lej idąęych rozwiązań, które 
pozwoliłyby osiągnąć postęp 
na szlaku prowadzącym do za 
przestania wyścigu zbrojeń, 
do zakazu, a następnie całko­
witej likwidacji broni atomo­
wej.

Z pełnym zdecydowaniem 
osiągnięcia poważnego postę 
pu w dziedzinie zmniejszania 
niebezpieczeństwa wybuchu 
wojny Związek Radziecki 
idzie na zbliżające się radziec 
ko - amerykańskie rozmowy 
z celem osiągnięcia możli­
wych do przyjęcia dla obu 
stron porozumień dotyczą­
cych całej gamy problemów 
zbrojeń jądrowych i kosmicz 
nych.

KONFERENCJA
PRASOWA WSPÓŁPRZE­
WODNICZĄCYCH RUCHU

Jesteśmy zadowoleni z od­
powiedzi przywódcy radziec­
kiego, Konstantlna Czernien- 
kl na apel jaki wystosowali 
do niego uczestnicy IV Kon­
gresu Międzynarodowego Ru­
chu „Lekarze całego świata 
na rzecz zapobieżenia wojnie 
nuklearnej” oświadczył współ 
przewodniczący tego ruchu, 
profesor Bernard Ławn z

(Ciąg dalszy na str. 2)

Zielonogórskie 
zgrzeblarki 
na eksport 
do ZSRR

W roku bieżącym zielono­
górski Falubaz wykonuje po­
ważny kontrakt eksportowy 
na produkcję i dostawę zgrze 
blarek bawełnianych do Zwłą 
zku Radzieckiego. Dotychczas 
wysłano do ZSRR 150 ma­
szyn. Ekipy montażowe Fału 
bazu pracują w Rydze i miej 
scowości Szuja nad Wołgą (od 
nazwiska kniazia Szujskiego). 
Do Narwy w radzieckiej Es­
tonii sposobi się kolejna eki­
pa montażowa.

Do końca br., żeby wywią­
zać sie 2 kontraktu, Falubaz 
musi sprzedać Związkowi Ra 
dzieckiemu jeszcze 30 zgrzeb 
larek Produkcja 20 maszyn 
z tej serii dobiega końca. Na 
ostatnie dni roku zostanie 
zatem jeszcze dziesięć.

Kontrakt ze Związkiem Ra 
dzieckim przewiduje jeszcze 
na rok przyszły dostawę sled 
miu całych linii do wstępnej 
obróbki bawełny.

Oprócz eksportu do ZSRR, 
Falubaz wykonał także zamó 
wienie Czechosłowacji na 
zgrzeblarki oraz polskiego 
przemysłu lekkiego na 42 ma 
szyny.

Rok był zatem dla załogi 
Falubazu bardzo pracowity. 
W wydziałach produkcyj­
nych, zwłaszcza w ostatnich 
miesiącach br., trzeba było 
za zgodą zainteresowanych, 
zrezygnować z wolnych so­
bót (s«)

JUTRO MAGAZYN
a ww nim 9 m.in.:

9  .....o  co chodzi? M ondale p rzegrał w ybory 1 nie płacze, cho­
ciaż ty le  fo rty  atracll. W ybory to w ybory. (...) Nie zm ie­
n ia ją  aię ty lko  cl sołtys), którzy m ają ojcowski stosunek 
do wsi 1 do ludzi. (.„I Ryszard Fedko Jest pew ny, ze nie 
byłoby tego podpuszczania, p lo tek , (d y b y  ludzie mogli się 
w ytańczyć, w yłplew ać, wyszaleć... WALKA O FOTEL 
s o ł t y s a  repo rtaż  Reginy Dachóway.

.  „W szystkie w spom nienia dzieciństw a, dziecięce troski I r a ­
dości. Choroby i pierwsze nieśm iałe uczucia, śmieci! pod 
rozłożystym  orzechem , gdzie baw iliśm y się sv dom , plącz pod 
gruszą gdy użądliła m nie osa to wszystko inój dom  na P a ­
derew skiego w K rośnie...”. DOM NAD ODKĄ -  tekstem  I re ­
ny Szym anow skiej rozpoczynam y d ru k  prac uadesłanyeb 
na konkurs ..MAJ dom nad O dra” .

♦  „Spraw a rozbija  się o to , te  naczelnik — w myśl uchwal 
G m innej Rady N arodow ej -  atoi na stanow isku, by rozbu ­
dowę szkoły w Bobrowicach zakońcayć na wysokości I p ię­
tra  (...) N atom iast nauczyciele uw ażają , te  szkolą powinna 
być w ybudow ana zgodnie s p ro jek tem ...”  — „GRUBE NIE­
POROZUMIENIE” -  a r ty k u ł Jo lan ty  Sadow skiej.

♦  O zielonogórskiej prem ierze „Rormósv przy w ycinaniu la ­
su”  pisze D anuta P iekarska.

b  RYLEM RZECZNIKIEM PRASOWYM PREZYDENTA KEN­
NEDYEGO --- rozmowa z P lerre  Sallngerem , kom enta to ­
rem  I szefem Zespołu K orespondentów  Z agranicznych Am e­
rykań sk ie j Sieci Telew izyjnej ABC.

»  BIEG PO ZDROWIE CZY PO SMICRC? — nad Joggingiem
zastanaw iają się lekarze.
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Po obradach ministrów 
spraw zagranicznych państw 

Układu Warszawskiego

Zaproszenie 
do dialogu

Jesteśmy gotowi do poważnych rzeczowych rokowań, 
które mają jasne wyznaczone cele — tak można by lapi­
darnie zrokapitulować stanowisko zajęte przez Komitet 
Ministrów Spraw Zagranicznych Państw Układu War­
szawskiego- po naradzie w Berlinie, W komunikacie, wy­
danym na ich-zakończenie, przypomniane zostały propo­
zycje już złożone przez Układ Warszawski.

Liczba ich jest imponująca. Lecz nie to jest najistot- 
mejsze. Istotna jest ich treść.' Trzymają się one bowiem 
ścisłe zasady równego bezpieczeństwa stron, biorą pod 
uwagę interesy każdego p'aństwa. Przykładem mogą tu 
być propozycje zawarcia paktu-o nieagresji miedzy Ukła­
dem Warszawskim a NATO i redukcji wydatków woj­
skowych, czy poparcie dta' fdei utworzenia stref bezato­
mowych. ’

Analiza sytuacji międzynarodowej, chociaż musi prowa­
dzić do wniosku, że istnieją poważne zagrożenia dla po­
koju, nie musi wcale skłaniać do załamywania rąk. Pań- 
stwa Układu Warszawskiego dostrzegają możliwości po­
prawy stosunków międzynarodowych, zwłaszcza w Euro­
pie. Wymaga to jednak przejścia do polityki realizmu 1 
współdziałania. Te stwierdzenia zawarte w komunikacie 
trzebi potraktować jako wezwanie drugiej strony do re­
wizji anachronicznej polityki z pozycji sity. Jest to zara­
zem wezwanie' do Sprostania odpowiedzialności, jaką po- 
nosżą państwa za losy swoich i innych narodów.

Trudno w tym "kontekście nie zwrócić uwagi, że w tym 
samym czasie ministrowie obrony państw NATO, zebrani 
w Brukseli, zatwierdzili wzrost wydatków na zbrojenia 
konwencjonalne. W ciągu najbliższych 6 lat Europa za­
chodnia ma Wydać blisko 8 mld dolarów na rozbudowę 
zaplecza paktu. Między , irihymi mają zostać wybudowane 
schrony dla 1300 samolotów bojowych USA, któro w przy­
padku konfliktu zostaną wysiane do Europy. Ministrowie 
NATO- nie mogli, oczywiście pominąć przewidywanych na 
styczeń rozmów Andrieja Gromyki z Oeorge Schultzem. 
Powitali więc rysująęe sie szanse na dialog radziecko - 
amerykański, ale zaraz dodali — i to z naciskiem — że 
rozmieszczenie rakiet „Pershing-2” i pocisków „CJnilse" w 
Europie zachodniej będzie kontynuowane. Nie ma więc 
mowy o tym, aby na czas rozmów w Genewie zamrozić 
obecny stan arsenałów i nie dokładać ju t nowych rakiet i 
pocisków.

Te najnowsze decyzje NATO zapowiadają z jednej stro­
ny trudności w czasie negocjacji, z drugiej zaś uzasad­
niają konieczność prowadzenia rokowań. Rokowania są 
potrzebne, ale czy ud» się dojść do kompromisu?

Konferencja sztokholmska w, tych dniach dowiodła, że 
można dojść do porozumienia mimo długich wielomiesięcz­
nych jałowych rozmów. Wpływ na porozumienia sztok-, 
holmskie w sprawie utworzenia grup roboczych miaia nie­
wątpliwie zapowiedź spotkania Andrieja Gromyki i Geor- 
ge’a Shultza.

Posiedzenia beHińskie ministrów spraw zagranicznych 
Układu Warszawskiego oceniane jest’ w świńcie jako przy­
gotowanie stanowiska państw socjalistycznych w rokowa­
niach, którym początek dadzą rozmowy szefów dyploma­
cji radzieckiej i amerykańskiej. Wyważony ton komuni­
katu. .trzeźwa, ale pozytywną ocena szans rokowań roz- 

ęjyńiowych przyczyniają się do wytworzenia lepszej, tak 
itrżebnej atmosfery dla stosunków Wschód — Zachód, 

kMr* — mierny nadzieję — 'znalazły się w zwrotnym 
jóMikrie. '

ANDRZEJ ZYCHOWICZ

Walka ze ziem
(Ciąg dalszy ze str. 1)

In. funkcjonowaniu przychód 
nil rejonowych, pracy perso­
nelu medycznego, lekarzy 
Stwierdziliśmy np., że na ni 
•fel poziom obsługi pacjentów 
wpływa przerażenie obowiąz 
kami lekarzy specjalistów. W 
jednej z przychodni chirurg 
przyjął od 8.00 do 18.00 aż 80 
chorych. U okulisty zareje­
strować s- ■ możną tylko do 
7.1J. Później: nie me już po 
ep. przychodzi^, bo brakuje 
numerków. Nierzadko były i 
takie sytuacje, te lekarz ba 
dal w swoim gabinecie 4—5 
pacjentów narąz. W pocze­
kalniach jest tłoczno, a czę 
sto brudno. W poradni orto­
pedycznej w Legnicy rodzi­
ce z małymi dziećmi cieną 
się godzinami w maleńkim 
kerytareyku. Rozumiemy 
trudną sytuacją kadrowa i lo 
kałową legnickiej służby 
zdrowia, ale przecież wiele 
bolączek, kłopotów wynika z 
braku rozumnego myślenia, 
złej organizacji orscy 1 bra 
ku dyscypliny, niestety, tak­
że wśród lekarzy spóźnia ią- 
cyeh się do pracy, często bez 
usprawiedliwienia opuszcza­
jących na godzinę lub dwie 
swój gabinet, w' czasie. edv 
powinni oni przyjmować pa­
cjentów. ■

Andrzej Arnold — mistrz 
w Przedsiębiorstwie Robót 
Instalacyjnych w Legnicy: 
Wchodziłem w 'skład komisji 
lustrującej działalność han­
dlowej branży spożywczej. 
Co1 prawda nie stwierdziliś­
my jakichś rażących zanied­
bań, ale zdarzyło się wytknąć 
nieporządki w sklepach i ma 
gazynach,' trzymanie w za­
mrażarce mięsa wraz z ryba 
mi, przypadki złego odnosze­
nia sie personelu sklepowego' 
do klientów, a w jednym z 
osiedlowych sklepów" w Leg. 
niey — ukrywanie przez eks 
pedientke na zapleczu 30 sied 
miokilogramowych puszek z 
szynką.

Obaj członkowie grup in­
spekcyjnych uważają, iż In 
spekcia Robotniczo - Chłop­
ska jest, potrzebna i będzie 
mieć sens tak długo, dopóki 
kontrola wewnętrzna, uczci­
wość, zdyscyplinowanie nie 
będą powszechne Obaj też z 
satysfakcją odnotowują, iż 
wnioski 1 zalecenia pokon­
trolne były w ogromnej wiek

szóści przypadków respekto­
wane przez kierownictwa za 
kładów 1 instytucji.

Podobna Jest opinia ucze­
stnicz. e j  również w działał 
noścl kontrolnej grup Inspek 
ęji.Robotn" - Chłopskiej, 
tym razem w woj. płockim 
— Urszuli Kantorskiej z Wy 
działu PR-3 w Zakładach 
Podzespołów Radiowych „Mi 
flex” w Kutnie. Uyiaża ona, 
Iż słusznym jeet także ponow 
ne wyjście w teren grup kon 
trolnych po to, aby spraw­
dzić jaki test oddźwięk as 
pierwsze wnioski 1 zalecenia. 
Okązało się, że apoiro uwag 
wytkniętych przez IRCh zo­
stało natychmiast wziętych 
pod uwagę. Spowodowało to 
m. In. poprawę dostaw prze 
tworów mlecznych i pieczy­
wa do kutnowskich sklepów,, 
poprawę jśkoóel artykułów 
spożywczych.

N a forum ONZZagwarantować 
człowiekowi 
prawo do życia

(Ciąp dalszy ze str. 1)

USA na konferencji prasowej 
w środę w Moskwie. W kon 
ferencji uczestniczył też pro­
fesor Jewgienij Czazow z 
ZSRR, który jest drugim 
współprzewodniczącym ru­
chu. ..................

Bernard Lawn przypomniał, 
że IV Kongres odbywał się la 
tem ubiegłego roku w Helsin 
karh Wystosowano wówczas 
apel również do prezydenta 
USA, Ronalda Reagana.

Ruch lekarzy całego świata 
„Na rzecz zapobieżenia woj­
nie nuklearnej” Istnieje nie­
całe cztery lata. Jednoczy on 
110 tys. osób z ponad 50 krrf. 
jów. Uczestnicy ruchu, powie 
dział prof. Lawn, jednomyśl­
nie podzielają opinie, że bro­
ni nuklearnej nie wolno nig­
dy wykorzystać, gdyż może 
ona . zniszczyć życie na Ziemi

Zabierając głos profesor E 
Czazow podkreślił natomiast, 
że sama myśl o możliwości 
wojny termonuklearnej jest 
sprzeczna ze zdrowym rozsąd 
kiem. Według danych pksper 
tów Światowej Organizacji 
Zdrowia — WHO. w przypad­
ku uderzenia nuklearnego w 
krótkim czasie może zginać 
ponad 2 mld ludzi. W przy­
padku katastrofy jądrowej 
możliwy jest tylko jeden ko­
niec — zagłada ludzkości.

Lekarze są przekonani, że 
wojnie nuklearnej można za­
pobiec — oświadczy! prof.
Czazow — właśnie nod takim 
hasłem odbywał «•!<- IV Kon 
gres ruchu, ali-r-.o tym, że 
w walce o żvpi« :~dooczv on
ludzi różnych nerwowości I Komitet Społeczny bieżą- 
reorezentuJarych różne por a CFj ^  Zgromadzenia Ogól- 
dv polityczne oraz wyznania n ,0 NZ uchwalił w środę

Deklaracja w sprawie 
sytuacji w Afryce

NOWY JORK, PAP.
Zgromadzenie Ogólne Naro 

dów Zjednoczonych przyjęło 
w poniedziałek, podczas dęba 
baty plenarnej, deklarację w 
sprawie sytuacji w Afryce 
Dokument przyjęto jednomy­
ślnie, bez głosowania.

Zgromadzenie Ogólne wyra 
zilo w deklaracji głębokie za 
niepokojenie gospodarczym i 
społecznym kryzysem w Afry 
ce. Stwierdzono, iż obecna sy 
tuacja na czarnym kontynen 
cie doprowadzi do tragicznej 
w skutkach katastrofy, o ile 
społeczność międzynarodowa 
nie pospieszy z pilną pomocą 
Nie tylko rozwój gospodarczy, 
ale wręcz przeżycie wielu mi 
lionów ludzi jest poważnie 
zagrożone — czytamy w doku 

fmencie. „Jesteśmy zatrwoże­
ni widmem głodu w Afryce, 
widmem, które zagraża wie­
lu państwom i społeczeń­
stwom, ponad 150 milionów 
ludzi cierpi głód i nie doja­
da”. W deklaracji określa się 
Afrykę jako najmniej rozwi 
niętą część globu ziemskiego,
0 czym świadczą wszystkie 
gospodarcze wskaźniki,

W deklaracji wymienia się 
te sfery tycia gospodarczego
1 społecznego, w których po­
moc jest ze wszech miar nie

zbędna. Na pierwszym miej­
scu wymienia się dalszą po­
moc żywnościową, technicz­
ną, finansową Należy poświę 
cić więcej uwagi takim kwe 
stiom jak rozwój gospodarczy 
oraz problemy zadłużeniowe 
Większy niż dotąd udział w 
rozwiązywaniu problemów 
kontynentu winny mieć ONZ, 
organizacje wyspecjalizowane 
ONZ, organizacje humanitar 
ne i in.

W przyjętej na wniosek Ka 
merunu rezolucji towarzyszą­
cej, wzywa się sekretarza ge 
neralnego ONZ do przekaza­
nia tekstu deklaracji wszyst 
kim państwom i organizacjom 
pozarządowym.

W ocenie obserwatorów po 
niedzialkowa deklaracja, wy 
pracowana w wyniku wieloty 
godniowych, zakulisowych dy 
skusji, stanowi jedno z donio 
słych wydarzeń obecnej 39 
sesji Zgromadzenia Ogólnego 
NZ.

Niejako pierwszym krokiem 
w jej praktycznej realizacji 
będzie zwołane na 17 bm. 
przez Javiera Pereza de Cuel 
lara nadzwyczajne posiedze­
nie stałych przedstawicieli 
państw członkowskich przy 
ONZ w celu omówienia pro­
gramu pomocy dla Afryki.

Konwencja o zakazie stosowania
tortur

reli«i.1ne.

Porywacze
samolotu
zastrzelili 4 osoby

(Ciąg dalszy ze str. 1)

r*. powołując się aa źródła 
oficjalne j naocznych świad­
ków.

Agencja IRNA podała, iż je 
den z pasażerów po pojawię 
niu się na : chodkach przysta 
wionych do samolotu popro­
sił o megafon i przedstawił 
się jako pracownik konsulatu 
USA w Karaczi, a następnie 
wezwał przedstawicieli Ku­
wejtu do spełnienia żądań po 
rywaczy. W chwilę potem zo 
stał on ugodzony sześcioma 
pociskami. W podobnych oko 
licznościac' zginał również w 
godzinach popołudniowych, 
drugi z zakładników.

Jak iu i po<' waliśmy, po- 
rywae-e domagają się zwol­
nienia terrorystów więzio­
nych w Kuwejcie. W czwar 
tek zażądali dodatkowo od 
władz kuwelekich nowej za 
logi samolotu.

leduoi.iyślnie projekt kon­
wencji przewidujący zakaz 
stosowania wszelkich tortur, 
zarówno fizycznych jak i 
psychicznych. Projekt stwier­
dza, że chodzi o tortury sto­
sowane wobec osób. od któ­
rych chce się uzyskać spec­
jalne zeznania, czy też jako 
rodzaj kary lub zastraszenia.

Tekst projektu konwencji 
został przedstawiony przez 
grupę państw m.in. Finlandię 
Norwegię, Hiszpanię, Szwe­
cję, Danię i Argentynę. Kon­
wencja nakłada na sygnata­
riuszy obowiązek wprowadzę 
nia do swych wewnętrznych 
ustawodaws-tw krajowych

przepisów zapewniających ree 
lizację postanowień tego do­
kumentu międzynarodowego 
Projekt konwencji przewidu­
je też odpowiednie środki 
prawne ułatwiające ekstrady 
cję osób oskarżonych o sto­
sowanie tovtur.

Konwencja stwierdza, ze 
żadne nadzwyczajne okolicz­
ności w rodzaju prowadzenia 
wojny, czy nieustabilizowa­
ne] sytuacji wewnętrznej da­
nego kraju nie mogą uspra­
wiedliwiać tego rodzaju 
praktyk. Jednomyślne uchwa 
lenie projektu konwencji 
przez komitet oznacza, że zon 
tanie ona zaaprołiowaina bez 
sprzeciwów również na ple­
narnym posiedzeniu Zgroma­
dzenia Ogólnego.

Wiedeńskie rokowania rozbrojeniowe

Zachód dqży 
do jednostronnej 
przewagi militarnej

WIEDEŃ, PAP.
We czwartek odbyło się 

w Wiedniu przedostatnie w 
tej rundzie plenarne posie­
dzenie siedmiu państw soc­
jalistycznych i dwunastu kra 
iów NATO. uczestniczących 
w rozmowach nt. redukcji 

'sił'zbrojnych i zbrojeń w Eu 
ropie środkowej.

W toku obrad wystąpił 
przewodniczący delegacji 
RFN amb. Josef Hoiik, któ­
ry ponownie popart projekt 
państw zachodnich /głoszony 
w kwietniu br. Dokument 
ten był już wielokrotnie od­
rzucany przez kraje socjalis­
tyczne. bowiem wiele spraw 
coraz bardziej komplikuje.

Następnie glos zabrał prze 
wodniczący delegacji radziec 
kie) amb. Walerian Michaj- 
low, który podkreślił, że za­
chodni uczestnicy dążą do u- 
zyskania jednostronnej prze­
wagi militarnej wbrew man­
datowi rokowań wiedeńskich.

Przedstawiciel ZSRR pod­
kreślił, iż siły blokujące u- 
zyskanie postępu w wiedeń­
skich rokowaniach, znajdują 
się nie tylko w USA. Po­
twierdza to zwłaszcza stano­
wisko prezentowane przez 
RFN. Wspólnie z innymi pan 
stwami NATO, RFN odrzUca 
ideę redukcji łącznie z woj­
skami także uzbrojenia i 
techniki wojskowej. Stano-

Rozbudowa sił
konwencjonalnych
NATO

(Ciąg dalszy ze str. 1)

ceptowania przez obie stro­
ny. Dajac wyraz zadowoleniu 
z zapowiedzi nowych negocja 
cji między ZSRR i USA w 
sprawie broni nuklearnej i 
kosmicznej, ministrowie opo 
wiadają się jednocześnie za 
kontynuacją rozmieszczania 
rakjet atomowych średniego 
zasięgu w Europie zachod­
niej.

«Cyjanowy grzyb» nadal zabija
(Ciąg dalszy ze str. 1)

Wyciek trwał. Cała załoga, 
w maskach, zebrała się przy 
zbiorniku, próbując bezsku­
tecznie zamknąć zawór, zne 
utralizować trującą chmurę 
1 skierować nadmiar do pu­
stego kotła.

Wiatr wiał w stronę slum 
sów i starego miasta. Była 
chłodna noc, gaz unoeił »'ę 
nad fabryką i opadał poza 
nią tworząc rodza.1 „cyjano­
wego grzyba”, który wlas-

Akt oskarżenia przeciwko 
kierowcy „pilonego skarbca'’

KHAKOW, PAP.
2,1 p roraille a lkoholu  miał we 

krw i kierow ca am bulansu  po­
cztowego K azim ierz Kaczor, 
k tó ry  ‘24 października br. do­
prow adził do zderzenia swego 
pojazdu z Innym  sam ochodem , 
w  rozbitym  am bulansie  zna id i 
w ato się praw ie 1* min zł 
oraz... dw u rów nież pijanych 
konw ojentów  W ojewódzkiego 
U rzędu T elekom unikacji: W ła­
dysław  W ojtycza 1 H enryk  Woj

tyś. Na szczęście nie dowdo do 
rozgrab ien la  zaw artości w or­
ków z pieniędzm i.

P ro k u ra tu ra  W ojewódzka w 
K rakow ie skierow ała I bm. do 
Sądu Rejonowego K raków  —
K row odrza ak t oskarżenia prze 
olwko trzem  beztroskim  praco
w nlkom  WUT, k tórzy w k ry ­
tycznym  dniu pili wódkę przez 
cały  czas w ykonyw ania swych 
służbow ych czynności. (PAP)

Nie ma ani jednego dowodu współudziału 
trzech Bułgarów w zamachu na papieża

SOFIA PAP.
W liście Bojana Trajkewa,

dyrektora bułgarskiej agencji 
BTA do włoskiego sędziego 
śledczego Marlo Martelli przed 
stawione zostały fakty, wyraź 
nie świadczące o tym, że w 
decyzji rzymskiego sędziego 
śledczego o postawieniu w 
stań oskarżenia obywateli bul 
garskich Sergeja Antonewa, 
Todora Ajwazowa I Zeło Wa 
siljewa nie ma ani jednego 
dowodu winy ich współudzia 
łu w zamachu na Jana Pa­
wła n.

Oprócz zeznań Agcy, któ­
re same w sobie nie mają 
mocy prawnej, nie dysponu­
jecie żadnym potwierdzeniem, 
ani bezpośrednim ani pośred-1 
nim, ‘jakiejkolwiek roli orga­
nizacyjnej czy wykonawczej 
trzech Bułgarów w tym za­
machu -  pisze B. Trajkow. 
Dodaje przy tym, ii Antonow, 
Ajważow i Wasiljew mają ali 
hi u  H dni i godziny przed

i w dniu 13 maja 1981 r. Na­
wet gdyby nie mieli oni żad­
nego alibi, to niczego to je­
szcze nie dowodzi — podkreś 
U B. Trajkow, Od nikogo bo 
wiem nie można wymagać, 
aby był w stanie pamiętać co 
robił z dokładnością co do mi 
nuty, w określonym najzwy­
klejszym dla niego dniu pół- 
torą roku temu, a tym bar 
dziej znaleźć ludzi, którzy mo 
gliby pamiętać o tym, co ro­
bił on w danym dniu i po­
świadczyć to. Antonow, Ajwa- 
zow i Waailjew nie mają obo 
wiązku udowadniać, że nie 
byli z Agcą na Placu iw. Pio 
tra. To oskarżyciele mają obo­
wiązek to udowodnić — pod­
kreśla b. Trajkow.

Autor UkWptfze, że wpraw 
dzie. wezyscy trzej Bułgarzy 
mają alibi, ale Agca i Marte­
na starają się wspólnymi si­
lami podważyć to alibi — 
Agca niejednokrotnie zmie­
niając swoje zeznanie na te­

mat miejsc i godzin spotkań, 
a Martella — żonglując zez­
naniami świadków, wy korzy 
stując rozbieżności w zezna­
niach i podważając zaufanie 
do zeznań niektórych świad­
ków — Bułgarów i Włochów. 
Trajkow pisze, że odnosi wra 
żenie, iż Martella korzysta' 
także z „usłużnych” świad­
ków. B. Trajkow szczegółowo 
przedstawia alibi Sergeja 
Anionowa w drugiej połowie 
dnia 1 maja 1981 r. i stwier­
dza, iż z zeznań świadków wy 
nika jednoznacznie, że w mo 
mencie zamachu na papieża 
Antonow pracował w biurze 
„Bałkan”.

Bułgarski dziennikarz zwra 
ca uwagę, że sędzia Martella 
musiał zadać sobie wiele tru 
du, aby poddać w wątpliwość 
te zeznania, przytacza słabe 
punkty wywodu sędziego śled 
czego 1 stwierdza kategorycz 
nie, że poszlaki w żadnym wy 
padku nie mogą zastąpić do­
wodów.

nym -kapeluszem” objął za­
kład i okolice o promieniu 
kilkuset metrów.

Mieszkańcy Bhopalu nie 
zrozumieli sygnału syreny W 
bogatych domach pozamyka­
no Jedynie okna i drzwi. W 
slumsach nie było co zamy­
kać. Milionowe miasto prze­
kształcało sie z wolna w ko 
morę gazową. Kto jeszcze nie 
spał — czuł gwałtowne po­
drażnienie oczu i duszności. 
Kto zpał — miał sie już nie 
obudzić. .

Około 3 nad ranem ulice 
wypełniły aię w ciemnościach 
przerażonymi ludźmi, którzy 
zdawali sobie sprawę z faktu, 
że coś się stało i że trzeba u- 
ciekać, tyle tylko, że nie wie­
dzieli, w którą stronę. Władze 
nie były w stanic podać żad­
nego komunikatu, natomiast 
służba kontroli skażeń prze­
mysłowych dowiedziała się o 
katastrofie po 15 godzinach. 
Zatruciu uległo co najmniej 
50 tysięcy bhopalczyków Na 
miejsce tragedii przybył giów 
ny winowajca — szef kon­
cernu „Union Carbide” War­
ren Anderson, który lokuje 
niebezpieczne zakłady poza 
terytorium USA, najchętniej 
w Trzecim Swiecie.

Firma Andersona — wielki 
ponadnarodowy gigant ame­
rykański — przedstawiana by 
ła w prasie fachowej w latach 
60 i 70-tych jako światowy 
wróg nr 1 środowiska natural 
nego człowieka, natomiast po 
szczególne zakłady „Union 
Carbide” w USA uważane by 
ły za najbrudniejsze i powo­
dujące najwięcej zanieczysz­
czeń.

Fachowe pismo ekonomicz­
ne „Fortune” określało z ko­
lei „Union Carbide” jako ko­
losa ogarniętego obsesją zys­
ku za wszelką cenę.

Koncern ten w roku 1979 
znajdował się na 3 miejscu 
wśród największych amery­
kańskich firm chemicznych.

Na liście „500" Forbesa za 
rok 1080 firma „Union Carbi­
de” ze sprzedażą rzędu 9 mld 
doi. w samych' tylko Stanach 
Zjednoczonych znajdowała się 
na 34 miejscu.

W świetle przepisów indyj 
skich — o odszkodowanie po­
winni występować poszczegól 
ni obywatele Wielu z nich 
— zwłaszcza z rejonów naj­
uboższych — nie zdaje sobie 
z tego sprawy.

Tymczasem winowajca jest 
dość bogaty, aby (rekompen­

sować część szkód, ze środo­
wiskowymi Włącznie, choć ży 
cia nie wróci. Pytanie tylko, 
czy uzna, że należy postąpić 
tak, Jak w wypadku, kiedy 
katastrofa wydarza się w 
USA, czy — przeciwnie — 
dojdzie do wniosku, że nic się 
stało, bo przecież w Trzecim 
Swiecie życie ludzkie nic nie 
kosztuje.

:wisko to — podkreślił dyplo- 
rfiata radziecki — wiąże się 
z planami dalszego dozbraja- 
nia Bundeswehry oraz forso­
wania zbrojeń, zarówno przez 
RFN. jak i całe NATO.

Przedstawiciel ZSRR wska 
zał. iż terytorium RFN prze­
obraziło się w bazę broni ra­
kietowej, skierowanej prze­
ciwko ZSRR i innym pań­
stwom socjalistycznym,

Zastrzelenie
dziewięciu
Melanezyjczyków
PARYŻ, PAP.

D oniesienia nap ływ ające  * 
Nowej K aledonii — zam orski# 
go te ry to riu m  F ran c ji — św iad 
czą, że sy tuacja  na w yspach 
coraz bardzie j się kom plikuje , 
W czw artek  d o « lo  tu  do za ­
m ordow ania g rupy M elanezyJ- 
ezyków przez em igrantów  z 
Francji osiadłych w m ieście 
H iengnepe (na wschodnim wy 
brzeżu w yspy). G rupa K anaków  
— członków  organizacji dom a 
gającej się przyznania njcpodle 
glośei tem u te ry to riu m  — uda 
wała się do dopnów po sko ń . 
czonym  w iecu politycznym ; 
pod pre tekstem , lż M elanezyj- 
czycy spalili Jeden z budyn ­
ków  gospodarskich na poblis­
kiej farm ie, kilku uzbrojonych 
b iałych otw orzyło  ogień. Na 
m iejscu  zginęło 9 Melanezyjczy 
ków, a co n a jm n ie j k ilku  od­
niosło poważne obrażenia.

Ujawnienie się 
E. Szumiejki

6 bm. do P ro k u ra tu ry  Rejo­
now ej W rocław Śródm ieścia 
zgłosił się Eugeniusz SzumieJ- 
ko, członek tzw. Tymczasowej 
K om isji K oordynacy jnej, przed 
staw iającej się Jako k ierow ni­
ctwo nielegalnej działalności w 
k ra ju  1 ośw iadczył, że pragnie 
skorzystać z dobrodziejstw a us 
taw y o am nestii. E. Szum lejko 
złożył w yjaśnienia o działalno­
ści 1 m otyw ach decyzji o ujaw  
nleniu  się. Przedłożył także pl 
sennie ośw iadczenie, w k tórym  
zaw art m in. d ek la rac ję  o za­
niechaniu  sprzecznej z p raw em  
działalności.

E. Szum lejko, 38-letnl mlesz 
kaniec W rocławia, z w ykształ­
cenia astronom , byt członkiem  
Prezydium  Kom isji K rajow ej 
b. NSZZ „Solidarność” . Po 13 
grudnia 1931 r. ukryw ał się 1 
do czasu ujaw nienia  pełnił ki# 
row nlcze fu n k c je  w s tru k tu ­
rach  organizacyjnych podzie­
mia. Był Jednym  z sy g n a ta riu ­
szy ośw iadczeń tzw, TKK 1 lnl 
c jatorów  różnych an typaństw o ­
wych akcji te j s tru k tu ry .

Po przeprow adzeniu niezbęd­
nych czynności, zważywszy na 
dobrow olne zgłoszenie, złożenie 
ośw iadczenia o zaniechaniu 
sprzecznej z praw em  dzlalalnoś 
cl 1 na tre ść  w yjaśnień , E. szu  
m lejko został zw olniony. (PAP)

W 1985 r. -  papiery higieniczne
z  «C elu lozy»

(Ciąg dalszy ze str. 1)

Montowane są one w jednej 
7. hal kostrzyńskiaj „Celulo­
zy". która dotychczas wyko­
rzystywana była na magazy
ny.

Zadanie wykonują zakład 
własnymi siłami, co przyspie 
sza termin oddania wytwór­
ni do użytku i obniża kosz­
ty. Dokumentację (postawia­
nie maszyny wymaga m.in. 
wybudowania dziesiątek ław 
fundamentowych i wielu po 
ziomów obsługi) dostarcza na 
bieżąco Biuro Studiów i Pro 
iektów Przemyślu Papierni-

W stanie Nowy Jork
Wyciek
izocyjanku
metylu
LONDYN, PAP.

Pow ołując się na p rzedstaw i­
cieli now ojorskich w iadz stano 
wych agencja R eutera  pisze, że 
15 listopada br, nastąpił wy 
•iek izocyjanku m etylu  w za­
kładach chem icznych w Miód 
ieport, w stan ie  Nowy Jo rk . 
/.układy znajdu ją  się w odleg 
■.ości 500 m etrów  od szkoły pod 
naw ow ej. T rzydzjeśctoro ucz­
niów oraz nauczyciel uległo za 
iruclu. Je st to ien  sam gaz, 
który spowodował katastro fę  
ekologiczną w B hopalu w In ­
diach.

Z zakładów  należących do 
koncernu CMC w yciekło l i t  li­
trów izocyjanku m etylu. Szko 
la została ew akuow ana. Agen­
cja nie podaje szczegółów na 
tem at zatrucia  uczniów, pisze 
ty lko , te  doznali porażenia 
oczu.

czego w Łodzi- Nad urucho­
mieniem wytwórni czuwać bę 
dą też przedstawiciele firmy 
duńskiej, która udziela rów­
nież gwarancji na funkcjono 
wanie urządzenia i jakość pa 
oieru.

Początkowo kostrzyńska 
„Celuloza" dostarczać będzie 
papiery higieniczne w dużych 
płachtach, przeznaczone głów 
nie dla szpitali, bowiem nie 
udało nam się zakupić od 
zakładów w Oslo wszystkich 
urządzeń wykończających, 
które odsprzedano już wcześ 
niej. W przyszłości zaś, po u- 
zupełnieniu parku maszyno­
wego, możliwym będzie roz­
szerzenie asortymentu papie­
rów typu „Tissue” także m.in.
0 serwetki, ręczniki jednorazo 
wego użytku, serwetki obia­
dowe. ligniny itp. Dyrekcja 
KZP jest zdania, że mimo 
trudności, materiałowych — 
braków kabli zasilających, 
sterowniczych a także ruro­
ciągów — zadanie uda się za 
ąończyć w przewidzianym ter 
minie.

Dodać warto, że 1uż w po­
przednich latach kostrzyńska 
fabryka papieru, wychodząc 
naprzeciw zapotrzebowaniu, 
uruchomiła w zakładzie sze­
roką gamę produkcji prze­
twórczej, Dostarcza ona dziś 
dzięki temu m.in. 70 min skla 
dek papieru śniadaniowego 
rocznie. 2 min sztuk obrusów 
powlekanych polietylenem, 5 
tys. ton toreb handlowych, a 
także duże ilości papieru 
światłoczułego ' kredowanego
1 introligatorskiego. Rzecz 
iasna wprowadzenie do pro­
dukcji w roku przyszłym ko 
lejnego nowego wyrobu — 
oaoierów higierdaznych — ma 
też za zadanie poprawić wy* 
niki finansowa „Całttlozy".

(«®d)
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O g r o d y  d z ia ł k o w e

K ło p o ty  b o g a te g o
Zaledwie kilka lat temu pisaliśmy alarmistycznie •  rosnącym społecznym zapotrzebo­

waniu ua ogrody działkowe. 1 o uikłycb horyzontach jego zaspokojenia. Uzasadnienie. W 
Zielonogórskiem w kolejce po kilkusetmetrowe włości oczekiwało kilka tysięcy rodzin. 
Inni nie widząc możliwości spełnienia pragnień w ogóle nie składali podań.

Polityka tamtych lat nie­
zbyt była dla działkowców 
łaskawa, szczędzono im zie­
mi, mimo, że inni, często na 
siłą obdarowani posiadacze, 
nie zawsze właściwie ją wy 
korzystywali. Pod .koniec lat 
siedemdziesiątych rozwój 
ogrodnictwa działkowego zo­
stał przyhamowany, Widocz­
ne to było nawet w lubu­
skich województwach. Choć 
przyznać trzeba obiektywnie, 
że istniała tu zawsze więk­
sza przychylność władz dla 
działkowej idei niż w wielu 
innych region.- h.

Sytuacja radykalnie zmie­
niła sią w latach 1981—82. 
Uchwała Biura Politycznego 
KC PZPR, a nastąpnie decy 
zje rządu zobowiązywały ad 
ministracją terenową m in. 
do szybkiego przekazania zie 
mi wolnej i źle wykorzysta­
nej, Polskiemu Związkowi 
Działkowców. Zaleceni* ob­
warowane rygorami wyko­
nawczymi i terminami zacze 
ły owocować Zielonogórska 
WRN w uchwale postanowi­
ła, że w latach 1982- 85 ob­
szar ogrodów działkowych w 
wojew 'ztwie ma wzrosnąć 
o 500 hektarów

Dziś mamy svtuacjg zgoła 
odmienną od podanej na 
wstąpię. W Z elonogórskiem, 
w nowvch ogrodach, czeka 
na użytkowników po­
nad 1200 działek. Jest to swoi 
sty ewenement, bowiem w 
kraju jest' 508—P‘>(* tys. ocze­
kujących na działką, a w sa 
mej stolicy 100 lys.

W 243 ogrodach o obszarze 
1400 ha gospodaruje obecnie 
ponad 26 tys rodzin. Od 1980 
do czerwca br. Polski Zwią­
zek Działkowców przejął 503 
ha ziemi, ogródki otrzymało 
10 tys. osób.

Program nakreślony w uch 
wale WRN wykonywany Jest 
pomyślnie. PZD przejął w za 
gospodarowanie do połowy 
br 323 ha z planowanych na 
lata 1982—85 500 hektarów
Nowe ogrody powstały żarów 
no w dużych jak i mniej­
szych ośrodkach miejskich. 
Dla mi-szkańców Zielonej Oó 
rv to 170 ha. głównie w stre 
fie podmiejskiej, Orhll i Wil

Ile zjadamy 
ryb?

Specjaliści ze Zrzeszenia Go. 
spodarki Rybnej w Szczecinie 
dokonali analizy ip o ty c ia  ryb 
vi k ra ju . Prym wiedzie Wy­
brzeże, tam  atatystyczny ralesz 
kaniec spożywa rocznie 1,18 kg 
ryb. N ajw ięcej ryb sprzedają 
placów ki cen tra li rybnej w 
G dyni — 1,11 kg dla m ieszkań 
ca, na drugim  miejscu znajdu 
Je slą cen tra la  rybna w Szcze­
cinie — sprzedająca I,t5 kg na 
ztatyztycznego m ieszkańca I na 
trzecim  Koszalin — 7.36 kg,

W re jon ie  w ielkich aglom era 
ejl najw ięcej ryb  spożywa zię 
w K atow icach — 1,54 kg, w Ło 
dzl na Jednego obyw atela przy 
pada 6,33 kg, a w W arszawie
— 6,27 kg.

N ajm niej ryb zpoiyw a się w 
w ojew ództw ach południow ych
— w K rakow ie na Jednego mie 
szkańca przypada rocznie 4,03 
kg ryb , w Rzeszowie — 3,09 kg. 
D odajm y, 12 sta tystyczny P o ­
lak spożywa rocznie 7 kg ryb-

*. (PAP)

kanowie, ale w obrębie miej 
skiej komunikacji. Przezna­
czono na działki m in.: w 
Świebodzinie 30 ha ziemi, 
Sulechowie 3b ha Żarach 37 
ha, Nowej Soli 31 ha, Żaga­
niu 29 ha i Gubinie 22 ha

Tam gdzie niedawno naj­
głośniej wołano o ziemią wy 
stąpił nagłe nadmiar działek 
W Zielonej Górze (Jędrzy- 
chów i Ochla) jest ponad 100 
wolnych parceli, w Żarach 
(ogród „Oaza") 140, w Zaga 
niu (Zacisze Leśne) około 300, 
w Lubsk (Jutrzenka) 40, w 
Szprotawie (Relaks) 65, w Su 
lechowie (Przylesie) 50, w 
Świebodzinie (Pokój) 70, w 
Gubinie (Żwirek) 150. Wolne 
działki czekają na chętnych 
także w Nowogrodzie Bo­
brzańskim, Ciborzu, Dycho­
wie, Tuplicach i Krośnie Od 
rzańskim

Czy te przykłady świadczą, 
ie potrzeby zostały zaspoko­
jone i PZD ma obecnie i w 
najbliższych latach nie przyj 
mować już ziemi, nie two­
rzyć nowvch ogrodów, a sjton 
centrować wysiłek wyłącznie 
na zagospodarowaniu posiada 
nych terenów?

Od . jwiedź nie jest tu pro 
sta. Dzialkpwy dosyt uważać 
należy za chwilowy i to tyl 
ko w niektórych miejscowo 
ściach Wiele bowiem uwa­
runkowań wpływa na tp, 
przy powszechnej możliwości 
otrzymania ogródka, czy sie 
go bierze czy nie Kryterium 
stanowią tu m in odległość 
od miejsca zamieszkania I 
warunki dojazdu. I.udzie star 
si, emeryci i renciści, nie po­
siadający własnych czterech 
kółek, proszą o przydział 
działki w pobliżu domu, naj 
bliżej, na terenie miasta I 
bardzo trudno ich przekonać, 
że takiej możliwości nie ma 
I nie hedzie. W perspekty­
wie najbliższych lat trzeb* 
zaś hedzie tu i ówdzie nawet 
'ikwidować ogrody istniejące 
stare, bo takie są, potrzeby 
hudowntetw* komunalnego, 
a Inne rozwiązania technicz­
ne nie sa możliwe.

Nowe ogrody powstają wiąc 
wyłącznie na obrzeżach miast, 
często 1 ilka czy kilkanaście 
kilometrów od nich Jeat to 
tendencja trwała przy braku 
wolnej ziemi w stretie miej­
skiej. ^udne są wiąc rachu 
by niektórych, że działki bę­
dą Jednak w mieście, bo prze 
cięż są wdoczne wolne tere 
ny i place Często je sią 
wskazuje jako przykład nie 
gospodarnego wykorzystania 
ziemi Korespondenci I kry­
tycy mają tu racje tylko w 
jednym przypadku: ta ziemia 
może I powinna być wyko­
rzystana rolniczo W formie 
krótkotrwałych dzierżaw. Ale 
posiada ona właścicieli — 
nrzedsiebiorstwa, instytueje, 
miasto — którzy nrzeznacza’" 
ia Je nod planowane inwesty 
cje Zie się tylko dzieje, gdy 
budowy w czasie sle odwle­
kaj* I ziemia ugoruje Budzi 
to zrozumiały społeczny sprze 
clw.

Działkowy doeyt w niektó 
rych miejscowościach, uznać 
należy za chwilowy, przej­
ściowy. Wprawdzie liczba 
miejskich gospodarstw domo 
wych na Jedną działkę wyno 
si w Zelonogórskiem 4,7 
(Krakowskie 22, Warszawskie 
I Bieiśkie 20). ale są również 
od nas lepsi, gdzie współczyn 
nlk ten Jest jeszcze niższy, a

tak jest w wałbrzyskim, leg 
nickim i gorzowskim Nie ma 
wiąc podstaw do hamowania 
rozwoju ogrodnictwa działko 
wego Są za to nadal w kil­
ku ośrodkach niezaspokojone 
potrzeby

Przede wszystkim nie ma 
dotąd ziemi dla działkowców 
w Wolsztynie i Zbąszyniu. A 
zapotrzebowanie jest tam wy 
sokie W jakimś stopniu trze 
ha je pokryć To obowiązek 
władz i PZD. Podobnie nadal 
chłonna jest na ogródki ro­
botnicza Nowa Sól.

Iluzoryczny jest nadmiar 
działek w Zielonej Górze. 
Wiemy z doświadczenia, że 
jeden anons prasowy likwi­
duje taką nadwyżką. Bo nie 
wszyscy wiedzą, że tak łat­
wo i prosto można ogródek 
otrzymać Zastanowić zaś mu 
ii złożone w WZ PZD (Zielo 
na Góra, ul. Wyspiańskiego 
13) ponad 1000 podań o przy 
dział działki Chciano by tam 
wiedzieć, czy prośby są ak­
tualne, czy nie Zainteresowa 
nych prosi sią wiąo o pisem 
ne, osobiste czy telefoniczne 
skontaktowanie sią z WZ w 
celu potwierdzenia aktualno 
ści podania. Gdy to nie na­
stąpi do końca br. caiy re­
jestr, w związku z istnieniem 
rezerwy wolnych działek, u- 
zna sią za niebyły Również 
zarządy ogrodów powinny po 
informować do końca br ZW
0 obecnym i spodziewanym 
zapotrzebowaniu na działki.

Niezbędne to jest do zało­
żeń rozwojowych ogrodnic­
twa działkowego zarówno 
na rok 1985, jak i no­
wą 5-latkę. Tymczasem ZW 
ma większe rozeznanie w 
możliwościach otrzymania zie 
mi niż zapotrzebowaniach na 
ogródki Ponieważ organiza­
cja społeczna jaką jest PZD 
nie ma a*end biurowych w 
terenie, zainteresowane zakła 
dy. instytucje i organizacje 
powinny zapotrzebowania na 
działki dla swoich pracowni­
ków składhć w wydziałach 
Gospodarki komunalnej itrze 
dów miast I gmin. które prze 
każa je ZW PZD

Potrzeb? rekreacji, częste­
go obcowania z przyroda, a 
także, bo nie dla wszystkich 
działka to tylko hobby, 
wzmocnienia domowego bu­
dżetu, dodatkowego dochodu, 
rodzi powszechne zapotrzebo­
wanie na ogródki Rozwój 
ogrodów działkowych trzeoa 
Jednak planować A plano­
wać — to znać przyszłe po­
trzeby. Nalnełniej sa one zna 
ne np. w Zielonej Górze Roz 
Poczęła sle h"dowa dzielnicy 
Kisielińskie' Rez względu na 
to za Ile lat zamies7ka tam 
20 ezv 50 tys ludzi, już dziś 
w Infrastrukturze trzeba u- 
wzglednlć ogród działkowy
1 rezerwowanych jest na to 
około 50 ha. Także niewiel­
ki ogród powstanie w Przy 
lepie. Sa jeszere szanse uzy­
skania innvch terenów, nie 
onłacalnyeh do rolniczego W” 
knrzvstvw?n'n, na ogrody W 
r«'on|e oodmMskim.

Drlałacre 7*7,74 — słnsrnlf 
— są r» w lnnn  zaspokoję, 
nlem działkowych eo*rgeh. 
Hieo t musza jednak wje- 
dzleS Gk'» one są w rrerzy- 
wtztelet. Tg tym rozeznaniu 
enwlnny Im notnóc władze 
terenowe, orgentzaeje «n«te- 
e m e  orez przedslebtorstwo I 
Instytucje.

znrm.AW n w n

Niezależny Samorządny Związek Zawodowy Pracowników ZOO Jłomojf
w Barlinku nie ma łatwego życia. Widać to chociażby po »tanio liczek 
nym zakładowej organizacji związkowej. Na 1510 pracowników do zwiąika 
należy bowiem tylko 220, w tym 40 to emeryci i renciści.

Nowy związek rodził się w bólach. 
Trudno było nawet nakłonić ludzi do 
szczerej dyskusji Potrzeba reprezento 
wania interesów załogi cały czas jednak 
istniała. Rozumiał to Alfred Halabar­
da, wówczas kontroler iakoścł na wy­
dział* kuźni Przed 13 grudnia 1981 r. 
należał do „Solidarności” choć me 
wszystkie jej posunięcia akceptował 
Później włączył sie do prac komisji 
socjalnej. A potem zakładał związek 
zawodowy. Dziś jest Drzewodniczącym 
Zarządu.

A. Hałaburda dobrze pamięta ów-

woczesne maszyny z zagranicy i nale­
żało ie zamontować. Ponieważ zakład 
iuż wtedy nie narzekał na nadmiar 
pracowników, ustalono, że -ozruch do 
konany zostanie po godzinach pracy 
Powołano oczywiście kilkudaiesięciooso 
bowa grupą która miała się tym za­
jąć. Już od początku zastrzeżenia ou- 
dził lei skład. Wśród 33 osób aż 19 
było pracownikami umysłowymi. W 
czasie rozruchu bynajmniej sie ni* 
wysilali.

Prawdziwa bomba wybuchła jednak 
wówczas, kredy przyznano pieniądze z*

Związkowy tor 
przeszkód .

czesne nastroje w przedsiębiorstwie 
Nie sprzyjały one bynajmniej two­
rzeniu „reżimowych” związków Poja­
wiły się jednak problemy, przy roz­
wiązywaniu których raczkujący dopie­
ro związek zawodowy mógł sie wyka­
zać.

Sprawy były wyjątkowo delikatne. 
Oto w czasie stanu wojennego na wy 
działach armatury i narzędziowni 
miał miejsce godzinny postój w pra 
cy. Zgodnie z prawem organizatorów 
i uczestników należało ukarać Kon­
sekwencje bylv surowe, pozbawienie 13 
i 14 pensii Każdy stracił zatem po 
kilkanaście tysięcy złotych Odczuć mu 
siały to oczywiście rodziny oracowm- 
ków. Związkowcy postanowili złago­
dzić skutki tych kar W rezultacie u- 
daio im się wywalczyć, że oprócz 13-tki 
ludzie stracili tylko 10 proc „czter­
nastki” a wiec „uratowali" niemałe 
kwoty, odczuwalne w budżetach ro­
dzin.

Ledwo zakończyła sie iedna spra 
wa. trzeba było toczyć nowa batalię 
Głównie po to. bv poprawić niezdro­
wą atmosferę i ukrócić jawna niespra 
wiedliwość. Oto bowiem nadarzyła sie 
okazia dodatkowego zarobku nrzy ro: 
ruchu kuźni. „Bomet” sprowadził no-

robotę. Dla pracowników fizycinych 
przeznaczono 63,4 tys. zł, a dla umy­
słowych — ponad 343 tys. zł. W „Borne 
cie" zawrzało, zresztą ni* do raz pierw 
szr. Cała sprawa dotarła oczywiście do 
Zarządu Związku Zawodowego Ten .tu 
nął w obronie robotników i wymueił 
zmianę proporcji wypłat. Przy okazji 
ujawniono, że wbrew ustaleniom roz­
ruch dokonany został w czasie pra­
cy. a tlie „po godzinach”.

Obie te potyczki. ,iak wspomina, dziś 
A. Hałaburda. okazały sią w rezulta­
cie pożyteczne dla nowego związku za 
wodowego Załoga zaczęła go howiem 
dostrzegać oraz nabierać przekonania 
do słuszności jego działania Od czasu 
do czasu ktoś nowy podpisywał dekla 
racją członkowska Większość wycze­
kiwała iednak. co będzie dalej.

Niedługo potem zachęto sie nowe 
starcie z ówczesna dyrekcja Trwa ono 
zresztą do dzisial O słuszności postę­
powania każdej ze stron rozstrzygnie 
Rad Reionowy w Myśliborzu. Oto bo 
wiem iednego z pracowników wydzia 
hi kuźni uznano winnym powstania 
sporych braków w produkcji. Zwiąże* 
zawodowy znów stanał w obronie pra 
równika Wychodzi bowiem z założe­
nia, że za nieprawidłowości, które spo

wodowały hraśsl, w sfówuej mi*** od
powiedaialay jeot dozór. Tymozaews. 
członkowi* dozoru otrzymali tylko na­
gany. natomiast robotnikowi iako ka­
rą przypisano do zwrotu 3-krotne po­
bory. Decyzją taką dyrektor nrzedoię- 
bioretwa podtrzymał również po jn- 
terwoncji zakładowej komórki rewizji 
gospodarczej.

Związkowcy ni* zgodzili sio na ta­
ki* postawieni* sprawy. Porodoilt 
„winnemu", oby przestał spłacać karą. 
W Mzultaei* dyrektor skierował ■pra­
wą do sądu. Jeden z członków zarządu 
związku otrzymał pełnomocnictwo do 
reprezentowani* w sądzie interesu ro­
botnika Sprawa w toku.

Notowania związku » pewnością po­
prawiła postaw*, jaka zarząd zajął w 
liocu br.. kiedy t» „Boenet” przeżywał 
wielki* trudności. Aby powstrzymać 
odejścia pracowników. - wazyitktm 
przyznano podwyżki. Kiedy iednak *- 
kazało sią. ż* w zakładowej kasie są 
pustki, ówcaomy dyrektor ooetaoowił 
odebrać wydane jut angaż*. W wyni­
ku interwencji zwżąkhawoów i orga­
nizacji partyjnej, pracownicy z pro­
dukcji podwyżki utrzymali. Wstrząsa­
no i* natomiast umysłowym.

Ni# ma jednak tego złego., co ky bo- 
metowskiomu związkowi nie wyezło na 
dobre. Potwierdzeniem tego ieet cho­
ciażby wzrost liczby interwencji kle 
rowanycb do związku, zresztą n*e tyl­
ko przez iego członków.

A. Hałaburda nie ukrywa, ż* więk­
szość tych wniosków, bo aś 107 M  Mb, 
załatwionych zastała pozytywnie.

— Staramy slą zawsze bronić pra­
cownika -  tłumaczy — jeśli powinę­
ła ti* mu noga Często działamy nt* 
tyle w iego własnym intereai*. ile ro­
dziny Niestety, nosze wysiłki ni* po­
wodują wielkiego napływu nowych lu 
dzi do związku. Widoczni# uważają oni. 
że organizacja związkowa ieet od tego, 
by bronić wśZTstkich pracowników.

Wydają tią iednak. że mimo niezbyt 
jeszcze dużej liczby członków, rwią- 
zek zawodowy w „Bomecie" zyskuje 
coraz wiąeei zwolenników. Widza oni 
bowiem, ie  reprezentuje interesy pra­
cowników. zwłaszcza tych z bezpoared 
niej produkcji, a także nie waha aią 
stawiać ostro pewnych spraw Nawet 
1eśli grozi to konfliktem z dyrekcją. 
Ale taka jest właśnie role związków 
zawodowych.

ANDRZEJ WLODARCŁAK

Lisły
do redakcji Pokazywać palcami

Z zainteresowaniem przecżytalem  artykuł „Czym jest 
podszyta mttość do Reagana", jaki ukazał się w Magazy­
nie Lubuskim z dn. 24. 11 1984 r. Podobnie jak autor tego 
artykułu nie potrafię milczeć, kiedy trzeba mówić. A 
trzeba t to głośno. Różnimy się natomiast wiekiem  i do­
świadczeniem. On przeżył najstraszliwszą z wojen t w y­
zwolenie, ja urodziłem się już w  kraju Wolnym. Pełnym  
ruin i grobów, ale wolnym Prawdę o m inionym czasie 
poznawałem z książek i filmów, a przede toszystkim  z opo­
wiadań tych, którzy ten koszmar przeżyli. Chociaż mówili 
niechętnie, często z Izami w oczach, to co powiedzieli, w y­
starczyło, żeby o więcej nie pytać. Sześć milionów poleg­
łych i zamordowanych Polaków, to cena jaką zapłacił 
nasz naród za analfabetyzm polityczny ówczesnych przy­
wódców. Wydawać by się mogło, ie  tołaśnie ta wojna z 
odwiecznym wrogiem, jeśli nie uczyniły tego poprzednie, 
powinna wreszcie nasz naród sporo nauczyć. Okazuje się, 
ze niektórzy jeszcze do tego nie dorośli.

Msza święta za zdrowie i pomyślność Reagana, odpra­
wiona przez księdza Mariana Grazewicza z Cybinki, nie 
jest tego jedynym  dowodem. Wielka szkoda, że bohatera­
mi tych wypowiedzi i poczynań są coraz częściej księża. 
W ystawiają oni fałszywe świadectwo całemu Kościołowi 
w Polsce. Bo przecież większość księży zajmuje zię tym  
czym  zajmować się powinni. I dobrze, ie  tych polityków  
w sutannach nareszcie zaczynamy pokazywać palcami 
Pozytyw nym  objawem jest również reakcja wiernych. 
Wreszcie kończą się czasy fanatyzm u i bezgranicznego 
zaufania w  słowa, które niejednokrotnie wyprowadzały 
nasz naród na manowce. Nareszcie ludzie zaczynają pytać 
i oczekują rzeczowej i zgodnej z prawdą odpowiedzi. In ­
na sprawa, że ksiądz Marian Grazewict prawdy nie po­
wiedział. Bo jest ona nieco inna. Kiedy ksiądz traci kon­
takt z w iernymi i ich zaufanie, gdy na tacy jest kryzys i 
przyszłość zapowiada się niewesoła, zaczyna się rozpaczli­
we poszukiwanie sposobów pozyskania wiernych. Jeszcze 
niedawno takim  uniwersalnym  środkiem była polityka. 
Ale obecnie mało kto na ten lep się nabierze. Dlatego 
skończyło się tak, a nie inaczej.

Armia mająca na pasach wojskowych napis .Gott mit
u n s ’, zabrała mi dziadków i wujka. Pozostałych nie zdą­
żyli. Ale gdyby mogli, to przyszliby, „w imię Boga” do­
kończyć dzieła Teraz poszło by o wiele szybciej. Posia­
dają udoskonalone środki masowej zagłady, które wciąż 
jeszcze mają jedną wadę. Otóż nie potrafią odróżnić uiier- 
nego od ateisty, księdza od milicjanta, cywila od wojsko­
wego. Szybko  i dokładnie dokonałaby dzieła współczesna 
rakieta z głowicą ■ nuklearną, która teren w promieniu 
kilku  kilometrów zamienia w pustyn ię .a  po mieszkańcach 
nie zostawia nawet popiołu. Al# nte przyjdą. Po faz pier­
wszy w naszej tysiącletniej historii, Polska ma autenty­
cznych przyjaciół, ma gwarancje natychmiastowej i sku­
tecznej pomocy. Jejli ktoś w tę przyjaźń wątpi, powinien 
pójść do psychiatry.

Nic pojmuję, dlaczego autor artykułu uważa, ie ateisen 
w Polsce jest w głębokiej defensywie* Być może policzył 
kościoły albo obserwował ludzi przychodzących »a mszę 
śtoięftj lub po dary. Ale to akurat o niczym nic świadczy. 
Bo jeśli ktoś wierzy w  Boge, to powinien noaić go w ser­
cu, a nie na klapie marynarki. Z bogiem  i jego przykaza­
niami trzeba żyć zawsze, a nie ty lko  od święta. A jak  to 
wygląda w naszym społeczeństwie, najlepiej śwtadczą 
ilości rozwodów, wypitego alkoholu, napadów rabunko­
wych, włamań <w tym  również do kościołów), zabójstw, 
gwałtów, kradzieży. Jeśli dodać do tego jeszcze przepeł­
nione domy dziecka, brak poszanowania dla ludzi star­
szych, powszechnie utystępująoe umndelirm i spekulacją. 
nienawiść i zazdrość, jak również język wzbogaaany god­
nymi pożałowania słowami — m am y prawdziwy oaraz 
naszego społeczeństwa. Bliższe prawdy byłoby raczej 
stwierdzenie, że u tum w defensywie jest wszystko a* 
ludzkie.

Chciałoby się w  końcu zapytać — dokąd zmierzamy* 
Ale na to pytsm e nikt nie odpowie.

AZA.W — Gorzów 

Nazwisko i adres znani redahoji.

Ożywiły sią znowu, zaw 
sze pełne emoeji, dys­
kusje o cenach. Nie­
wątpliwie wiążą sią 

one najpierw z konsultacja­
mi założeń CPR-85, a obecnie 
z lekturą uchwalonego już pla 
nu Wreszcie ostatnie podwyż 
kl een niektórych usług i 
świadczeń powodują, że cią­
gle mówi sią u nas o drożyz- 
nie, za którą w znacznej mie­
rze obwinia sią pana i pański 
urząd.

— Ceny rosną na całym 
świacie. Polska nie jest wyizo 
lowaną wyspą. Ceny transak­
cyjne płacone za granicą na 
wiele surowców wpływają na 
koszty wyrobów produkowa­
nych w kraju. Po to. żeby roi 
nik mógł -  w warunkach 
kurczenia sie areału ziemi u- 
prawnej — dostarczać niezbęd 
ne ilości płodów, potrzebuje 
zwiększonych dostaw nawo­
zów, środków ochrony roślin, 
narzędzi, maszyn. To wszy­
stko kosztuje Powoduje 
wzrost kosztów produkcji roi 
nej, a tym samym i cen sku 
pu. Zboża, ziemniaków, bura­
ków cukrowych, mleka itp. 
Czyi i'ruch cen iest kategorią 
obiektywną Społeczeństwa na 
całym świecie nauczyły sią 
współżvć > ruchem cen 

— Ale powstaje kwestia 
skal) tego ruchu.

— Temno wzrostu cen zde­
cydowanie maleje, mimo zma

gania się z tak rozległym kry 
zysem. Przypomnijmy, że w 
roku 1981 wzrost ten wyniósł 
ok. 24 proc., w 1982 r. średnia 
podwyżka wyniosła ponad 100 
proc., w 1983 -  już 23 proc., 
w bieżącym ok 15 proc. W 
przyszłorocznym planie zapi­
sany jest 9-procentowy wzrost 
cen detalicznych plus 8-4 
proc., z tzw. skutków tego­
rocznych podwyżek.

Wzrost ten. już coraz mniej 
szy, będzie nialał w kolej­
nych latach, przyszłej pięcio­
latki. Tak, zęby zejść do jed­
nocyfrowego wskaźnika. Jest 
to już wtedy inflacja cywili­
zowana Zresztą z taką in­
flacją mieliśmy do czynienia.

Już w latach 1978 -80 W 
1978 -  ceny wzrosły o 8,7 
proc. w 1979 -  o 6,7 proc., 
w 1980 -  o 9,1 proc W przy 
szlym roku -  przypomnę — 
nowe podwyżki wyniosą już 
tylko 9 proc Jest to rzecz jasna 
wskaźnik średni Tedne ceny 
wzrosną więcej. inne mniej, 
a część ich pozostanie be 
zmian.

— Problem jednak w tym, 
czy w następnych tatach uda 
się rz czywiście pozostać przy 
Icdnocyfrowym wskaźniku in 
flacjl cywilizowanej Wszak 
już dziś wiadomo, żc w bie 
żącej trzylatce wskaźnik 
wzrosła cen będzie przekro­
czony.

— Ale ta znowu „a*sługa”

przekraczania wzrostu docno 
dów. Ceny i płace to dwie 
strony tego samego medalu. 
Na szczęście bardziej piż u  
kładano rośnie też produk­
cja. Ceny w mniejszym wiąc 
stopniu muszą neutralizować 
wzrost dochodów społeczeń-

— Niewątpliwie kategoria 
kosztów uzasadnionych jest 
bardzo pojemna... Co gorsza, 
nie ma właściwie bezbłędnej 
metody, a także możliwości 
skrupulatnego sprawdzanie 
w zakładzie zasadności wszy 
stkich kosztów. Praktycznie

kazów i zakazów, możliwa jest 
tylko w warunkach ogólnej 
równowagi gospodarki i rów­
nowagi rynkowej. Znaczącym 
krokiem do osiągniecie tego 
celu będzie pełna realizacja 
przyszłorocznego planu, w 
którym — przypomnę — **

Ceny, kartki, konsultacje
ROZMOWA KAR Z MINISTREM ZDZISŁAWEM KRASIŃSKIM, 

SZEFEM URZĘDU DO SPRAW CEM

itwa. Poziom cen coraz wy­
raźniej obrazuje koszty pro­
dukcji. Ciągle zl t wysokie

— N stety Uwłaszcza, ie 
obowiązuje u as tzw. kosz­
towa formuła ustalania cen.

— Od pewnego czasu pod­
stawą kalkulacji, również cen 
umownych, są koszty uzasad 
nione.

— Cóż i  tego, skoro iyeie 
i przeróżne kontrole wykazu 
ją niezbicie, że właściwie 
wszystkie koszty wytwórców 
tą dla nich uzasadnione. Rów 
nleł te wynikające z niego- 
s podam ości, nieudolności ttp.

jeden człowiek — kontroler, 
powinien pod tym właśnie 
kątem pilnować nieustannie 
produkcji jednego wyrobu. 
To oczywiście absurd.

— Coraz częściej wiąo przy 
okazji różnych dyskusji •  go 
spodarce stawia sią zarzut, że 
nie jest respektowany zapis 
z zatwierdzonych przez IX 
Zjazd „Kierunków reformy" 
mówiący o tym, łe ceny są 
parametrem zewnętrznym dla 
zakładu.

— Pełna realizacja reformy, 
bez wprowadzanych po dro- 
dz* modyfikacji asy wsęoc na

najważniejsze 7 aria ni*, uznaje 
sią kurs na maksymalną rów 
nowagę.

System cen jest zatem nie­
rozerwalnie związany z ogól 
ną sytuacją i polityką gospo­
darczą. Można wprowadzać 
nie wiem jakie rygory dyscy 
plinujące koszty wytwarzania 
i wezmą one w teb jeśli za­
kłady bez większych trudno 
ści będą mogły korzystać z 
wszelkiego rodzaju ulg. nie 
mówiąc o dotacjach Słowem 
rzeczywista polityka twarde^ 
go pieniądza jest drugą stro­
ną prawidłowych kalkulacji

cen. Niemniej próbujemy u* 
ustaaaie różnych sposobów 
wprowadzania hamulców nie 
pozwalających przedsiębior­
stwom na windowanie can. 
W przyszłym roku me obo­
wiązywać nowa zasada, u  
ni* cały przyrost ceny za­
opatrzeniowej będzie mata* 
wliczyć do kosztów. Praewidu 
J* aię, że w ceny będzie mo­
żna wliczyć 90 proc. skutków 
podwyżek cen zaopatrzenio­
wych paliw energii, wyro­
bów hutniczych oraz 99 proc. 
skutków podwyżek cen pozo­
stałych surowców i materia­
łów. Po to, zęby zmusić fabry 
ki do oszczędzania.

— Czy obowiązywać bądsie 
w przyszłym roku uchwała * 
„przymrożeniu" cen umow­
nych? Ta mówiąca, że nie nu ­
żą one wzrosnąć e więcej niż 
10 proc.?

— Generalrue tak W nie­
których jednak społecznie t 
gospodarczo uzasadnionych 
przypadkach przedsiębiorstw’* 
będą mogły ubiegać się o pew 
n* Indywidualne potraktowa­
nie. Chodzi o to aby ów pu­
łap 10 proc dotyczył średnio 
całej ich produkcji, a ni*, jak 
dotychczas, konkretnego wy­
robu Oczywiście w dalszym 
ciągu prowadzić sią będzie o- 
stre kontrole kalkulacji ceno­
wych. W rozó* aaś eteri er Ozo­

ny ab ntopra wtulłowoźni stoso­
wać przewidziana kary. Wia­
domo. a* ni* tą one łagodne.

— W trwających obecni* 
dyskusjach * możliwościach 
zniesieni* reglamentacji pow 
tarze się oząistc pytanie: dla- 
eaoge bez ' kartek most hyó
dreśejt.

— Rzecz ni* w zniesieniu 
kartek, ale w zmieniających 
się kacetach produkcji żyw­
ności. Ponadto ni* da się Juz 
dalej odkładać podwyżek 
marż handlowych na artyku­
ły spożywca* Mart# to po­
winny -  tak* iożt ieh Wo­
ta — pokryć koszty handlu. 
Nie pokryw* i*. W Polsce jią 
one bardzo niski* Wynoszą 
około 8 proc. U naazych są­
siadów sięgaj* one 16 proc, 
a na Węgrzech s» jeszcze 
wyższe i trudno hvłobv po­
sądzać te gospodarne kraje, 
że bezzasadnie godzą sie ra 
pobieranie nrzez handuł 
owych kwot. Takie są po­
drostu koszty - handlu.

— Ale poziom funkcjono­
wanie tamtejszych sklepów 
Iest wprost nieporównywal­
ny z naszymi.

— Z cała pewnością. Nie­
mniej. w czasie moich roz­
mów z handlowcami z tam­
tych kralów. dowodzili ona, 
ż* gdyby Im prtyzzlo wpro­
wadzić 8-procentowa. tak u 
na* marże, nazajutrz musio!*-

(Ciąg dalszy ua sir. f)
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W Polsce nie ma 
m ilionow ej

mniejszości niemieckiej
WYPOWIEDŹ POS. EDMUNDA 

MĘCLEWSKIEGO
Dokładał* przed rokiem mi 

nłitor stanu w MSZ RFN 
Aloi* Mertes stwiordsił w »- 
fłejalnej wypowiedzi istnie­
nie w Polsce rzekoma ponad 
milionowej mniejszości nie­
mieckiej. Ta twierdzenie wy 
głoszeń* przet wysokiego 
przedstawiciela rządu zachód 
nianiemicekieca spotkała złą z 
negatywnym przyjęciem ł 
sprzeciwem społeczeństwa pal 
skiego, se względu ua swój ra 
wlsjonłttyezny wydźwięk. Jak 
dowiadują się dziennikarz 

ostatnio z inicjatywy 
Komisji Spraw Zagranicznych 
Sejma opracowana została Oks 
pertyza (ego zagadnienia. Nie 
kióra tany tego dokumentu 
przedstawia w wypewiedzi dla 
PAP autor ekspertyzy poe. 
Edmund MęcUwski.

W eksportyasło poddałem a- 
nulizita — powiedUał — krgu 
manty udyte przez ruin. A. 
Mertesa i przedstawiłem doku 
menUcję przemawiającą na 
rzooz twierdzenia, ze mniej- 
azoad taka w Polsce nia istnie 
je, Aby pogłębić ekspertyzę; 
a jednocześnie wykazać polity 
cznę demagogię ationy zacho 
dnionleiniocklej, sięgnęłam 
również w głąb historii ito- 
aunków niemiecko-polskich. 
W szczególności ekspertyza 
akrótowo prezentuje metody, 
zakres i wyniki germanizacji 
etosowan#j przez władzo ptu 
alcie i niemieckie, tak w Ce 
zaratwie Niemieckim, juk i w 
Republice Weimarskiej, i wre 
zzoie w III Rzeszy. Chciałem 
wykazać brutalne dążenie rzą 
dów — pruskiego i niemiec­
kiego do wynarodowienia poi 
sklej ludności rodzimej z 
ziem, które powróciły do Pol 
sini w 1945 r. Że ludność po 
motała w swoim rdzeniu pol­
aka — dowodzą tego zaprezeu 

'towane w eksjiertyzi* m.śn. 
wyniki tajnych ankiet, pro­
wadzonych czy to przez ku­
rię arcybiskupia kardynała 
Bertrama we Wrocławiu w 
1931 r„.czy też przez szowinl 
styczny Bund Deulecher O*- 
ten w latach 1934 — 1937 na 

' Opolszczyzn!* — dla spra wtlze 
nia faktycznego stanu siły poi 

' skośoi w tym regionie. Wszy­
stkie te ankiety dawały ten 
sam wynik: ok, 75U tys. Pola­
ków. Ten sam wynik dala 

•również akcja weryfikacyjna 
prowadzona na Opolszczyźnie 
przez władze polskie po woj 
nie. Podobnych dokumentów 

-cytuję w ekspertyzie więcej, 
w tym także zachowane w 
archiwach gestapo świadect­
wa polskości rodzimej ludnoś 
ol tych ziem pochodząc# t  ta- 
go dramatycznego okresu.

Masowa ucieczka ludności 
niemieckiej i  tych ziem przed 
zbliżającym slą frontom, na­
stępnie zarządzona przez wia 
dze hitlerowskie ewakuacja 
ludności niemieckiej w warun 
kach bardzo ostrej zimy, jak 
wreszcie postanowiona przez 
umową poczdamską akcja wy 
Stadlenla ludności niemieckie] 
s slem polskich w ich nowych

granicach, sprawiły, że już w 
kilka lat po wojnie na zie­
miach tych pozostały zaled­
wie Szczątki kilkudziesięcio- 
tysięcznej ludności .niemiec­
kiej. Również ci Niemcy opu 
śeili Polskę w latach następ­
nych w ramach repatriacji 

Niemców i humanitarnej akcji 
łączenia rodzin. Świadectwem 
są tu dokumenty urzędowe 
(JOlskie, a także Niemieckiego 
Towarzystwa Społeczno-Kul­
turalnego z centralą w Wał­
brzychu. Przeprowadzona w 
wyniku porozumień między 
czerwonymi krzyżami Polski 
i RFN jjo roku 195# a następ 
nie porozumień międzyrządo­
wych w 1970 i 1975 r. — hu­
manitarna akcja łączenia ro 
dżin i wyjazdu resztek ludno 
ści niemieckiej, proces ten w 
istocie zakończyła. W Polsce 
nie istnieje żadna licząca się 
zwarta mniejszość niemiecka.

Na marginesie należy zazna 
czyć ii konstrukcja prawna 
RFN w zakresie Ustawy o oby 
watelstwie, jak i ustaw azeze 
gólowych sprawiają, że według 
tego prawa jiolska ludność ro­
dzima Ziem Odzyskanych, któ 
ra do zakończenia wojny mla 
)a niemieckie obywatelstwo, 
po wojnie zaś w ramach akcji 
weryfikacyjnej i w oparóiu o 
przedstawione dokumenty poi 
skości uznana została przez 
wiadze Polski za Polaków — 
i uzyskała obywatelstwo pol­
skie — nadal w RFN uważa 
na jest według tamtejszego li­
sta woda wstwa za obywateli 
niemieckich, za Niemców,. 
RFN poduguje się tu bezjiod 
stawnym zarzutem, Iż owo 
zweryfikowanie polskości od 
było się pod przymusem. W 
oparciu o tę i podobne kon­
strukcje, RFN usiłuje sobie 
niejako wypłacić premię za 
barbarzyńską politykę germa 
nlzarj.i Prus i Niemiec, od Bi 
smarcka do III Rzeszy i stwo 
rz.yó Polsce sztuczny prob­
lem , rzekomej milionowej 
mniejszości niemieckiej, iako 
by pozbawionej wszelkich 
praw, a więc prześladowanej.

Jak dowiaduje się PAP, 
ekspertyza ta, w nieco pusze 
rzoriej objętości, ma się w na] 
bliższych miesiącach ukazać 
rówmież na rynku księgar­
skim.

...........- . ■'■■■■—i— —...............—

Pomoc dla
W obecnej sytuacji gospo­

darczej alużby zaopatrzenio­
we wielu przedsiębiorstw bo 
rykają lię z .poważnymi trud 
ilościami w zdobywaniu nie­
zbędnych do produkcji mate­
riałów 1 surowców. Z dru­
giej strony spotykamy się ze 
zjawiskiem odwrotnym oraz 
kłopotami ze sprzedażą nagro 
madzonycb zapasów. Jednym 
t drugim może pomóc Infor­
mator Materiałowo - Techni­
czny wydawany przez agen­
cję Omnipress. Pismo 2 razy 
w miesiącu drukuje, liczący 
niemal 3 tysiące pozycji, wy­
kaz materiałów, które przed 
sięblorstwa mają w nkdmia- 
r2e. Korzystnych transakcji 
możne dokonywać sa pośred-

W rocznicę układu PRL —  RFN

Kto utwierdza mit
«złego sąsiedztwa*

Skorzystać
z sezonowej obniżki cen
(Ciąg dalszy ze str. 1)

(Ciąg dalszy ze str. 1)

Utraciło zresztą wooec 
wszystkich Niemców, choć 
nieco Inaczej. I tych bezpośre 
dnio z nami sąsiadujących 
przez granicę przyjaźni i tych 
zamieszkujących między Re­
nem a Labą. Wobec RPN wy 
sunęliśmy tuż po wojnie pro 
gram normalizacji wzajem­
nych stosunków. Normaliza­
cji na szczególnych zasadach 
— bez wypominania przesz­
łości, bez 'żądzy odwetu, jak­
by sprowadzając wszystko, je 
szcze w 1945 r„ do punktu ze­
rowego. Byt to ze strony Pol­
ski akt wielkoduszny, a zara­
zem wypływający z politycz 
nego realizmu. Nie polegał 
on na puszczeniu w niepa­
mięć wniosków z dramatów 
historii, lecz na próbie zbudo 
wania od podstaw tego, cze­
go nie da się po prostu zała­
tać ani odnowić.

Proces normalizacji stosun­
ków Polski z RPN, choć 
przebiega z zakłóceniami 
trwa do dziś. Obchodzimy 
właśnie 14 rocznicę podpisa­
nia układu grudniowego o 
podstawach normalizacji sto­
sunków polsku - zachodnionie 
mieeklcb. Układ z 1979 r. nie 
ząpoc/.ątkowat jednak tego 
procesu, stworzy! Jedynie dla 
niego prawno-międzynarodo­
we podstawy. A zarazem, po 
raz pierwszy w historii po­
twierdzi! wolę obu krajów 
utrzymywania związków nor 
malnych we wszystkich dzie­
dzinach.

Punktem wyjścia dla two­
rzenia tej normalności Jest 
pznanle podstaw państwowe­
go bytu — a więc nienaruszal 
ności powojennych granic 1 
poszanowania terytorialnej In 
tegralności. Dopiero na tej za 
sadzie normalizacja może 
wkraczać w inne dziedziny. 
A było i jest tych dziedzin 
wiele — dotyczą one sfery 
świadomości, kultury, polity­
ki, demografii, gospodarki 
Ud. Praktycznie normalizacja 
we wszystkich tych obsza­
rach powinna oczyścić Je z 
dawnych naleciałości, bo na 
tym właśnie polega ten wciąż 
nie zakończony proces.

Niestety, na wielu odcin­
kach postępy normalizacji zo 
stały zakłócone, a nawet na­
stąpił regres w stosunku do 
wcześniej osiągniętych rezul-

zakładów
nictwein Zakładu Usług Ma­
teriałowo - Tenhuicznycli. Wy 
kazy zbędnych materiałów l 
surowców publikowane są 
bezpłatnie po podpisaniu z 
ZUMT umowy o usługach ak­
wizycyjnych.

Informujemy, że zamawia­
ła na tą cenną pomoc zakla 
y pracy mogą skiadać w for 

tnie przekazów pocztowych 
lub przelewów bankowych 
pod adresem: Agencja Omui- 
press, #11-95# Warszawa, skr, 
poczt. 26, Narodowy Halik 
Polski 111 O/M Warszawa, uu 
mer konia 1*36-1634. Roczny 
koszt preiiuiueratury wynosi 
24#( zł, natomiast kwartalny 
— HM Zł.

tatów. W Republice Federul- 
nej wciąż dochodzą do głosu 
siły nie rozumiejące jej islo- 

. ty, próbujące nadawać jej 
własną interpretację. Dla 
tych sit wywodzących się naj 
częściej z kręgów chadecko- 
demokratycznych ułożenie po­
prawnych stosunków z Pols­
ką oznacza powrót do daw­
nych wielkogerntańskich kon 
ccpcji politycznych Oficjal­
nie kwestionowane są euro­
pejskie granice, zgłaszane są 
pretensje do tzw. „stron oj­
czystych”. ’

Publicznie wygłaszane są 
tezy o rzekomej mniejszości 
niemieckiej w Polsce. Rząd 
H. Kolila nie wypracował nie­
stety spójnej polityki wobec 
Polski i krajów Europy wscho 
dniej. Jedno natomiast jest 
pewne, ż* odszedł od ducha 
układu uoriuallzacyjnego 1 w 
ten sposob utwierdza mit 
„złego sąsiedztwa".

Lecz istnieją też w RPN si­
ły politycznego realizmu, 
sprzeciwiające się cyklicz­
nym nawrotom rewizjonisty­
cznych tendencji. Czy okażą 
się jednak wystarczająco moc 
ne i wpływowe? Czy będą w 
stanie doprowadzić w porę 
do opamiętania? Czy ich po­
lityczna dojrzałość spowoduje 
powrót do normalizacji, czy 
leż stosunki między Polską a 

• RFN znów będą musiały wró 
cić do punktu zerowego? Są 
to pytania,1 które zadajemy 
sobie już od dłuższego czasu. 
I wciąż zyskują one na ak­
tualności, wciąż, niestety, po­
zostają bez odpowiedzi.

ROBERT CZERWIŃSKI

W dniach 4—5 bm. obrada 
wał w Warszawie Krajowy 
Zjazd Związku Religijnego 
Wyznania Mojżeszowego w 
PRL, pod przewodnictwem 
doe. Szymona Dutner*. Doko­
nano oceny dotychczasowej 
działalności związku oraz wy 
brano Zarząd Główny i ko­
misję rewizyjną. Zadania 
Związku Religijnego Wyzna­
nia Mojżeszowego na najbliż­
sze lata ujęte zostały w uch­
wale zjazdu.

Zjazd wystosował pismo do 
kieruwnika Urzędu do spraw 
Wyznań min. Adama Łopatki, 
w którym m.in. stwierdzono: 
Świadomi jesteśmy, że Jako 
obywatele PRL wyznania inoj 
żeszowego mamy pełną swo­
bodę w kontynuowaniu prak­
tyk religijnych w wierze na­
szych ojców dzięki stałemu 
poparciu 1 opiece ze strony 
władz naczelnych PRL a w 
szczególności Urzędu do 
spraw Wyznań. Zapew­
nia iwy solennie, iż w

10-milionowy 
radiomagnetofon 
z «Kasprzaka»

6 bm. taśm ę m ontażow ą Z a­
kładów  Radiow ych im. M. K a­
sprzaka opuściły radlom agne- 
lo łony RM-121 R.\l-222 1 RMS- 
451 o num erach  sta tystycznych: 
9.999.999, 10.000.009 i 10.000.001.

Pierw sze tzw. wyroby zapisu 
m agnetycznego w yprodukow a­
no w „K asprzaku” w końcu lat 
sześćdziesiątych. Były to kon 
stru k c je  własne — m agnetofo ­
ny szpulowe „M elodia” , „Pio- 
senka” i ..T onette". Póżniel. 
była w spółpraca z firm am i 
(Irund ig  i Thom pson, a (ak te  
wlasup k o n strukcje  — z k tó ­
rych m agnetofon ZK-240 Aria 
jest do dziś eksportow any  do 
RFN.

Przyszłość zakładów  to m ag­
netofony kasetow e W stęp­
na seria przew idziana Jest 
na koniec przyszłego ro ­
ku, a produkcja  rynkow a — 
na rok  I9M, Polskie m agneto ­
fony będą efek tem  kopro d u k ­
cji z firm am i Jugosłow iański­
mi. Znaczną część w yrobów  la  
k łady  ekspo rtu ją , (PAP)

Prawdziwym sukcesem za­
kończył się udzia! gorzow­
skiej dziecięcej sceny „Pryzę 
mat" w Ogólnopolskim Prze­
glądzie Teatrów Dziecięcych 
1 Lalkowych, organizowanym 
w Ostrowie Wielkopolskim 
przez Ministerstwo Komuni­
kacji. Zą przedstawienie „Li­
sa Przechery” w reżyserii Lu­
dwiny Nowickiej teatrzyk 
ten otrzymał główną nagro­
dę. Przegląd — który odbył 
się w dniach 24—25 listopada 
— Jest jedną z wielu ogólno­
polskich i międzywojewódz­
kich Imprez kulturalnych 
spod znaku PKP. W kraju

miarę naszych sił 1 moż­
liwości służyć i pracować bę­
dziemy dla dobra naszej oj­
czyzny — Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej. Jednocześ­
nie pragniemy wyrazić najser 
deczniejsze podziękowanie za 
wkład wtadz PRL w dzieło 
odbudowy synagogi warszaw 
skiej stanowiącej wkład kul­
tury żydowskiej do ogólnona 
rodowej kultury naszego kra 
ju oraz za dbałość władz pań 
stwowych o inne historyczne 
obiekty juduistyczne.

Zjazd wystosował ponadto 
pisma do pochodzącego z Bo­
bowej (woj tarnowskie) rabi-. 
na Ilalberstama w USA oraz* 

•do kierownictwa organizacji 
charytatywnej „Joint” w 
USA.

Przewodniczącym Zarządu 
Głównego Związku Religijne 
go Wyznania Mojżeszowego w 
PRL wybrany został ponow­
ni* Mo/.es Pinkelstein.

(PAP)

fosfaty proste granulowane 
(18 i 19 procentowe) a także 
mączka fosforytowa 29 pro­
centowa. W grupie nawozów 
potasowych, obok nawozu o 
nazwie „Kamex”, z bonifika­
tą sprzedawane są — sześć 
asortymentów soli potasowej, 
w tym także granulaty 40 i 
fiO procentowe.

Bonifikaty udzielane są od 
cen detalicznych obowiązują­
cych do 30 listopada Przy­
kład: 100 kg saletry amono­
wej nawozowej 34 proc., kosz 
‘towalo 835 zl, wartość bornit 
kąty w grudniu i styczniu wy 
nosi 125 zl, zaś w lutym 85 
zl. W pozostałych, tańszych 
asortymentach nawozów, upu 
sty na każdym kwintalu na­
wozów wahają się w grani­
cach od 35 do 70 zl. Mówiąc 
prościej, co szósty, siódmy wo 
rek nawozów może być „za 
dafmo”.

Zapasy nawozów objętych

dzialują liczne domy kultury 
kolejarza, rozwijające pracę 
kulturalną w środowisku nie 
tylko kolejarskim. Gorzowski 
Dom Kultury Kolejarza w 
tym sezonie skupił się na pra 
ey z dziećmi. Jedną z form 
Jest działalność dziecięcej sce 
ny „Pryzmat", która poprzed 
nio nie miała godziwych wa­
runków pracy. W „Koleja­
rzu" znalazła i właściwą at­
mosferę i odpowiednią salę 
ze sceną. Efektem intensyw­
nych prób Jest przygotowa­
nie przedstawień na należy­
tym poziomie i prezentacja 
ich w różnych środowiskach. 
Dziecięcy „Pryzmat” wystę­
powa! już wielokrotnie w Go 
Mowie,' bra! także udział w 
kilku pozawojewódzklch im­
prezach, m.in, wystawi! baj­
kę na krajowym zjeździe es- 
perantystów... pó esperancku, 
gdyż jego członkowie uczą się 
tego międzynarodowego języ­
ka. (ada)

sezonową bonifikatą są w ma 
gazynach lubuskich GS znacz 
ne, co należy zawdzięczać ryt 
miczuości ich dostaw z prze­
mysłu. ale także powstrzymy 
waniu się przez wielu rolni­
ków w miesiącach przedgrud 
niowych z kupnem nawozów, 
w oczekiwaniu ua spodziewa­
ne bonifikaty.

W magazynach GS woj. go­
rzowskiego zapasy tc wynosi­
ły na koniec listopada 2# tys. 
ton, zaś w Zielonogórskimi 
ponad 23 tys. ton, w tym 6,5 
tys. ton saletry amonowej, 2,6 
tys. ton siarczanu amęinu, 5,7 
tys. ton superlosfatów i 7,3 
tys. ton soli potasowej.

Ta globalna rezerwa asorty 
mentowa nie zawsze, rzecz 
jasna pokrywa się z listą ak­
tualnych zapasów NPK w 
każdej gminnej spółdzielni, a 
zatem podobnie jak przed ro­
kiem, WZSR będzio koordyno 
wać przerzuty i wymianę a- 
sortymentową nawozów po­
między poszczególnymi spół­
dzielniami, jeśli pojawią się 
takie potrzeby.

Jak informuje wiceprezes 
WZSR w Zielonej Górze mgr 
.1. Zolądktcwicz, dostawy na­
wozów objętych bonifikatą 
wyniosą jeszcze w grudniu 
dalszych 7,7 tys. ton; na po­
dobnym poziomie przemysł de 
klaruje zaopatrzenie również 
w styczniu i lutym, a zatem 
łącznie nawozów po niż­
szych cenach trafi do 
zielonogórskich rolników co 
najmniej 16 tysięcy ton. 
Dodał także, iż w przy­
padku wcześniejszego wyku­
pu lej „puli nawozowej” przed 
upływem miesięcy z ulgową 
sprzedażą, nie wyklucza się 
możliwości sprowadzenia na 
potrzeby rolników, dodatko­
wych ilości tych nawozów. W 
gorzowskich GS-ach łączne 
dostawy tańszych nawozów 
przekroczą 41 łys. lon.

A zatem szansa dla rolni­
ków g o s p o d a r n y c h ,  któ 
rzy część tych nawozów mo­
gą wykorzystać do nawożenia 
użytków zielonych jeszcze t» 
raz, w grudniu zaś pozostałe 
sprowadzone do zagród, a o- 
becnie tańsze nawozy, jakże 
się im przydadzą na przed­
wiośniu. Kw.

I grudnia 1984 r., pe długiej 1 ciężkiej chorobie zmarł

Kazimierz Borkowski
wieloletni pracownik administracji państwowej, odzna­

czony wysokimi odznaczeniami państwowymi 1 
resortowymi.

Wyrazy współczucia RODZINIE Zmarłego 
składają

naczelnik, pracownicy Urzędu Miasta 1 Gminy 
w Słubicach, POP, Rada Pracownicza.

K-7034

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 6 grudnia 1984 r. 
zginął tragicznie 

mgr

Eugeniusz Pietrzak
długoletni pracownik Wojewódzkiego Zespołu Rehabi­
litacyjnego w Świebodzinie, odznaczony odznaką „Za 
wzorową pracę w Służbie Zdrowia”, odznaką „Za za­

sługi w rozwoju województwa zielonogórskiego”. 
Wyrazy serdecznego współczucia RODZINIE Zmarłego 
składają

dyrekcja, POP, związek zawodowi}* i 
pracownicy.

K-7#26

Obradował Krajowy 
Zjazd Związku Religijnego

Wyznania Mojżeszowego w PRL

Nagroda dla gorzowskiej 
sceny dziecięcej „Pryzmat”

UROCZYSTY* KOMINEK

Drogi Kociołku! Pragniemy Cl donieść, ło my, 
harcerze ze szczepu „Orły Piastowskie” przy Szko­
le Podstawowej nr 3 w Słubicach, zorganizowaliś­
my w jedną z wolnych od lekcji sobót uroczysty 
kominek. Temat naszego spotkania brzmiał: „Od­
zyskanie Ziem Zachodnich i kształtowanie się wła­
dzy ludowej ua ziemi stuhickiej”. Naszym gościem 
który opowiadał uatn •  tych, nie tak odległych 

rzecieź czasach, byt major w stanie spoczynku 
ósef Kozłowski. W czasie trwania imprezy śpie­

waliśmy wspólnie piosenki żołnierskie. Następnie 
odczytany został nasz apel o pokój.

A pana majora prtyjęliśmy w poczet honorowych 
harcerzy naszego szczepu i obdarowaliśmy symbo­
lem przynależności do naszej gromady — chustą 
harcerską.

A oto nasz apel:
„My, harcerze i zuchy szczepu „Orty Piastow­

skie” przy Szkole Podstawowej ur 3 w Słubicach 
apelujemy o pokój i sprawiedliwość dla całego 
świata. Pragniemy, aby na każdym kontynencie 
naszej kuli ziemskiej zapanował pokój, przerwane 
zostały wszystkie wojny, aby wielkie mocarstwa 
zatrzymały wyścig zbrojeń i skierowały swoje dzia­
łania ku celom pożytecznym.

Nitchaj dzieci całego świata uczą się i wychowu-) 
« ją w atmosferze pokoju i przyjaźni. Niech naszym 

dążeniom zawsze towarzyszą słowa wielkiego pol­
skiego poety, Juliana Tuwima: „Niech prawo za­
wsze prawo znaczy, ą sprawiedliwość, sprawiedli­
wość”.

DOKĄD NOSI „WbóCEYKIJÓWT

Koehaay „Harcerek! Kociołku”. Próbna (jut dru­
gi sok — naia»o katan ty-— ej peney) Dratrme Mar-

szoharcerska pod wezwaniem „Włóczykije’* przy 
Zespole Szkół Zawodowych w Świebodzinie uprzej­
mie donosi, że ten rok harcerski rozpoczęliśmy rów 
nie ciekawie Jak pooprzrdni i realizujemy nasze 
zadania zgodnie z planem. Choć niewielu nas, to 
przecież bawimy się wspaniało I niewierny radość 
Innym.

A oto parą przy Jakutów:

13 września na „Święcie jesiennej satutkf” opy­
chaliśmy się wspaniałą mieszaniną pomidorów, 
ogórków, cebuli i innych jarżynek. 4 października 
mieliśmy nasze tradycyjne „Święto spalonego ziem­
niaka", podczas ktorego jedliśmy własnoręcznie 
obrane, potarkowane i usmażone pyszne placki ziem 
niaczane. W pięć dni później, zgodnie z rozkazem 
naczelnika ZIIP wpłaciliśmy na konto „Alert — 
Pomnik" wypracowaną i zebraną przez naa kwotę 
1.445,50 zł.

Ale najwięcej radości przyniósł nam i środowisku 
dzień 26 listopada, kiedy to wyruszyliśmy na cało­
dzienną wycieczkę do bunkrów na trasie Kalawa 
— Wysoka. Starzy „bunkrownicy”naszej drużyny 
przygotowali nowicjuszom uroczyste pasowani* na 
„bunkrownika", połączone z próbą: ziemi, wody 
życia, witaminy i ehleba ludzi odważnych. Następ­
nie zwiedziliśmy dużą galerię malunków na ścia­
nach bunkrów oraz rezerwat nietoperzy. Pasowaliś­
my na dzielnych bunkrowników: a) dwóch przyja­
ciół — nieharcerzy z ZSZ w Zielone] Górze; b) pię­

cioosobową grupę dziatwy ze Szkoły Podstawowe] 
w Kaławie; c) dwóch nauczycieli — opiekunów 
SKKT ze Szkoły Podstawowe] nr 3 w Świebodzi­
nie oraz ośmiu uczniów z tejże szkoły.

Obecnie jesteśmy w trakcie wykonywania pomy­
słowych dyplomów, Jakie otrzyma cała osiemnast­
ka ludzi dzielnych.

Nasze zamierzenia na najbliższą przyszłość, to 
dowcipny, bardzo ubogi, ale miły sercom naszym 
Mikołaj z drogi.

A więc w myśl zasady: dobry harcerz potrafi 
bawić się nie tylko sam, ale nieść radość środowi­
sku — edmeldowujemy się na jakiś eza* do nowych 
wieści ■  naszej drużyny. Czuwaj!

Rada Drużyny „Włóczykijów”

HARCERSKIE ANDRZEJKI

JJrog l Kociołku! Dzielimy się z Tobą wrażenia­
mi pa raz pierwszy. Jesteśmy harcerzami i ucz 

ulami klasy Vb Szkoły Podstawowej nr 17 w Go­
rzowie.

/. wielu pięknych imprez i uroczystości, jakie od 
bywają się w naszej szkole, wybraliśmy do opisa­
nia w tym liście ostatnia, związaną z tradycyjnymi 
aiidrzejkami.

Ten wleoaór dostarczy! nam wicie radości, bo 
oprócz gier, wróżb, tańców, chętni mogli sprawdzić 
swe szczęście w loterii fantowej, którą właśnie my 
urządziliśmy. Pomysł siary, ale spodobał się. Uzy­
skane zaś pieniądze w kwocie 1782 zl przekazaliś­
my na Fundusz pomocy szkól jako naszą odpowiedź 
ua apel 1’RON-u.

Teraz przygotowujemy się do wieczoru ballad i 
bajek | naszego wielkiego poety — patrona naszej 
szkoły Adama Mickiewicza. O tym, jak wypadnie­
my, po.slaraniy się Ci, Drogi Kociołku, napisać.

Łączniczki Anna Śeccwlcz 
I.ucyna Winlarz

—  *  —

W szyscy studiajcic, jaka nas w Ośnie spotkała
* niespodzianka. Jak zwykle w piątek spotkaliś­

my się na zbiórce i myśleliśmy, że już nas nic nie 
zaskoczy. My, to znaczy 4 DII MSR im. Batalionu 
Parasol. Najpierw zapoznaliśmy nową druhnę Iwo­
nę z naszą drużyną. Następnie odwiedził nas druh 
komendant i stwierdził, że za dobrze to natn ta 
musztra nie wychodzi i trzeba będzie trochę jej 
czasu poświęcić. A dalej bomba: przychodzą druhny z 
3 DII (u nich też zbiórki są w piątki) i zapraszają 
nns do siebie na andrzejki. J to tak od razu Oczy 
wiście poszliśiriy, druh komendant też. Tam druh 
R. IIrebowicz powitał nas i wpadliśmy w wir wspa­
nialej zabawy. W „chusteczkę haftowaną", wróżby 
z bułami i wiele innych jeszcze. Druh Ciemnoczu- 
lowski zaprosił jeszcze harcerzy z 1 DII im. Oku- 
rzalego z druhną Renatą Kopeć i nową przyboczną 
(uczy się także w ZSE), oni również maja zbiórki 
w piątki. Zaprosilibyśmy i druhów strażaków z 2 
DH ..Płomienie” wraz z ich druhną Małgorzatą 
Perską i druhem Markiem Stępniem, cóż kiedy oni 
gpoćykają #*ę (et te mają dobnie!), daięfci uprzejmo­

ści dyrektora tej placówki Arkadiusza Jeske, w 
Miejskim Domu Kultury i nie udało się nam ich 
powiadomić. Myśleliśmy też zaprosić na te niespo­
dziewane harce zuchy z 7 *DZ „Jagódki" druhny 
Beaty Antonowicz i ich nową przyboczną (uczenni­
cę ZSE), ale zuchy, jak to zuchy, wcześniej od nas 
zaczynają zbiórki i wcześniej kończą, więc już ni­
kogo nie zastaliśmy. To właśnie zuchy zagarnęły 
nam na piątek całą harcówkę, a my mamy zbiórki 
w klasach, za co niech będą dzięki dyrektorowi 
Jerzemu Solochowi. Ale zuchy są jćszcze małe 1 ma 
ją do tego prawo. ,

W niedzielę razem z samorządem szkolnym ze 
Zbiorczej Szkoły Gminnej organizujemy ‘wspólne 
andrzejki w MDK i tam się wszyscy spotkamy. A 
planujemy najpierw zabawy dla zuchów, potem go­
dzinę bajek, a dalej to już coś dla nas harcerzy. 
Kto wie, może pozwolą nam hulać do rana?

Obserwator

—  *  T -

odiii,icy z 74 HDW przy szczepie „Lubuszanle” 
w Zielonej Górze złożyli andrzejkową wizytę 

karkonoskiemu Duchowi Gór — Liczyrzepie, prag­
nąc przyjemnie spędzić dwa wolne od nauki dni. 
Wprawdzie andrzejkowy wieczór upłynął nam w 
podróży, ale za to w sobotę Karkonosze powitały 
nai wspaniałą słoneczną pogodę. Wybraliśmy gię 
więc na wędrówkę do schroniska „Samotnia”. Wie­
jący z dużą silą wiatr najbardziej dal nam się we 
znaki na Srebrnej Grani, z której podziwialiśmy 
przepiękne widoki na zamarznięty o tej porze roku 
Mały i Duży Staw. W drodze powrotnej poznawaliś 
my położenie iras zjazdowych, na których będzie­
my doskonalić swe umiejętności narciarskie pod­
czas przygotowywanego zimowiska.

Ponieważ w niedzielę zapowiadała się znów mroź 
na zimowa pogoda, druh Zygfryd już o 7.3# posta­
wił naszą ekipę zwiadowców w $łan gotowości do 
wymarszu. Tym razem trasa wiodła z Karpacza do 
schroniska „Odrodzenie” z zejściem do Jagniątko- 
wa, ze względu na termin odjazdu autobusu poko­
nana została w wyznaczonym tempie.

Wróeiliśmy do domów zmęczeni, ale zadowoleni 
j teraz już tylko myślimy o przygotowaniu sprzętu 
i ekwipunku na dłuższy pobyt w Karpaczu podczas 
ferii zimowych. I

Rada 74 HDW



K ó l l r o  l l o l f i l c i e  w  Łamie

Więcej wzlotów niż upadków
Kółka rolnicza i koła gos- 

epodyń wiejskich. Jako zpołe- 
ezno - zawodowa organizacja 
rolników miały okresy wzlo­
tów i upadków.

Niezmienny został cel: — 
Służba rolnikom i wsd. Pod­
stawowym celerri była i jest 
obrana' interesów chłopów, 
zdobywanie wiedzy i prak­
tyki rolnej, podnoszenia kul 
tury, oraz poprawa waryn- 
ków życia. Pierwsze Kółko 
Rolnicze na terenie byłej Gro 
madzkiej Rady Narodowej w 
Mirostowicach Dolnych pow­
alało we wsi Łaz i zarejestro 
wane było 23 maja 1937 r. 
Jako cel obrało sobie poga­
danki na tematy rolnicze, 
zwiedzanie gospodarstw słu­
żących przykładem, organi­
zowanie bibliotek i pism roi 
niczych, meliorowanie łąk, 
stosowanie nawozów i wap­
na, sprowadzenie nowych od 
mian zbóż i nowych drzew 
owoco twych.

Trzeba tu dodać, że pierw­
szy okres nie był słodki, po­
nieważ społeczeństwo wsi lu 
buskiej ’ nie było jednolite. 
Składało sie z ludności re­
prezentującej różne regiony 
kraju, posiadało nie tylko od­
mienne nawyki gospodarowa 
nia, ale też wychowane by­
ło w różnych warunkach. 
Różnic* kulturowe i obycza­
jowe — przynajmniej w kil­
ku pierwszych latach po woi 
nie, bardzo utrudniały szyb­
kie zespolenie wsi. Z całą du 
mą mogę w tym wspomnie­
niu powiedzieć, że razem z 
panem Kuśnierskim, byliśmy 
na naszym terenie pioniera­
mi i organizatorami prac kół­
kowych i KGW. Z tą tylko 
różnicą, że byliśmy wówczas 
młodzi a dziś? Jestem bab­
cią, ów pan dziadkiem. Nie­
mniej wierni naszej organi­
zacji jesteśmy nadal. Przeży­
liśmy niełatwy proces wras­
tania rolników w ziemię, któ 
ra dla niejednego była wów­
czas nieznanym warsztatem 
pracy. Samo życie podykto­
wało jednak szybkie tempo 
owego wrastania: bo ludziom 
potrzebny był chleb a ziemia 
nie mogia leżeć odłogiem, bo 
wszystkiego było brak.

Zgodnie z zapisem w na­
szej kronice kółkowej — a 
taką prowadzimy — zużycie 
nawozów wynosiło w 10.37 r. 
— 26,9 kg na 1 ha powierz- 
ehni zasiewów, plony zbóż 
wynosiły 14,1 kg z hektara, 
a ziemniaków 100 kw. Dziś 
wysiew nawozów wynosi 247 
kg NPK na 1 ha. Plony pod­
stawowych zbóż wynoszą 
29,5 kw. t  hektara przy śred 
niej gminnej 27,4 kw., zie­
mniaków 170 kw. przy śred­
niej gminnej 145 kw.

Obsada bydła na 100 ha u- 
lytkńw rolnych wynosiła 
wówczas 36 szt., obecnie 83 
łzt., trzody chlewnej — 5:1 
szt.. a obecnie 174 szt., owiec 
22 szt., obecnie 29,2 szt. na 
100 ha.

W 1958 r. Zarząd Kółka po­
czynił starania i po rai 
pierwszy sprowadził na re­
produkcję pszenicę, owies i 
ziemniaki, loszki hodowlane, 
owce i nawet rasowe... ko­
guty. Z tego to zamówienia 
Powiatowy Związek Kółek 
Rolniczych przydzielił nam 
tylko cztery sztuki i te bied 
ne koguty skłóciły nam wów 
ezas pół wsil

Na wsi zaczęło się coś dziać 
nowego. Rolnicy wnieśli swoi 
wkład finansowy i zakupili 
pierwszy we wai silnik elek 
tryczny i snopowiązalkę, jak 
również mlocamię i śrutow- 
nlk. 17 sierpnia 1958 r nasza 
wieś Łaz miała wielkie świę 
io. Otóż w tym dniu Kółko 
Rolnicze otworzyło uroczyś­
cie pierwsze konto bankowe.

Jednocześnie podjęliśmy uch­
wałę zobowiązując sie odpo-’ 
wiadać solidarnie swym 
własnym majątkiem za 
wszelkie długi i pożyczki, za 
ciągnięte na rzecz kółka. Ja­
ka ta uchwala była wznios­
ła! Dziś po 27 latach, warto 
się nad nia zastanowić i za­
pytać — które Kółko Rolni­
cze by dziś podjęto podobną 
uchwalę i chciało odpowiadać 
solidarnie swym własnym ma 
jątkiem?

Kiedy z braku wody naslą 
piły trudności hodowlane, to 
na interwencję KGW i KR 
uruchomiono nieczynne wo­
dociągi wiejskie, a mieszkań­
cy wykopali w czynie spo­
łecznym 1.300 mb. rowu pod 
wymianę sieci wodociągowej 
Oczyszczono też basen prze­
ciwpożarowy. Do większych 
czynów zaliczamy ogrodzenie 
szkoły i założenie centralne­
go ogrzewania iak również 
wyremontowanie piętrowego 
budynku z przeznaczeniem 
na świetlicę wiejska i klub 
rolnika. Dodać muszę, że na 
tę świetlicę, wieś dwa razy 
zebrała pieniądze, dodając 
jeszcze swoią pracę. Nieste­
ty — sprawę świetlicy i Klu 
bu Rolnika w bazie zaliczyć 
możemy jako pierwszą po­
ważna klęskę — a klęskę 
dlatego że w tym pięknym 
budynku klubu, który miał 
nawet pierwsze miejsce w wo 
jewództwie, zrobiono... maga 
zyn zbożowy.

Kiedy przyjmowałam mas 
dat do Rady Woj. Związku 
Rolników Kółek i Organiza-, 
cji Rolniczych oraz na dele­
gata na Zjazd Krajowy, przy} 
mowalam go z pełnym zapa­
łem i nadzieją, że dla swej 
wsi coś zrobię. Wywalczyłam 
tylko tyle na Wojewódzkim 
Zjeździe.' że S tygodnie póż- 
mei Usunięto Rolniczą Spół­
dzielnię Produkcyjna z nie­
prawnie zajętych pomiesz­
czeń. Ale minal rok od Ziaz 
du Wojewódzkiego i być mo 
że przeceniłam swoje siły i 
nie sprostałam zadaniu — 
klub iuż 7 łat jest nieczyn­
ny Zaliczam to do swojej o-\ 
sobistej klęski. Czy jest na 
to usprawiedliwienie? Nie 
mat Bo prezes GS jest oso­
bą nietykalną. W calei gmi­
nie — nie ma silnych, którzy 
bv przekonali prezesa GS w 
Żarach o potrzebie urucho­
mienia klubu.

— Pierwsze najdłuższe ze­
branie KR i ICGW odbyło się 
u nas w Łazie w dniu 25 lip 
ca 1959 r. Trwało ono od 
godz. 18 do 2 w nocy. Na 
tym zebraniu, oj! po jakiej 
to szerokiej i burzliwej dys­
kusji, podjęto w końcu jed­
nogłośnie uchwałę o zakupie 
zestawu traktorowego z ca­
łym sprzętem towarzyszą­
cym. Pierwszy punkt o żaku 
pie sprzętu z FUR dość szyb­
ko załatwiono, nalomiast 
dłużej trwało podjęcie uch­
wały zobowiązującej wszyst­
kich członków do wpłacenia 
na ten cel 15 proc. wartości 
ciągnika, czyli jak mówiliś­
my wtedy, własnych wkła­
dów.

W roku 1967 Kółka Rolni­
cze przekazywały sprzęt trak 
Lorowo-masz.ynowy oraz FRR. 
w części przeznaczonej n» 
mechanizacje, do MBM, ale 
tu trzeba powiedzieć, że na­
stępowało to zgodnie z wy­
tycznymi władz nadrzędnych 
Członkowie odsunięci od peł­
nego gospodarowania *pnzę- 
lem. poczuli się zniechęceni 
do dalszej działalności i dzia 
łalność ta zamarła. Częste 
zmiany kierowników MBM da 
wały znać o sobie. Nietermi 
nowość wykonywanych usług 
zaczęła bić rolnika po kiesze 
mi 1 rzutowała na plony. Rol­

nicy zaczęli walczyć o swoje 
prawa. Zorganizowano ogólno- 
wiejskie zebranie i rolnicy po 
stawili warunek by sprawa ta 
uległa natychmiastowej zima 
nie. Zagrozili podjęciem uch­
wały o wystąpieniu z Mię- 
dzykólkowej Bazy Maszyno­
wej.

Po tym incydencie kierow­
nictwo bazy zareagowało w łaś 
ciwie — zaczęło lepiej praco­
wać. Natomiast WSKR zain­
teresowała się naszymi kło­
potami. Dyrektorka ds. rol­
nych Pani Kosińska i 
koło nasze wróciło znów 
do działalności. Na pierw­
szym zebraniu uchwalo­
no przystąpienie całej wsi do 
realizacji programu intensyw 
nego nawożenia łąk i rea­
lizację zadań kontraktacyj­
nych.

Członkinie KGW zawierały 
umowy na dostawę mleka w 
klasie „A" i . przystąpiły do 
konkursu „Więcej mleka wy­
sokiej jakości” oraz higieny 
i czystości obór.

Kiedy w 1974 r. nastąpił 
niekorzystny spadek trzody 
chlewnej i bydła, podjęto zo 
bowiązanie — zwiększenia 
produkcji zwierzęcej. Powo­
łano zespół odchowu cieląt 
— ‘ zadeklarowano odchów 
cielnych jałówek, dodatkowe 
mioty prosiąt, zwiększenie 
produkcji tuczników i war­
chlaków oraz macior. Io 
trudne zobowiązanie zostało 
podjęte po to, by iak naj­
szybciej podnieść produkcję 
dla uczczenia VII Zjazdu 
PZPR, który w tym czasie 
obradował.

Zobowiązani* poszło w 
świat. \,Gazeta Zielonogórska” 
na pierwszej stronie opubli­
kowała; „Kółko Rolnicze i 
KGW w Łazie inicjatorem zo 
bowiązań”. Tak było wczoraj.

A dziś? — Należy wspom­
nieć, że dużo obowiązków 
spada na kobietę, bo praca 
w domu, w kuchni, w obo­
rze, na podwórku i w polu. 
Młode dziewczęta buntują 
się, uciekają do miasta, są­
dząc że poprawią sobie byt 
A kawalerowie mają kłopo­
ty zwłaszcza z tych dużych 
gospodarstw. Dziewczyny, mi 
mo ich majątku, nie chcą ich 
za mężów, bo boją się trud­
ności, Uciekając do miasta 
nie zdają sobie sprawy, że za 
mienlają wiejski kierat na 
miejską karuzelę.

Toteż na przyszłe jutro 
pragniemy tworzyć takie 
warunki na wsi i tak przeo­
brazić wieś, ażeby tę mło­
dzież zatrzymać. Trzeba w  ze 
Itonywać mieszkańców wsi 
o potrzebie leczenia się w sa 
natorium, ponieważ 1est wie 
ie dowodów na to. że na wsi 
;e»t więcej osób przewlekle 
chorych i kalekich niż w 
mieście. Nie każdy wie iż tyl 
ko 3 proc. kuracjuszy pocho­
dzi ze wsi.

Musimy nieustępliwie wal­
czyć o otwieranie punktów 
usługowych na wsi takich 
iak; naprawa sprzętu gospo­
darstwa domowego, sprzętu 
radiowo-telewizyinego, szew­
skich i fryzjerskich. Przy 
współpracy instruktorek wgd 
zorganizujemy wzorcowe 
kuchnie, pomożemy w funk­
cjonalnym urządzaniu wnętrz 
mieszkalnych.

W końcu musimy stale w 
swoim związku walczyć o 
uznanie godności rolnictwa. A 
że nie Jest to łatwe, przy­
kład: od lat nie może się do­
czekać decyzji władz najwyt 
szych wniosek chłopski o us­
tanowienie tytułu: „Zasłużo­
ny rolnik PRL”. Społeczeń­
stwo wiejskie jest ambitne i 
chce być zauważane.

ŁUCJA KŁOS 
rolnlczka *e wsi Ła*

W oda d la  wsi

Wykorzystali okazję...
Sołtys wsi Kisielin Nowy 

pani Krystyna Machocka 
schowała wieczorem, 4 grud­
nia do swoich akt nowiuteń­
ką kronikę czynów społecz­
nych wsi Na pierwszej stro­
nie, nad podpisami członków 
Społecznego Komitetu Budo­
wy Wodociągu napisano: „Zgo 
dnym wysiłkiem całej wsi Ki 
sielin Nowy dorobił się włas­
nego wodooiągu o czym tu 
podpisani zaświadczają...".

Woda bieżąca jest w miesz­
kaniach i zagrodach, korzysta 
z niej poza nielicznymi wyjąt 
kami (byli tacy, co nie, cheie 
li się dołączyć) około 700 mie 
tzkańców, PGR, szkolą, przed 
azkole. Wodociąg o tyle łat­
wiej było wybudować, że by 
ła już gotowa hydrofornia, 
której budowę przerwano i za 
niechano dla fabryki domów.

Komitet Społeczny Budowy 
Wodociągu — osiem osób, gió 
wnie miejscowa inteligencja 
tu zamieszkała a pracująca w 
Zielonej Górze — pod-kierów 
nictwem Jerzego Panka rok 
temu podjął agitację za spo­
łecznym wsparciem tej „wod

nej” inwestycji. Doszło do te 
go, że z każdego domu wpła 
cono po 30 tys. złotych i zada 
klarowano niefachową roboci 
znę. WODROL zapewnił rurjf 
z PCV, własną skrzętną bry­
gadę i nadzór fachowy. Na­
czelnik gminy Zielona Góra — 
Czesław Karczmar zadbał o 
przewidziane na ten cel pie­
niądze z kasy państwowej i 
rzecz się zmaterializowała pod 
koniec listopada br.

Czwartego grudnia miejsco 
we Kolo Gospodyń Wiejskich 
z przewodniczącą panią Marią 
Szewężykową, która od po­
czątku pilńuje by jej organi­
zacja była stale czynna, zor 
ganizowało skromne przyję­
cie dla społeczników i gości. 
Miejscowa młodzież na ten 
dzień wyszorowała do białości 
.podłogę z desek w świetlicy, 
słowem wszyscy byli radzi z 
tego. że mogą się przyczynić 
do uroczystego zakończenia 
wielkiej i trudnej roboty, któ 
rej podjęła się cała ta pod­
miejska wieś.

W odróżnieniu od wielu In 
nyeh podobnych wiocek, któ­

re są jedynie sypialniami dla 
tych, co pracują w woje wódz 
kim mieście, tutejsae społe­
czeństwo choć jest tak bardzo 
mieszane jeśli idzie o zawo­
dy i wykształcenie, zdołało 
się zjednać i jest gotowe do 
podjęcia kolejnych wspólnych 
działań. A jest co robić. Trze 
ba położyć chodnik przy wąs­
kiej i dlatego niebezpiecznej 
szosie biegnącej przez wieś, 
trzeba też zmodernizować o- 
biekt, który już dziś stanowi 
coś w rodzaju wiejskiego do­
mu kultury. O tym, jak to 
się zrobi i gdzie co będzie po 
modernizacji, w szczegółach 
poinformował mnie... lekarz 
weterynarii, tutejszy mieszka 
nieć pan Kazimierz Jackie­
wicz!

Szczególnie zasłużeni przy 
budowie wodociągu otrzymać 
mają na najbliższym wiejs- 
zim zebraniu dowody uznania 
za swoją pracę — dyplomy 
przyznane przez gminną wla 

,dzę.
Nam pozostaję tylko pogra 

tiulować,
B. ».

COTYGODNIOWY DODATEK NASZEJ „GAZETY”

Inżynier JAN MAKIEWICZ, dyrektor 
przedsiębiorstwa PGR w Bledzewie nie 
ukrywa, że wolałby hodować tylko nutrie 
i lisy zamiast bydła, trzody i owiec. Osta­
tecznie na odchowaniu jednej nutrii zara­
bia się na czysto co najmniej tysiąc zło- 
tych, zaś na lisie az trzy tysiące zł, pod­
czas gdy na stukilogramowym tuczniku 
nie można osiągnąć większego zysku niż 
trzy tysiące zł. Wiadomo przecież, że w 
porównaniu do hodowli nutrii na odcho­
wanie jednego tucznika zużywa się wiele- 
kroć więcej paszy, i to zbożochłonnej. Zna­
cznie większa jest też pracochłonność przy 
obsłudze tuczu trzody chlewnej._ Jeszcze 
mniej korzystne są te relacje w zestawie­
niu kosztów hodowli bydła i zwierząt fu­
terkowych. No cóż, hodowla nutrii i lisów 
nieźle nabija groszem kiesę każdego ho­
dowcy tych zwierząt.

' Dyrektor jest jednak, na szczęście, rea­
listą i dlatego żaden miraż olbrzymich 
zysków z futerkowej hodowli, świata mu 
nie przesłania. Jakże zresztą może być 
inaczej, jeśli pola i łąki mają być r a- 
c j o n a 1 n i e wykorzystane na p r o-

rze zasiewów znacznie zwiększył się areał 
pod uprawę zbóż, zwłaszcza pszenicy, ję­
czmienia oraz pszen-żyta i buraków cu­
krowych. Etektywnośc hodowli (większe 
przyrosty na wadze, lepsze wykorzystanie 
paszy, zmniejszenie upadków prosiąt, itd.) 
poprawiono znacznie nie tylko poprzez 
troskliwszą pielęgnację zwierząt, racjo­
nalne żywienie, ale także dzięki wprowa­
dzeniu do hodowli trzody chlewnej krzy­
żówki świni czerwonej, rasy amerykań­
skiej „Duroc" z rodzimą polską białą, zaś 
w hodowli owiec rasy wielkopolskiej ni­
zinnej. Korzystają w tym zakresie z po­
mocy i wskazówek naukowców m. in. doe. 
dr hab. Wiesława Poznańskiego z AR we 
Wrocławiu i dra Jana Stachowskiego z 
poznańskiej AR.

W przyszłości, tej najbliższej, kilkulet­
niej, w stadzie krów dominować będzie 
rasa holsztyńsko-fryzyjska A wówcz.as 
średnia wydajność mleka od krowy po­
winna zwiększyć się z obecnych 4 tysięcy 1 
rocznie do co najmniej 4.500 1. Wstępnie 
określono bowiem koszty produkcji mle­
ka. Już sprawdza się. ile one wynoszą, na

L isy  i  n u tr ie  
wiosny nie czynią• • •

d u k c j ę  ż y w n o ś c i ,  a nic tylko po 
to, by osiągać olbrzymie zyski. Zresztą ho­
dowla bydła i trzody, to nie tylko produk­
cja mięsa na rynek, ale także źródło obor­
nika. A wiadomo — jak głosi ludowe po­
rzekadło — „bez obornika bieda dla rol­
nika”, bowiem bez organicznego nawoże­
nia nie ma dużych plonów, przede wszy­
stkim roślin ‘ okopowych. Nauka rolnicza 
jak i praktyka przodujących rolników po­
twierdzają, iż najwyższe plony osiąga się 
wówczas, kiedy w nawożeniu co najmniej 
30 procent stanowi naturalny nawóz — 
obornik.

W przedsiębiorstwie PGR w Bledzewie 
hodowla nutrii, których stado mateczne 
wynosi 250 sztuk i lisów (50 matek) — jest 
produkcją uzupełniającą główny kierunek: 
hodowlę bydła, trzody 1 owiec. I właśnie 
produkcja żywca wołowego, wieprzowego 
i baraniny oraz mleka i zbóż konsumpcyj­
nych jest głównym źródłem zysku. A jest 
on niemały, bo wyniósł za rok gospodar­
czy 1983-84 ponad 81 milionów zł, czyli bez 
mała 16 tysięcy zł z każdego hektara użyt­
ków rolnych. W tym roku ‘gospodarczym 
produkcja towarowa będzie jeszcze więk­
sza, bo sprzedaż w przeliczeniu na 1 hek­
tar wyniesie m. in. 240 kg żywca, 540 1 
mleka i 552 kg zbóż konsumpcyjnych 
Realność tych założeń potwierdzają dotych 
czasowe wyniki, bowiem' pogłowie zwie­
rząt jest obecnie znacznie większe: w prze­
liczeniu na 100 ha wynosi — 49 sztuk by­
dła, 116 trzody chlewnej i 59 owiec A te­
goroczne plony czterech zbóż na poziomie 
42,2 kwintali z 1 hektara przysporzyły 
przedsiębiorstwu w porównaniu do ubieg­
łego roku dodatkowo ponad 760 ton ziar­
na. Można było więc nie tylko aapewnie 
samowystarczalność w wyżywieniu więk­
szego pogłowia zwierząt, ale także sprze­
dać na zaopatrzenie rynku dwukrotnie 
więcej zboża konsumpcyjnego.

Pytanie o reformę gospodarczą wy­
wołuje na twarzach rozmówców, 
szczególnie zootechnika fermy trzody 

w Bledzewie, STANISŁAWY BAHTŁO- 
M1EJCZYK, uśmiech nieco filuterny. Wyjaś 
niają: kiedy w połowie lat siedemdziesią­
tych na siłę wciśnięto nam i wybudowano 
w Bledzewie fermę bydła opasowego na 
3.300 sztuk bez obór i stada matecznego 
krów, byliśmy deficytowi. A teraz, kiedy 
sami decydujemy, adaptowaliśmy fermę 
bydła na chlewnię, w której od 200 ma­
cior odchowujemy w cyklu zamkniętym 
tuczniki, i jesteśmy dochodowi. Rozmówcy 
serio zapewniają, że r e f o r m ę  g o s ­
p o d a r c z ą  od samego początku potrak­
towano w przedsiębiorstwie poważnie. 
Kiedy zlikwidowano zjednoczenie PGR i 
zaczęła działać Rada Zrzeszenia PPGR, 
przestały funkcjonować elementy systemu 
nakazowego. W przedsiębiorstwie w Ble­
dzewie dyrekcja wspólnie z powołanym 
samorządem pracowniczym ustaliła, te 
jeśli działalność gospodarcza ma przynieść 
zysk i zapewnić samofinansowanie, to pro­
dukcja zwierzęca musi być efektywna i 
dostosowana do możliwości paszowych, zaś 
•irodukcja roślinna ma zapewniać stały 
rozwój hodowli, dostarczając na jej po­
trzeby coraz większe ilości paszy.

A więc na „pierwszy ogień" poszła spra 
wa dostosowania pogłowia zwierząt do 
możliwości paszowych przedsiębiorstwa. 
Zmniejszono więc ilość bydła o jedną trze­
cią i powiększono trzykrotnie pogłowie 
trzody, dwukrotnie — owiec. W struktu-

ile wpływają na wielkość zysku. Otóż 
obecnie na jednym litrze zarabia się nie­
wiele, bo około trzech złotych. Ale jeśli 
osiągnie się zamierzoną jednostkową wy­
dajność mleka od krowy, to wówczas (zro­
zumiałe, że przy obecnych cenach) dochód 
netto potroi się.

Dyrektor J. Makiewicz nie ukrywa, że 
z ubiegłorocznego pobytu w węgier­
skich przedsiębiorstwach rolnych spo 

ro skorzystał. Z Węgier, gdzie przebywał 
delegowany przez Instytut Kształcenia 
Kadr Kierowniczych, przywiózł choćby 
pomysł zorganizowania dodatkowej pro­
dukcji, jaką jest hodowla nutrii I lisów. 
Z doświadczeń węgierskich narodził się za­
kładowy system kooperacji gospodarczej 
z przydomowymi gospodarstwami pracow­
ników przedsiębiorstwa PGR Otóż, zawie­
rane są umowy kontraktacyjne, w myśl 
których pracownik na paszach dostarczo­
nych przez PGR ma odchować tucznika z 
warchlaka, za co otrzymuje ustaloną kwo­
tę. W bieżącym roku pracownicy w ra­
mach umów kontraktacyjnych odchowali 
dla PGR-u ponad 300 tuczników, każdy 
o wadze od 110 do 140 kg. Przedsiębiorstwo 
PGR, jak już sprawdzono, na każdym ki­
logramie żywej wagi tucznik*, dostarczo­
nego przez pracownika, zarabia 16 zło­
tych. Na moje pytanie -  co będzie jak 
pracownik dla siebie albo na rynek prze­
znaczy świnię odchowaną na paszy pege- 
erowskiej? — otrzymałem odpowiedź, że 
to się nie zdarza. W takim przypadku mu­
siałby pracownik zapłacić sporą kwotę, 
jako karę xa niedotrzymanie umowy kon­
traktacyjnej. W przyszłym .roku chcą dojść 
do tysiąca tuczników pozyskanych z ko­
operacji zakładowej.

— Sądzę — mówi J. Makiewicz — ie 
ocena działalności gospodarczej naszych pc 
geerów powinna być oparta, tak jak to 
robią na Węgrzech, na mierniku wielkości 
produkcji towarowej żywności z hektara 
a nie na zysku. No, bo przecież, samo prtcz 
się rozumie aię, iż każda produkcja musi 
być rentowna, gdyż w innym przypadku 
przedsiębiorstwo upadnie.

Tę dewizę stosuje się w przedsiębiorst­
wie. Obliczono, że w roku gospo­
darczym 1983-84 sprzedano, w przelicze­
niu na każdy hektar użytków rolnych — 
żywca, mleka, wełny, zboża, buraków i in­
nych produktów (bez produkcji gorzelnia­
nej i przemysłu rolnego) wartości 95 ty­
sięcy złotych. W bieżącym roku gospodar­
czym wartość sprzedanych produktów r 
hektara będzie o co najmniej 20 procent 
większa, bez wzrostu cen Inaczej być nie 
może, bo m. in. poprzez coraz większą 
produkcję można zwiększyć dochody 
przedsiębiorstwa.

— Co tu gadać •  przyszłości — wzdy­
cha J. Makiewicz. — Na razie hodowla 
zwierząt rozwija się wolno, ale wszystko 
pójdzie żwawiej, kiedy będziemy miel 
więcej własnej paszy. Zapewnią to wyżsse 
plony zbóż i roślin pastewnych.

Robi się więc w przedsiębiorstwie co 
można; w adaptowanej na chlewnię daw­
nej fermie bydła opasowego zwiększy sic 
sektor rozrodu o dalsze 100 macior, zaś w 
oborach pogłowie krów na koniec czerw­
ca przyszłego roku powiększy się o 120 
sztuk, a owiec-matek o dalsze 600 Są to 
działania przemyślane, celowe, bo efek­
tywność i niskie koszty hodowli zapewnią 
oparcie jej na cyklu zamkniętym. Inny­
mi słowy: stada mateczne muszą zapew­
niać pełną, rozszerzoną reprodukcję po­
głowia zwierząt. Jak aie przekonałem, w 
Bledzewie przywiązuje się dużą rolę do 
utrzymania tej zasady również 1 w przy­
szłości. No, bo przecież nutrie I lity „wios­
ny nie czynią", czyli mogą tylko wapemóc 
gospodarkę przedsiębiorstwa PGR.

LEON GĄSIOR

Plotki
nie
plotki

NIE PRZEGAPILIŚMY

Jedna z naszych niedaw­
nych publikacji („Są mi­
liardy — mogło ich nio 

być ...” — GL nr 267 z 9 li­
stopada br.) doczekała się, ni# 
oczekiwanie, sporego rozgło­
su.

Ostatnio zainteresował się 
naszym pegeerowskich miliar 
dów widzeniem „Spektator", 
z ostatniej kolumny „Ziemi 
Gorzowskiej”.

Za reklamę dziękujemy, 
.choć’ jesteśmy po prostu 
skromni i nie podzielamy po­
glądu, jakoby naszemu auto­
rowi należał się za tę publi­
kację aż ... Nobel! Za wcześ 
nie, kochani, stanowczo za 
wcześnie. Autor jest czlowie 
kiem jeszcze stosunkowo mło­
dym i niepodobna, żeby z po­
wodu ogłoszenia drukiem je­
go kilku złotych myśli, nawet 
kontrowersyjnych miał od ra­
zu błysnąć taką sławą.

To tyle, a tak na margi­
nesie obnoszenia tej publika­
cji przez inne pisma powinie­
nem odnotować, iż na redak­
cyjnym kalendarzu stuknie 
zaraz równy miesiączek od 
daty opublikowania tego bul 
wersującego rzekomo artyku­
łu, a żaden z tysiąca chyba 
lubuskich ekonomistów i me­
nadżerów zatrudhionyeh w 
pegeerach, nie uległ jak do­
tąd pokusie zaatakowania 
choćby jednej tezy tej naszej, 
tak już sławnej, publikacji.

SŁAWNI SOŁTYSI

TT*ak było zawsze: sołtys na 
* wsi to figura! Sołtys to 

k t o ś !  Tak było zawsze: jeśli 
solty* dobry, pracowity, odpo 
wiadający wyobrażeniom wy 
borców ii takim właśnie być 
powinien, wówczas na tym 
nie zawsze wdzięcznym sołec 
kim stołku, mógł doczekać 
nawet dożywocia. Wybiera­
no takiego ciągle od nowa, 
wieś nikogo innego nie chcia­
ła za żadne skarby.

Teraz, kiedy społeczną ran­
gę funkcji sołtysa eksponuje 
się mocniej niż kiedykolwiek 
dotychczas, kiedy przez lu­
buskie także sioła przewala 
się samorządowa burza z wy 
borem sołtysów i rad sołec­
kich jako ustawowym novum, 
każdy nowy — stary” sołtys 
(bo wiele takich właśnie przy 
padków) może czuć eię usa­
tysfakcjonowany. Szczególnie 
tym potwierdzanym na nowo 
z a u f a n i e m  awoich wybór 
ców.

Okolicznościowo, słów je­
szcze kilka o dwóch sław­
nych w Fólsce sołtysach.

Najsławniejszym przez wie 
le, wiele lat był bez wątpie­
nia „kabaretowy" sołtys Kier 
dziołek z Gh łapko wic, który 
— cieechoroba! — bawił swy­
mi świetnymi monologami 
szeroką, nie tylko wiejską pu 
blikę. Ostatnio gdzieś się jed 
nak zapodział, nie było go 
słychać w radio ani w telewi 
zjl i czasami nawet mnie pod 
pytywali na wsi ludzie, co się 
z tym sołtysem stało? Prze­
padł czy jak?

No i trzeba było trafu, ie  
sołtys Kierdżiotek odnalazł 
się ostatnio w ... Zielonej Gó­
rze Przyjechał i wystąpił 
wraz z zespołem „Wesołego 
Autobusu" podczas wojewódz 
kiej akademii w Teatrze Zie­
mi Lubuskiej z okazji jubile­
uszu 35-lecia pegeerów. Sło­
wem, dobry sołtys nigdy nie 
przepada.

Inny sławny sołtys, którego 
mam na myśli i o którym 
mam prawo sądzić li jest bar 
dzo dobry, współpracuje -od 
lat, choć anonimowo, z „Dzień 
mkiem Ludowym". Raz w ty 
godniu, z chłopską dokładno­
ścią, drukuje jakąć swoją ko­
lejną „złotą myśl”, mądrą i 
odkrywczą, w szpalcie rubry­
ki „Echo" i podpisuje się 
skromnie: .Zaprzyjaźniony z 
redakcją Sołtys”.

Oto fragment jego spostrze­
żeń, jaki przeczytałem w os­
tatnim wydaniu magazynu
„DL”:

— Wyczytałem w gazetach, 
że jesteśmy najlepsi na świe 
cie w kartach! Nie wiem 
czy płakać z radości czy aię 
śmiać z rozpaczy.

Istotnie, jedyny to w całej 
naszej prasi* przypadek, iżby 
niedawny zlotomedalowy »uk 
ces rodaków na olimpiadzie 
brydżowej, odczytano tak ... 
sarkastycznie, gdyż wszyscy 
„nlesoltyii" pieją i tkaczą z 
radości.

A do wyborów sołtysów 
wracając, nie zauważyłem, 
aby „DL" który chętnie 1 apo 
ro pisuję o takich wyborach 
gdzie indziej, zamierza! ... 
zmieniać własnego, zaprzyj*/ 
nlonego z tą redakcją stawnego 
sołtys*. I ałusznie, bo tan ja­
kiego znamy jeat świetny, zaś 
nowy kto wie jaki by był ...?

C25E-KWA
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Jasi taka dziedzina produkcji o 
której lubuscy pegeerowcy mogą 
powiedzieć bez przechwałek:

— W tym jesteśmy m o c n i!
Mam na myśli sady wielkotowarowe, 

których nigdy tutaj nie było, które trze 
ba było atworzyć, zakładać od podstaw. 
Mam na myśli rosnącą skalę produkcji 
sadowniczej, którą nie kto inny a pe­
geery właśnie, załatały ostry dawniej 
deficyt na lokalnym rynku owocowym 
i jeszcze mogą sobie pozwolić, ba, są 
tym zainteresowane, na rozwijanie eks­
portu awych owoców do paru krajów 
socjalistycznych, a także tych, które 
dolarami płacą.

Takie sady-kolosy, na kilkuset hek­
tarach każdy, jak Drży matowo k. Strze 
lec Krajeńskich czy Lnbogńra k. Swie-

Pierwszy tysiąc ton owoców z suk­
cesywnie nowo zakładanych sadów ze­
brały zielonogórskie pegeery w roku 
1971, ale to była kropla w morzu po­
trzeb lokalnego rynku i przetwórstwa 
Równo 10 lat później było już tych 
owoców grubo ponad sześć tysięcy ton, 
w 1982 — ponad 8,5 tys. ton, zaś re­
kordowe zbiory w roku ubiegłym przy­
niosły produkcję rzędu 16 tys. ton (I) 
W roku bieżącym, przy uwzględnieniu 
naturalnego, przemiennego spadku owo 
cowania a jeszcze w większym stop­
niu, katastrofalnych dla sadownictwa 
warunków pogodowych, szacunek tych 
zbiorów nie przekracza 12 tys. ton.

Prześledzenie 1 porównanie tej nowej 
skali produkcji z ponad tysiąca dzisiaj 
hektarów sadów pegeerowskich, daje 
jak sądzę, dostateczne wyobrażenie o

(o się stało w sadzie...
bodzina stały się też synonimem nowo­
czesności lubuskiego sadownictwa wiel- 
kotowarowego i można by je pokazać 
bez wstydu nawet prof. dr Szczepano­
wi Pieniążkowi.

P oprzednią, niedawną publikację 
zajmującą się głownie opłacalnoś 
cią produkcji sadowniczej w zie­

lonogórskich POK-ach, zatytułowałem, 
trochę przewrotnie: „Koszmar sadow­
ników”. Jak się bowiem poskarżyli, oni 
z produkcją poszli ostro już do przodu, 
wszystkie koszty składowe pozyskania 
owoców rosną w tempie „na łeb na 
szyję" a tylko średnia cena zbytu ich 
owoców spada i w dodatku zaczynają 
mieć koszmarne kłopoty, ze „spokoj­
nym” zbytem tej produkcji na lokal­
nym rynku. Nieuporządkowanym, czy 
raczej nie ugładzonym, bo rządzącym 
się od paru lat twardymi regułami re­
formy gospodarczej. Nie zawsze wy­
godnymi dla producentów zwłaszcza, 
którzy powjadają czasami, iż te wszyst­
kie huśtawki cenowe, a przede wszyst­
kim niepewność zbytu w latach... klęs­
ki urodzaju, wpędzają ich dzisiaj w 
zawodowe stressy a nawet zaczynają 
stawiać pod znakiem zapytania sens 
działań, które by zmierzały do dalszej 
intensyfikacji produkcji sadowniczej.

Tego rodzaju stressów nie należy 
rzecz jasna bagatelizować, ale można by 
równie przewrotnie powiedzieć, iż kło­
potów z pozorną zresztą nadprodukcją 
(głównie jabłek) można by sobie życzyć 
w paru Innych jeszcze dziedzinach pro­
dukcji rolniczej, a wówczas naprawdę 
ludziom by się żyło o wiele lżej Ro 
tak naprawdę, wielkie I nawet w miarę 
tylko nowoczesne sady pegeerowskie 
ostały się jako jedyna bodaj pozosta­
łość po epoce gigantyzmu, której to po­
zostałości jakoś nikt nie atakował i nie 
atakuje. Poprawiająca się dzięki tym 
sadom właśnie, ilość i jakość owoców, 
zdaje się bowiem stanowić dostatecznie 
silną tarczę obronną przed stereotypa­
mi. Przynajmniej więc w tej dziedzinie 
PGR-owcy nie narazili się swymi do­
konaniami w sadownictwie, wszelkim 
programowo dzisiaj malkontenckim 
krytykom gigantomanii w jakiejkol­
wiek dziedzinie gospodarki żywnościo­
wej.

Trzymając się zielonogórskich tyl­
ko przykładów warto pokazać, co 
się stało z sadami a przede wszy­

stkim ze skalą ich produkcji, dzięki 
właśnie odejściu ód onegdajszego „cha­
łupnictwa” I wymodelowaniu w tym 
regionie sadownictwa wielkotowarowe- 
go, wedle Sprawdzonych w praktyce 
recept sprzed dwudziestu jeszcze lat, 
rodem z Instytutu Sadownictwa w 
Skierniewicach.

tym, ił powstała w gruncie rzeczy 
n o w a  g a ł ą ź  produkcyjna w 
PGR-ach i to gałąź wcale nie... ubocz­
na.

A od czego zaczynano? Właściwie od 
zera, jeśli nie liczyć tych paru sadów 
przypałacowych pozostałych po wojnie 
oraz paru skupisk drzew owocowych 
założonych w latach 50-tych już przez 
PGR-y, jako tzw. sady zespołowe. To 
wszystko trzeba było zresztą zburzyć, 
zlikwidować, żeby założyć tych sześć 
100—300 hektarowych sadów z praw­
dziwego zdarzenia i dziś zbierać z nich 
takie owoce, dosłownie i w przenośni.

Zlikwidowanie ponad 30 niewielkich 
sadów, o bardzo rzadkich zresztą nasa­
dzeniach (do 100 drzew na jednym hek­
tarze, zamiast dzisiejszych 400 do 1000 
drzew na 1 ha) i przywrócenie produk­
cji rolnej 800 ha gruntów pod uprawę, 
stanowiło w tamtych latach drastycz­
ny t zarazem kosztowny warunelf zbu­
dowania sobie w PGR-ach takiego sa­
downictwa, któro byłoby w stanie spro­
stać potrzebom przyszłości.

I w tym właśnie momencie, od po- 
czątku tworzenia tego nowego 
wielkotowarowego sadownictwa, 

zaczęła funkcjonować owa znakomita 
szkoła skierniewickiego Instytutu Sa­
downictwa I jej twórcy, uznanego 
„pierwszego sadownika w kraju”, prof 
dr Szczepana A. Pieniążka. A więc nie 
tylko zagęszczenie nasadzeń drzew, ale 
także wyeliminowanie z upraw drzewek 
piennych I wysokopiennych i zastępo­
wanie ich odmianami niskopiennyml 
lub karłowymi A więc nie tylko re­
zygnowanie z dawnych, mało wartoś­
ciowych odmian amatorskich na rzecz 
takich o standardzie światowym pod 
względem smakowym i plenności, co­
rocznie owocujących, ale również 
wpuszczenie do sadów wielko- 
towarowych mechanizacji i nowoczes­
nych technologii uprawy 1 ochrony sa­
dów, a także — w miarę możliwości — 
stworzenie bazy przechowalniczej i sor- 
towniczej.

Nowa agronomia, przewidziana w 
naukowych kryteriach prowadzenia in­
tensywnego sadu wielkotowarowego 
wymagała wreszcie takich posunięć, Jak 
rezygnacja z wszelkich upraw współ­
rzędnych, rolniczych i zadarnlanie mię 
dzyrzędzi, wielokrotny wzrost nawo­
żenia mineralnego, zmiany w technice 
stosowania I w doborze środków ochrony 
roślin, wprowadzanie zintegrowanego 
zwalczania chorób i szkodników upraw 
sadowniczych.

Traktując sadownictwo jako konku­
rencyjne wobec pozostałych, zawsze 
ważniejszych działów produkcji czysto 
rolnlciej, w wielu przypadkach stwa­
rzano przeszkody, nawet z wyodrębnie­
niem ciągników dla potrzeb sadów czy

dostatecznej ilości nawozów mineral­
nych, w zakupach opryskiwaczy czy 
siatki drucianej na ogrodzenia, bez któ­
rych młode drzewka wystawiane były 
zającom na pokusę.

Powstanie zakładów specjalistycznych 
z wyodrębnioną, wyłączną produkcją 
sadowniczą wyeliminowało wprawdzie 
te z a l e ż n o ś c i ,  ale przyniosło no­
we dylematy, niekiedy znacznie trud­
niejsze do opanowania. Wśród nich — 
niedostatek mieszkań dla załóg zakła­
dów sadowniczych oraz owo najbardziej 
po dziś dzień brzemienne w skutki za- 
póżnienie: słabość bazy przechowalni­
czej w sadach, która to bieda sprawia, 
iż nieomal wszystko co się w danym 
roku urodzi, PGR-y zmuszone są sprze­
dawać „z pnia”, a więc po najmniej 
korzystnych cenach, warunkujących 
przecież poprawianie opłacalności pro­
dukcji sadowniczej, obecnie dla nich 
nie najlepszej.

Główny specjalista ds. sadownictwa 
w Wojewódzkim Zrzeszeniu PPGR w 
Zielonej Górze inż. Roman Baran przy­
znaje, iż słabe jeszcze wyposażenie sa­
dów dotyczy także magazynów na 
środki ochrony roślin oraz pomieszczeń 
na sprzęt mechaniczny.

A zatem żadne stressy, zakradające 
się pod naporem handlowych raczej 
kłopotów w szeregi kadry kierowniczej 
lubuskich sadów nie tu nie pomogą, 
jeśli w miarę zwiększania się rentow­
ności poszczególnych zakładów sadow­
niczych, nie zacznie się mocniej inwe­
stować „tematów” w przeszłości zanied­
banych.

„rzy okazji robienia s rozmachem 
|*nowych wielkotowarowych sa- 
■  dów, rozmachu zabrakło, jak się 

już rzekło, zwłaszcza w tworzeniu ich 
podstawowej infrastruktury produkcyj­
nej, to jest w wyposażaniu ich w sor­
townie i w bazę magazynowo-chłodni- 
czą.

To się dzisiaj mści najbardziej na 
ekonomice sadownictwa.

Okoliczność, iż sady te nio zostały 
dostatecznie i we właściwym czasie do­
inwestowane, nie daje się zresztą wy­
tłumaczyć samą tylko, krótkowzroczną 
w tym przypadku, polityką finansową 
czy nawet rzeczywistym brakiem mi­
lionów na tą dość kosztowne inwestycje 
Pomijając ju t to, Iż cykl opracowywa­
nia tego rodzaju dokumentacji przez 
biura projektów był zawsze bardzo dłu 
gi i że takie skomplikowane do projek­
towania obiekty przyjmowane były 
zawsze wyjątkowo niechętnie, wskazać 
by jeszcze trzeba na niechęć przedsię­
biorstw budowlanych do realizacji tego 
rodzaju obiektów Np budowa przecho­
walni owoców dla podśwlebodzlńsklego 
sadu w Lu.bogórze przez specjalistycz­
ne przedsiębiorstwo „Mostostal” trwa 
już prawie . 10 lat I pewnie jakiś ju­
bileusz zrobią tam z tej okazji, a prze­
chowalnia jeszcze nie będzie wykończo­
na.

Sadownicy z PGR zaczynają się jed­
nak bronić — I to skutecznie ostatni­
mi czasy. Od roku, kilka dyrekcji PGR 
posiadających sady, przystąpiło do adap 
tacjl pomieszczeń na cele chłodnictwa 
owoców. W ten sposób np. sad w Dłut­
ku Już w ubiegłym roku uzyskał po­
mieszczenia na 460 ton owoców a w 
tym roku zwiększa Jc do 1000 ton. Po­
dobne przedsięwzięcia zanotowano w 
tym roku w sadzie Rożnów, a przymie­
rza sic do takich 'działań sad w Luba- 
nlcach.

Tak wiec wpuszczanie do pegeerow- 
skich sadów zasady: p o m ó ż m y  s o ­
b i e  s a mi ,  też zaczyna owocować 1 
dlatego nie za bardzo wierze tvm, któ­
rzy troehe straszą, iż wśród sadowni­
ków z PGR rosną stressy Zrobili prze­
cież dużo. zrobią I resztą, a sadowni­
ctwo lubuskie w wersji negeerowsklej. 
bedzle naprawdę mo c n e .

CZPSfcAW KWAŚNY
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Ceny, kartki, konsultacje
(Ciąg dalszy z t  słr. 3)

by zamknąć wszystkie skle­
py.

— Zniesienie reglamentacji 
to przecież ulga dla handlu, 
szansą na poprawę gospodar­
ności, odzyskauie dla opera­
tywnej działalności około 40 
tys. pracowników zajmują­
cych się obecnie kartkową 
biurokracją.

— Oczywiście. Ale prawdą 
jest również i to, że podwyz 
ka marą jest koniecznością 
niezależną od tego czy kart­
ki będą czy nie. Zresztą 
wzrost tych marż — iak sie 
planuje średnio do 11 proc 
— i tak nie zaspokoi wszyst­
kich potrzeb handlu. Co tym 
bardziej obliguje go do lep­
szej pracy.

Ponadto trzeba pamiętać, że 
podwyżki cen artykułów spo­
żywczych wiążą sie — o 
czym iuż mówiłem — ze 
wzrostem kosztów przetwór­

stwa 1 przechowywania żyw­
ności, jej transportu itp. 
Wreszcie przy znoszeniu re­
glamentacji trzeba brać pod 
uwagę również zapewnienie 
odpowiednich relacji cen. Tak 
żeby nie opłacało się wyko­
rzystywanie mąki. kasz itp 
na cele paszowe. Biorąc pod 
uwagę ceny pasz w obrocie 
wolnorynkowym (także w re- 
ionach gdzie sa on wyższe 
od przeciętnych) ieden kilo­
gram maki nie powinien być 
tańszy niż 40 zł. Taka cena 
mąki Iest warunkiem odej­
ścia od reglamentacji w tei 
grupie artykułów.

— A co z pozostałymi to­
warami sprzedawanymi na 
kartki?

— Toczą się obecnie w 
związku z tym prace w kilku 
zespołach. Rozważa się możli 
wość zniesienia reglamentacji 
tłuszczów.

— Wszystkich?

— Tak. Wszyitkich. Prace 
są już mocno zaawansowane. 
Wyniki ekspertyz będą znane 
już w najbliższym czasie.

— Jakie będą nowe ceny 
tłuszczów?

— Należałoby je silniej zróż 
nicować. Minimalnie mogłyby 
podrożeć tłuszczo roślinne, 
bardziej masło, a zwłaszcza 
mocno obecnie deficytowe sło 
nina i smalec.

— A jak będaiemy kupować 
cukier?

— Tu sprawa bardziej się 
komplikuje. Przede wszyst­
kim z uwagi na obecną moż­
liwość zamiany kartki mięs­
nej na cukrową Trudno dziś 
ocenić w jakim itopniu znie­
sienie kartek na cukier zwięk 
szyłoby popyt na mięso. Oczy 
wiście to kartkowe, bo odejś­
cie od reglamentacji na ryn­
ku mięsnym na razie nie 
wchodzi w rachubę.

W czerw cu br. zuslala prze 
kazana do tk ap lo a tae jl część Za 
kładów M ochauiczuycu „U rsus 
we W łocławku - spaw ałnia. 
wydział obróbki skraw aniem , 
a ponadto wydziały pom ocni­
cze. gdzie po okresie szkolenio 
wo-rozrucho<vym podjęto pro 
riukcje części i podzespołów do 
ciągnika licencyjnego MF-Ż55.

Docelowo zakład będzie p ro ­
dukow ał sso różnych detali I 
podzespołów do rodziny ciągn i­
ków MF.

'  ©
Na zdjęciu: hala obróbki me 

ehanicznej włocławskiego „U r­
susa” — toczenie cięgiel.

c a r  -  Henryk Reaiek

— Cmy i jak łe tmłany bę­
dą konsultowane ze społeoseń 
stwem? Dotyczą przecież one 
cen artykułów o podstawo­
wym znaczeniu dla budżetów 
rodzin.

— Trzeba nieustannie pa­
miętać, że ceny nie zależą od 
człowieka, społeczeństwa, rzą 
du. Są kategorią ekonomicz­
ną. Co prawda w latach 
70-tych wola człowieka, spo­
łeczeństwa przeciwstawiła się 
prawom ekonomicznym Dro­
go za to zapłaciliśmy.

Możliwe tą co prawda pew 
ne przesunięcia w czasie pod 
wyżek cen detalicznych w sto 
sunku do wzrostu rzeczywi­
stych kosztów produkcji. Np. 
takie półroczne opóźnienia sto 
sowaliśmy ostatnio. Ale jest 
to górna granica, której nie 
wolno przekraczać.

Ale wróćmy do konsultacji. 
Mają one na celu wcześniej­
sze poinformowanie ludzi o 
zamiarze podwyżek i szero­
kie uzasadnienie ich koniecz­
ności, Stąd też konsultacje nie 
mogą mieć charakteru nego­
cjacji. przetargów prowadzą­
cych do dowolnego ustalania 
ooziomu cen.

Tym bardziej, że negocjacje 
toczą się w wąskich gronach 
specjalistów. Natomiast w ca 
łej rozciągłości negocjacje mo 
gą dotyczyć skutków ruchu 
cen w postaci wzrostu kosz­
tów utrzymania Ceny -  na­
tomiast powtarzam to nieu­
stannie — to kategoria eko­
nomiczna Ekonomia zaś to 
nauka rządzącą się obiektyw­
nymi prawami Lekceważe­
nie tych praw nie jest bez­
karne. _

Rozmawiała:
AGNIESZKA SUCHECKA
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INFORMACJA
w sprawie ustawowego ubezpieczenia 

koni i bydła w 1985 r. na terenie 
woj. gorzowskiego i zielonogórskiego

Podaje się do wiadomości, ze zgodnie z postanowieniami uchwalonej w dniu 
20.9.1984 r. przez ióejm PRL nowej ustawy o ubezpieczeniach majątkowych 
i osobowych — z dniem 1 stycznia 1985 r. u indywidualnych właścicieli ob­
jęte są ubezpieczeniem z mocy ustawy krowy, buhaje zarodowe, konie w 
wieku od 2 lat oraz trzoda chlewna od wagi 25 kg.
Za ustawowe ubezpieczenie trzody chlewnej składka będzie pobierana w dro­
dze potrącania z należności wypłacanych właścicielowi za sprzedaną trzodę 
chlewną jednostkom gospodarki uspołecznionej lub innym jednostkom upra­
wnionym do zakupu tych zwierząt.
W celu ustalenia wymiaru składki na rok 1985 za ubezpieczone ustawowo 
bydło i konie przeprowadzona będzie na terenie województwa gorzowskiego 
i zielonogórskiego w miesiącu grudniu br. rejestracja krów, buhajów zaro­
dowych oraz kom w wieku od 2 lat.
Rejestrację tych zwierząt przeprowadzi przedstawiciel PZU przy współudzia­

le sołtysa lub przedstawiciela urzędu miasta. Informuje się jednocześnie, że 
odmiennie niż w latach ubiegłych wyniki rejestracji odnotowane będą na 
zbiorowym wykazie, na którym właściciele zwierząt własnoręcznym podpi­
sem potwierdzą wiarygodność podanych danych, natomiast dokumentem 
ubezpieczenia będzie dla właściciela przesiany przez urząd gminy (miasta) 
nakaz płatniczy, w którym  będzie wykazana m.in. liczba zarejestrowanych 
koni i bydła oraz kwota składki za te zwierzęta.
Wszyscy właściciele (użytkownicy) zwierząt obowiązani są podać przedsta­
wicielowi PZU ilość posiadanych w dniu rejestracji krów, buhajów zarodo­
wych i koni w wieku od 2 lat zgodnie ze stanem faktycznym oraz umożliwić 
sprawdzenie liczby tych zwierząt na miejscu w gospodarstwie. Jeżeli nastą­
piło podczas rejestracji pominięcie wymienionych zwierząt, ich właściciele 
są obowiązani powiadomić o tym inspektorat PZU w ciąęu 14 dni od daty 
zakończenia rejestracji w danej miejscowości. Zwraca się uwagę na przepis 
ubezpieczeniowy postanawiający, że nie zgłoszenie tych zwierząt do rejestra ­
cji może spowodować zmniejszenie odszkodowania w razie padnięcia lub 
uboju z konieczności zwierzęcia, a w odniesieniu do właścicieli zwierząt nie 
prowadzących gospodarstw rolnych — odszkodowanie może być całkowicie 
odmówione.
PZU przypomina, bydło i konie ubezpieczone są według normowych w ar­
tości, które stanowią podstawę do obliczenia odszkodowania i naliczeniu 
składki.

7. Jednocześnie inform uje się, że w związku z ustawowym uregulowaniem 
ubezpieczenia zwierząt — z dniem 1 stycznia 1985 r. tracą ważność zawarte 
umowy o dobrowolne ubezpieczenie krów, buhajów zarodowych, koni w 
wieku ud 2 lat oraz trzody chlewnej od wagi 25 kg, Część składki, która 
przypada na okres ważności umowy w 1935 r. zostanie zwrócona, lub też po 
wyrażeniu zgody przez właściciela, może zostać zaliczona na poczet umowy 
dodatkowego dobrowolnego ubezpieczenia — do 70 procent wartości rzeczy­
wistej zwierzęcia.

Szczegółowych informacji dotyczących zmian w ubezpieczeniu zwierząt, które 
będą obowiązywać od 1 stycznia 1985 r. udzielają wszystkie inspektoraty PZU.

K-68D5
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WOJEWÓDZKI URZĄD SPRAW WEWNĘTRZNYCH 
w Zielonej Górze

ogłasza
w dniu 20 grudnia 1084 r. o godz. 10.00 

PIERWSZY PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż niżej wymienionych pojazdów samochodo­
wych:

Cena wywoławcza zł
— Nysy 522 T, n r podw 184010 189.020
— Nysy 522 W, nr podw. 196677 190 060
— Nysy 521 T. n r podw 140280 159.940
— Nysy 521 T, nr podw. 130195 181.750
— Nysy 521 M, nr podw. 140990 162.500

DRUGI PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż niżej wymienionych pojazdów sam ochodo 
wych:
— Fiata 125pG500, nr podw. 803272 77.700
— Fiata lŻSp/lSOO, nr podw. 742596 81.400
— Fiata 125p/1500, nr podw. 976130 99.000
— Gaz 69 M, nr podw 569520 47.300
— Nysy 522 T, nr podw. 148668 68.420
— Nysy 522 T, n r podw. 222711 81.250
Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w
wysokości 10 proc. ceny wywoławczej w dniu 18 grud­
nia 1984 r. do kasy WUSW przy ul. Partyzantów 40 w 
godz. 11.00—12.00. Pojazdy można oglądać w dniu 18 
grudnia 1984 r. w godz. 9.00—11.00 przy ulicy Batora* 
go 90.

K-6952

LICZYRZEPKA 
płaci w tr z e  49/M

z dnia 3. XII. 1*84 r . odpow led 
nlo za czw órki, tró jk i 1 dwójki 
złotych: I loa.: 1 po 18.352. 
48 po 258. 910 po 17; II torow a­
nie: 2 po 7.946, 61 po 177, *55 
po 16: III losow anie: nie stw ier 
dzono, 81 po 319. 970 po 24, oraz 
prem ie za llczhę dodatkow ą 
przy tró jc e  500 zł 1 dw ójce SO 
złotych.

Poczw órne torow anie gry 
50/64 odbędzie tlę  o grudnia 
1964 r. o godz. 10.00 w siedzibie 
przedsiębiorstw a we W rocła­
w iu przy  ul. M azowieckiej 17.

K-8971

S P R Z E D A Ż

FIATA 126p rok  1081 — sprze­
dam. Zielona G óra, tel. 833-77.

16435-G

TELEWIZOR kolorow y „N ep­
tu n ” , radio  Zodiak, ak u m u la ­
tor 40 Ah — nowe — sprzedam . 
Zielona G óra, Z y ty  24/2.

16171-0

MERCEDESA 200 D sprzedam  
lub zam ienię na Poloneza, Lub 
sko, tel. 213-05. 16343-G

MERCEDESA 200 D ro k  1071 — 
spraedam . Z ielona G óra, Ener 
getyków  20/7, tel. H-*2.

18241-0

SILNIK Peugeot 004 Dleeel -  
sprzedam . Nowa Sól, tel. 43-06.

16237-0

TRABANTA 601 com bi sten  do 
bry , w ażna re je s trac ja  do g rud  
nla 1985 — sprzedam . N letków 
67. 16331-G

VOLKSWAGENA Passata stan  
dobry  — sprzedam . G ubin, 
Dzierżyńskiego 24, tel. 180.

18380-0

TRABANTA 601 1974 r . po k a ­
p ita lnym  rem oncie — sprze­
dam . Nowa Sól, teL 33-95, po 
16.00. 15893-G

TRABANTA rok  1978 -  sprze­
dam . Gorzów, P uszkina 27A, po 
18.00. 3984-GG

ZUKA skrzyniow ego z silni­
kiem M ercedesa — sprzedam . 
Międzyrzecz, osiedle 40-lecta 20 
(pod Obrzycaml). 4017-GG

FIATA !28p rok  1970 listopad 
tanio sprzedam . Zielona Oóra 
tel. 603-15. 16311-0

FIATA 126p sprzedam  lub  za­
m ienię na ciągnik. M arcinow i­
ce 7 — Kroano Odrz.

16626-0

TAKSOMETR Poltajc 3 — sprze 
dam . Raduszec S ta ry  54. k. Kro 
sna Odrz. 1667-P

ZASTAWĘ 1100 rok 1978 
sprzedam . 2ary , K raslekleco :'l 
po 16.00. 01694-0

FIATA 125p combi -  sprze 
dam . Zielona Góra, tel. 43-38.

18339-G

TUCZNIKA sprzedam . Łęty 
ce 81. 16363-G

TUCZNIKA — sprzedam . Łaz3, 
I6397-G

STEBNOWKĘ 2-lgtową -  sprze 
dam Zielona Góra, Osiedlowa 
7/18. po 16.00. 16370-G

a k o r d e o n  ..W eltm eister” 12Q 
nowy -  sprzedam . Czarnowo 
124, k. K rosna Odrz.

16216-0

PRALKĘ au tom atyczną, pols­
ką, m aszynę wieloczynnościo­
wą „Ł ucznik” — sprzedam . Zie 
łona G óra, tel. 620-n, od 14.00 
do 18.00. 16186-G

K 02U C H  dam ski, m ęski, fu ­
tro  karaku łow e, m aszynę wali 
zkową — sprzedam . Zielona Gó 
ra . tel. 29-52. 16400-G

AGREGAT do czyszczenia dy ­
wanów, now y — sprzedam . L i­
sty  14568, W rocław, P rasa , Pod­
wale 62. K-6653

K U P N O

BONY PeK aO  — kupię. Zielo­
na G óra, Botaniczna 67.

18393-G

z a m i a n y

LODOWKĘ Donbas zam ienię 
na zam rażarkę. B ojadła, Łąko­
wa 10. 6381-G

FIATA I25p 1500 rok 1980 za­
m ienię na F iata 126p lub  sprze 
dam . Zielona G óra, tel. 703-02.

16231-G

AKUMULATOR 6 V/120 Ah za 
m ienię na 12 V/34 Ah -  45 Ah. 
Nowogród Bobrz., Zamkowa 
1/24, tel. 130, po 16.00.

16359-G

Z G U B Y

GRZEGORZ Sałata zgubił pra 
wo Jazdy kat. A, B w ydane 
przez W ydział K om unikacji 
Urzędu Miasta w Szprotaw ie 

10473-G

MARIAN Skw arek  zgubił pra 
wo Jazdy kat. A, T w ydane 
przez W ydział K om unikacji 
Urzędu Miasta 1 G m iny w Su- 
lechowle 18445-G

R O Ż N E

POSZUKUJĘ garażu  do w yna 
Jęcia okolice Podgórnej — Wro 
claw sklej. Zielona Góra. tel. 
26-68, po 18.00. 16362-0

WYTWORNICE, sprężark i —
napraw a. G o n ó w  — Zieleniec, 
Osadnicza. 3783-GO

KOREPETYCJE -  fizyka, m a­
tem atyka. Nowa Sól, E. P la ­
ter 4, po południu. 16361-0

MONTAŻ żaluzji, drzwi harm o 
nljkow ych, tap icerskie  w yglu- 
szanie. Z ielona Góra, te l. 618-80.

16365-G

K ierow nictw u, pracow ­

nikom  KW PZPR , wszy­

stk im , k tórzy  okasali po 

moc 1 w tpólesucie oraz 

uczestnicayll w pogrze­

bie

Józefa
Martyniaka

serdeczne podziękow anie 
składa

lodaica
16349-0

W szystkim, k tórzy  wsyćł 
czuli nam  i nieśli po­
moc w ciężkich dla nas 
chwilach oraz wzięli 
udział w o sta tn ie j u ro ­
dzę m ojej kochanej Zo­
ny, naszej drog iej Ma­
musi 1 Babci

Lucjany
Płaczek

serdeczne podziękow ania 

składa

rodzina
4104-GG
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ULICA Z ASŁ A N A  
BILETAMI

Przy ulicy Waryńskie 
go znajdują się dwa 
przystanki autobusowe 
zlokalizowane niemal na 
taj samej wysokości ty 
le że po przeciwnej stro 
nie jezdni. Okolice 
przystanku po stronie 
zabudowanej są każde­
go dnia zamiatane i 
przyjemnie jest tu po­
stać parę minut czeka 
jąc na siódemkę lub ze 
rówkę. Tym przyjem 
niej, że gdy pada, pasa­
żerowie mogą się scho­
wać pod estetycznym da 
szkiem.

Przystanek po stronie 
szpitalnej jest odwrotno 
ścią pierwszego. Jego o- 
kolice zasiane są gęsto 
wykorzystanymi bileta 
mi, co nie najlepiej- 
świadczy o poziomie kul 
tury korzystających z 
usług komunikacji miej­
skiej. Gwoli sprawiedli 
wości trzeba jednak za 
uważyć, że za permanent 
ne zaśmiecanie tej ruch­
liwej, międzynarodowej 
trasy nie tylko pasaże 
rów należy winić. Tego 
rewiru nikt nie sprząta, 
rzadko kiedy też opróż­
nia się kosze na śmieci.

STOPIE fi 
ZASILANI A-10

Codziennie Państwo­
wa Dyspozycja Mocy po 
daje przyjemny dla u- 
cha odbiorców energii 
elektrycznej komunikat 
iż stopień zasilania wy­
nosi 10, czyli że jest 
móksymalny i nikt nie 
powinien się obawiać o 
zawartość lodówek czy 
też jakość odbioru tele­
wizyjnego-

Jednocześnie jednak 
nie ma dnia, aby gazeta 
nie zamieszczała długie 
go wykazu miejscowo­
ści, a w odniesieniu do 
naszego miasta — ulic. 
pozbawionych dopływy 
prądu (patrz komunikat 
„przerwy ry dopływie 
prądu”).

Czy aby rejony ener­
getyczne nie zapracowu 
ją na optymistnezne ko 
munikaty PDM?

Zamiast rozsądnych propozycji 
— same inwektywy

Artykuł „Trzy kategorie klientów” napisałem z własnej i 
nieprzymuszonej woli, jako zwykły klient zielonogórskich 
sklepów, z tytułu mojej pracy, dostępnych mi tylko w go­
dzinach popołudniowych. Wiele propozycji w nim zawartych 
zasłyszałem w kolejkach dla tzw. ludzi normalnych czyli pra­
cujących, pozbawionych wszelkich przywilejów przy kupnie 
czegokolwiek.

Wkrótce potem ukazał saę 
drugi materiał w gazecie ł 
była to maksymalnie wierna 
relacja z obrad Wojewódz­
kiego Kolegium Współpracy 
Związków Zawodowych. Na 
tyle wierna, że żaden uczest­
nik spotkania nie posądził 
mnie o zniekształcenie wy­
powiedzi poszczególnych dys­
kutantów ani też o przeina­
czone zaprezentowanie wy- 
dyskutowanego stanowiska, 
przekazanego wojewodzie zie 
lonogórskiemu.

Wytnij i zachowaj

Jak b ę d ą  
kursować 

autobusy WPKM
przed i w czasie 

świąt
W związku z odpraco­

wywaniem wolnych sobót 
i dni dzielących święta Bo 
żego Narodzenia od Syl­
westra, ulegają zmianie 
rozkłady jazdy autobusów 
komunikacji .miejskiej.

8 grudnia autobusy będą 
kursowały według robo­
czych rozkładów jazdy.

24 grudnia według świą 
tecznych rozkładów jazdy 
do godziny 18.

25 grudnia autobusy li­
nii „0”. „7” i „24" będą za­
wieszone, a pozostałe będą 
jeździć ze zmniejszoną czę 
stotliwością według świą­
tecznych rozkładów jazdy 
od godziny 8,

26 grudnia wszystkie au­
tobusy będą jeździć we­
dług świątecznych rozkła­
dów jazdy.

31 grudnia — podobnie 
jak 26 bm., z tym, że będą 
jeździć do godziny 20.;

1 stycznia, czyli w No­
wy Rok wszystkie autobu­
sy będą kursować wediug 
świątecznego rozkładu jaz 
dy;

Gdzie kupujemy choinki
Zbliżają się święta Bożego 

Narodzenia. Są one jednymi 
z milszych świąt, podczas któ 
ryćh mamy okazję spotkać się 
z całą rodziną i pogawędzić 
przy wspólnym stole o na­
szych radościach, zmartwie­
niach. Na Boże Narodzenie ze 
szczególną niecierpliwością

Dwa spotkania 
x profesorem 
Józefem Kaletą

Zielonogórski Oddział Towa­
rzystw a Naukowego O rgan iza­
c ji i K ierow nictw a zaprasza 
dziś członków kól TNOiK i ka 
drę kierow niczą na spotkanie  
S rek torem  A kadem ii Ekono­
m icznej we W rocławiu prof. 
d r  hab. Józefem  K aletą. N au ­
kow iec m ów ić będzie o próbie 
m ach  w drażania reform y go*- 

» podarczej 1 perspek tyw ach  wyjś 
eia k ra ju , z kryzysu, o godzi­
nie 1'1.30 w klubie  fabrycznym  
P olsk ie j W ełny, ulica W rocław, 
ska 20 oraz o godzinie 16 w kin 
bie MPiK przy ulicy B óhate- 
ró w  W esterpla tte .

Bazar dziecięcych 
rzeczy używanych

W nadchodzącą sobotę, 8 bm. 
Zakłado-wo - Osiedlowy Dom 
K u ltu ry  „N ovita" organizuje 
ko lejny  bazar dziecięcych rze ­
czy używ anych, Będzie też pro 
wadzona zbiórka surowców 
w tórnych . Środki uzyskane ze 
sp rzeda ły  m ak u la tu ry  1 b u te ­
lek Z-ODK przeznaczy na do­
finansow anie akcji zimowej 
dU  dzieci.

Dzieci, k tóre przyniosą n a j ­
w ięcej m ak u la tu ry  i opakow ań 
szklanych oitrzymają w n ag ro ­
dę k a rn e ty  w olnego w stępu do 
k in a  „K oszałek O pałek” .

czekają dzieci. Cieszą się na 
myśl o prezentach jakie znaj 
dą pod choinką przyozdobioną 
licznymi lampkami, bombka­
mi i innymi ozdobami. Za­
równo dzieci jak i wielu do­
rosłych nie może wyobrazić 
sobie tych świąt bez choinki 
pachnącej lasem i wiatrem.

Ano właśnie, jak w tym 
roku wygląda sprawa ze 
świerkowymi drzewkami? Wy 
dział Handlu Urzędu Miej­
skiego w Zielonej Górze 
stwierdził, że będzie podob­
nie jak w latach ubiegłych, 
z tym tylko zastrzeżeniem, że 
będzie ich mniej, bo 1700 
sztuk. Choinki będziemy mo­
gli kupować od 15 do 24 bm 
w dwóch punktach: na targo 
wisku przy ulicy Owocowej 
i na terenie składu opalowe­
go przy ul. Lisiej, w cenie od 
165 zl do 415 zł za drzewko.

Zielonogórzanie, którzy nie 
będą mieli szczęścia nabyć 
prawdziwego drzewka, muszą 
zadowolić się. choinką sztucz­
ną, nie tak piękną może jak 
żywa, sic też dodającą miesz­
kaniom świątecznego nastro­
ju. KTM

Za własny artykuł otrzy­
małem (aż wstyd się przyz­
nać,' niezliczona ilość gratu­
lacji i kilka złorzeczeń, skon 
densowanych w jednym liś­
cie, który ukazał się na ho­
norowym miejscu strony 
miejskiej „GL”. Teraz do- 
Diero (autorzy przepraszają 
za spóźniony refleks). nadcho 
ńzi’ masa korespondencji, ad 
resowanych do redakcji, 
głównie imiennie do mnie, 
pełna inwektyw i obelg z po 
wodu, jak ml się wydaje, 
złego odczytania intencji za­
wartych w „Trzech katego­
riach klientów" i sprawozda­
nia z ogólnowojewódzkiego 
forum związkowców.

Rzecz charakterystyczna — 
piszą ludzie z II kategoria in 
walidzką, nieco tylko, jak 
niektórzy się przyznają, starsi 
ode mnie.

Nie
naszych publikacji

ustosunkowali się do 
wszyscy

ci. żnów tak mi się wyda­
je. którzy ewentualna zmia­
nę zasad obsługi (chodzi o 
proporcje) winni odczuć naj 
bardziej — staruszkowie, ko­
biety w zaawansowanej cią­
ży. osoby kalekie czy też sio 
stry PCK opiekuiące się prze 
de wszystkim obłożnie cho­
rymi. Tą grupa milczących 
jakby wiedziała, że w woje­
wództwie liczącym 628 tysię­
cy mieszkańców jest 111 ty­
sięcy emerytów i rencistów i 
w związku z taką relacją ich 
obsługa w stosunku 1:3 (a 
nie 1:1 jak jest dotychczas)

też będzie przywilejem.
Wnioskuję, że ze zmian p.o- 
ponowanych nie tylko przez 
autora, ale właśnie przez
związki zawodowe, Ligę Ko­
biet Polskich, Federację Kon­
sumentów — i inne organiza 
cje społeczno-polityczne, naj 
bair dziej niezadowoleni ■ są 
„stacze” i „obślugiwacze”, lu 
dzie jeszcze rześcy, którym w 
tej dekadzie udało się nabyć 
przywileje bulwersujące resz­
tę kupujących. Dziennikarz 
widać dość trafnie strzelił, 
skoro tyle hałasu ze strony 
anonimów.

W najbliższych dniach na­
leży oczekiwać stanowiska 
wojewody zielonogórskiego w 
sprawie zasad obsługi klien­
tów sklepowych. (ak)

W  kinach

« E . T.» naj w iększym  

szlag ierem
Najatrakcyjniejszą pozycją 

w grudniowym repertuarze 
kin jest film Steyena Spiel­
berga „E.T.”. Na popoludnio 
wych seansach w kinie „We 
nus” jego projekcje odbywa­
ją się przy wypełnionej sali. 
Przypominamy, że nagrodzo­
na czterema Oskarąmi i Zło­
tym Globusem baśniowa opo­
wieść o przyjaźni chłopca i 
przybysza z kosmosu została 
entuzjastycznie przyjęta przez 

. krytykę i wkrótce po premie­
rze weszła do czołówki naj­
bardziej kasowych filmów 
świąta. Jednocześnie przyznać 
trzeba, że utwór Spielberga,

Grudzień na ulicach Zielonej Góry.

Ś la d e m  n a s z y c h  p u b l ik a c j i

« ! » >

W związku z ukazaniem się 
notatki pt. „Drożdże", mówią 
cej o kłopotach z ich naby­
ciem, napisał do nas Wydział 
Handlu i Usług Urzędu Miej 
skiego w Zielonej Górze. Na 
naszą krytykę urząd odpowią 
da • następująco: „Dostawa 
drożdży na zielonogórski ryz 
nek systematycznie rośnie i 
wynosi w ostatnim okresie 
5,5 tony miesięcznie. Rośnie 
również na nie popyt. Od dłuż 
szego czasu klienci nie kupu­
ją drożdży w małych iloś­
ciach, lecz po 1 lub 2 opako­
wania o wadze 0,5 kg. Sprze­
daż drożdży dostarczanych do 
sklepów 2 razy w tygodniu 
trwa więc bardzo krótko. 
Drożdże są towarem o krót­
kim terminie gwarancji i dla 
tego PSS „Społem" nie może 
stworzyć większych zapasów. 
Nie ma jednak przeszkód, aby 
Wielkopolskie Zakłady Prze-

Konferencja 
„Bilans ’84”

Oddział Wojewódzki Stowa­
rzyszenia Księgowych w Pol 
sce organizuje w grudniu br. 
kilkudniowe konfererteje za­
wodowe pod hasłem „Bilans 
’84”. Są one przeznaczone dla 
głównych księgowych i za­
stępców oraz kadry kierowni 
czej przedsiębiorstw uczestni 
czącej w sporządzaniu bilan­
su za rok bieżący, oraz dla 
dyplomowanych biegłych księ 
gowych o specjalności prze­
mysł, handel, budownictwo 
badających sprawozdania fi­
nansowe za br.

Pisemne Zgłoszenia przyjmu 
je biuro SKwP, plac Lenina 7.

Rodzinne popisy zręcznościowe
Warunki klimatyczne zachę 

cają raczej do ruchu, więc 
Towarzystwo Miłośników Tra 
dycji zaprasza do rodzinnych 
popisów zręcznościowych Ta­
tusiowie (mamusie lub dziad­
kowie) reprezentujący honor 
rodu, przybrawszy sobie po­
ciechę płci . dowolnej za 
giermka, wykonają szereg 
prób ruchowo - zręcznościo­
wych.

Tor przeszkód pomyślany 
Jest tak, aby wzajemna współ 
praca tatusia (rycerza) z 
giermkiem byia konieczna. W

użyciu będą topory, szable, ha 
Jabardy. Stopień trudności 
zmagań będzie mierzony pię­
cioletnią różnicą wieku gierm 
ków

Zwycięzcy, oprócz satysfak 
cji i dyplomów otrzymają na 
grody ufundowane przez pa­
tronujący imprezie Komitet 
Osiedlowy nr 4

Tym razem spotkanie w 
klubie „Zaplecze” odbędzie 
się w nadchodzący wtorek, 11 
bm o godzinie 18.15 (dogodne 
dojście od pl. Powstańców 
Wielkopolskich).

myslu Ziemniaczanego w Lu 
boniu kolo Poznania dostar­
czały do Zielonej Góry jesz­
cze większe ich ilości. Na 
grudzień przewiduje się do­
stawę dla miasta 7,5 tony 
droż4ży.J)Jjp ppwjnpe więc zą 
braknąć tego towaru również 
w okresie przedświątecznym”.

W poniedziałek 
plenum KM PZPR

10 lim. odbędzie się kolejne 
posiedzenie plenarne Komlte-. 
tu Miejskiego Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej. 
Plenum oceni stopień zaan­
gażowania członków partii w 
lyoie społeczno - polityczne 
oraz omówi działalność orga­
nizacji społecznych w mieś­
cie.

Obrady rozpoczną się o go­
dzinie 12 w sali konferencyj­
nej KW PZPR.

KRÓTKO

wszystkim
TURNIEJ

TENISA STOŁOWEGO
Ognisko TKKF „A lias” współ 

n ie z klubem  „U śm iech" orga 
nizują  8 bm. tu rn ie j ten isa  sto 
towego dla ognisk T ow arzy­
s tw a ,!  klubów  Z ie lo n o g ó rsk ie j 
Spófizrlelnt. M terakanłow ej, pro  
wadzona będzie k lasy fik ac ja  In 
dyw idualna  i zespołowa, a pra 
wo s ta r tu  m ają  dtuZyny 3-oso’ 
bowe, w tym  jedna kobieta. 
Początek  rozgryw ek o godzinie 
10. Zapisy p rzy jm uje  klub 
„U śm iech” przy ulicy M ordo ­
wej 34, teł 724-71.

ZGŁASZANIE AWARII 
W wolne soboty l niedziele 

lokatorzy  budynków  adm in i­
strow anych  przez Z ielonogór­
ską Spółdzielnię M ieszkaniow ą, 
mogę zgłaszać aw arie c e n tra l­
nego ogrzew ania w ndm łnlstra 
c ji  osiedla Łużyckiego, ulica 
K rośn ieńska 17c, te lefony  602-14 
i 635-13 w godzinach od 10 do 
16. We W czorajszej Inform acji, 
na ten  tem at podaliśm y n ie ­
w łaściw y num er te lefonu , za 
co p rzem arzam y.

TURNIEJ BRYDŻOWY 
W klubie .M aja" t r z y  ulicy 

BudzU zyńsklej odbędzie się 
dzisiaj xot w arty  tu rn ie j brydża 
sportow ego. O rganizatorzy  za ­
p rasza ją  na godzinę 17.

PRZERW Y'
W DOPŁYWIE PRĄDU

8. XII, 1684 f. Od godż. 11.00 
do 16.00 do w*i Zaw ada k ie ru ­
nek  Jany .

10. XII. 1984 r. od godz. 1.00 
do 18.00. w Z ielonej Górze do 
ulic. B atorego na odcinku od 
ulicy Św ierczew skiego do Wal­
k i M łodych i osiedle' ulicy Spól 
dzłelczej,

10. XII. 19*4 r  od godz. 12.00 
do 15.00 do ulicy Chopina na 
odcinku  B. Chrobrego — szkoła 
o raz od ul B. C hrobrego odci­
nek  Chopina -  K azim ierza 
W ielkiego.

10. XII, 1964 r. od godz. 8.00 
dd 15.00 do ulic: Kazim ierza 
W ielkiego, pl. B ohaterów , We­
ste rp la tte  — przedszkole. W e­
s te rp la tte  o d .n r  44 do 58, N ie­
podległości na pdęinku od pl. 
B ohaterów  do B. Chrobrego po 
stron ie  kościoła.

UL X II. 1084 r. od godz. 7.00 
do 15.00 do u lic ; Ogrodowej, 
Ja sn e j, Jaskółczej 4- na odcin 
ku  od 1 Maja do K ukułczej, 
F abrycznej — odcinek od u li­
cy Ogrodow ej do Sikorskiego, 
G łow ackiego od u licy  Kożucho 
w sklej — strona praw a.

12 XII. 1984 r. od godą. 8.00 
do 15,00 do ulic: Podgórnej od 
Cinck od ul. D zierżyńskiego do 
N iecałej oraz osiedle P ro feso r­
skie.

10. X II. 1984 r. od godz. 8.00 
do 12.00 do pl. S łow iańskiego 
od ul. K onsty tuc ji 3 Maja — 
strona  praw a num ery  n iep a ­
rzyste.

12. XII. 1684 r . od godz. 8.00 
do 14.00 restau rac ja  „O sto ja” , 
strzeln ica o raz paw ilony wysta 
wowe na Chynowie.

12. X II. 1964 r, ód godz. 7.00 
do 15 00 do wsi S ta ry  K isielin.

K-7002

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 5 grudnia 1984 r. 
odeszła od nas na zawsze przeżywszy 87 lat nasza uko­
chana MAMUSIA, TEŚCIOWA, BABCIA i PRABABCIA

Elżbieta Kruszewska
Msza żałobna zostanie odprawiona dzisiaj, 7 grudnia 
1984 r. o godz. 7 w kościele św. Jadwigi w Zielonej

Górze.
Pogrzeb odbędzie się tego samego dnia o godz, 13 na 

cmentarzu komunalnym przy ulicy Wrocławskiej 
w Zielonej Górze.

Pogrążeni w smutku
córki, ayn, synowa i rodzina.

I8474-G

w po.o.viia.nu z innymi głoś­
nymi dziełami, s ,(muiisuwo  
szybko znalazł s.ę na yoismicn 
ekranach. W kinie „Wenus” 
.wyświetlany jest również t>ol 
ski, utrzymany w konwencji 
sensacyjnej, film Janusza Ki­
dawy „liUimaluin’ . Wątek la 
bularny osnuty został na wy­
darzeniach, które przed tiwo 
ma laty miały miejsce ptzed 
polskim poselstwem w Ber­
nie. Grupa terrorystów opano 
wala wówczas naszą placów­
kę dyplomatyczną. Ooa fil­
my prezentowane będą w ki­
nie przez cały gruuzien.

Natomiast w kinie „Nysa" 
jedynym premierowym fil­
mem jest rodzimy diamat 
psychologiczny „Dzień Koli- 
ora”. Resztę repertuaru wy­
pełniają dzielą powtórkowe, 
w tym głownie komedie, we­
sterny, horrory i utwory sen 
sacyjne. W okresie świątecz­
nym kino zaprasza na polską, 
cieszącą się nieustającym po­
wodzeniem komedię „Kochaj 
albo rzuć” opowiadającą o pe 
rypeliach Kargula i Pawlaka 
tym razem w Ameryce. W o- 
kresie świątecznym pokazy­
wany będzie inny, rodzimy e- 
kranowy szlagier „Lata dwu­
dzieste... lata trzydzieste” — 
film z dużą porcją muzyki i 
piosenek przedwojennych. Dla 
najmłodszych widzów na fe­
rie świąteczne przygotowano 
NRD-owski utwór „Tajemni­
ca starego ogrodu”.

W kinie „Newa" premiero­
wym tytułem jest czechosło­
wacki film „Jara Cimrman” 
rekonstruujący biografię wsze 
chstronnie utalentowanego, ge 
nialnego czeskiego wynalazcy 

, i artysty. Tę humorystyczną 
postać stworzył jeden z pras­
kich kabaretów, jest ona o- 
gromnie popularna u naszych 
południowych sąsiadów. Gwoź 
dziem programu w kinie „Ne 
wa” jest niewątpliwie nagro­
dzony na festiwalu w Cannes 
obraz słynnego francuskiego 
twórcy Roberta Bressona pt. 
„Pieniądz” Film mający cha­
rakter moralitetu jest opowie­
ścią o młodym człowieku, któ 
ry w wyniku przypadkowych 
wydarzeń i okoliczności staje 
się przestępcą. Utwór oparty 
jest na motywach opowiada- 

» nia Lwa Tołstoja (wątek fa­
bularny przeniesiono w re­
alia współczesne).

Wśród filmów powtórko­
wych pokazywanych w kinie 
„Newa” znajduje się kilka 
głośnych tytułów m.in. RFN- 
owski dramat społeczny „Ja­
jo węża” i sensacyjny obraz 
amerykański „Chiński syn­
drom”. T.P.

Zmiany w regułach
reformy
gospodarczej

We wtorek, 11 bm. o godzi­
nie 10 w sali Wojewódzkiej i 
Miejskiej Biblioteki Publicz­
nej odbędzie się seminariom 
poświęcone omówieniu zmian 
w instrumentacji reformy gos 
podarczej od przyszłego roku. 
SeminaHum jest przeznaczo­
ne dla przedsiębiorstw — 
członków zbiorowych TNOiK, 
które na serio traktują pla­
nowanie w swojej działalnoś­
ci gospodarczej.

Uczestnicy seminarium otrzy 
mają obszerne materiały po- 
konferencyjne oraz inne, naj 
nowsze publikacje dotyczące 
tego tematu. Udział w se­
minarium jest bezpłatny.

PIĄTEK

7 i
GRUDNIA

MARCINA, AMBROŻEGO gg

■  ■ ■  i b b n T

TEATRY
T eatr im. Ł. Kruczkowskiego

w /pielonej Górze — 16 — 
Rozpiowy przy w ycinaniu  la ­
su

CSSZL
„WENUS” -  10.30, tą, 15.15, 17.30 

19.45 -  E.T. (USA 12 1.)
„NYSA" -  9 — K rzyżacy (poi. 

b.o.). 13,30 — Synteza (poi. 12 
l.j 19.30 — Na g ran icy  (USA 
l*‘l.), 15.30, 17.30 — Sam i swoi 
(poi. b.o.)

„NEW A” -  15.30, 17.30. 19.30 — 
No.-deratu w am pir (RFN 18 la 
pożegnanie z film em )

Muzeum w Z ielonej G órze — 
czynne 11—17 W ystaw y. Czło­
wiek, em ocje, m alarstw o, g ra ­
fika rzezba M alarstw o i tk a ­
nina p rzestrzenna Lucyny K ra 
kow skte j „M arzenie przestrze­
n i” . G aleria Jan a  Berdyszaka. 
G aleria Jozefa Burlewicza. G a- 

"leria A ndrzeja G ieragi G aleria 
M ariana K ruczka W iniarstw o, 
sz tuka, rzem iosło, trad y c je  
„P rzyw róc ić  Polsce” — w ysta 
wa z okaąji 40-lecia PRL. S ta 
roży tny  Egipt.

Muzeum Archeologiczne Srod 
kowego Nadodrza w Św idnicy 
— czynne 9—16 Środkow e Nad
odrze w pierw szym  tysiąc leciu  
przed naszą e rą  Środkow e 
N adodrze u schyłku sta ro ży t­
ności. O brona polskiej gran icy  
Zachodniej w okresie  p iastow ­
skim  W ystawa biograficzna Jó 
zera i Bogdana K ostrzew sklch.

Muzeum E tnograficzne z sie­
dzibą w o ch ll — czynne 10—16.

Lubuskie Muzeum Wojskowe 
w Drzonowie — czynne 10—16, 
Ciężki sprzęt bojow y WP.

Salon BWA -  czynny 12—17. 
Ryszard W iniarski 1 Jego p ra ­
cow nia

G aleria  WSP — czynna 9—17.
G aleria  PSP przy  ul. Żerom ­

skiego — czynna 9.30—18.
Klub MPiK -  czynny 9—20. 

R ysunki E lżbiety Kupisz,
W ojew ódzka 1 M iejska B i­

b lio teka Publiczna im. C. K. 
N orw ida w Z ielonej Górze — 
czynna 10—17.

A P T E K I
D yżur pełni apteka przy Srk. 

C hrobrego. ,

TELEFONY
Pogotow ie M ilicyjne 997
S traż P ożarna 898
Pogotow ie R atunkow e 999
Pogotow ie Energetyczne 9kl
Pogotowie Gazownicze 2161
Pogotow ie W eterynary jne  917
Młodzieżowy Telefon 

Z aufan ia  (14—17) 986
T elefon Z aufania MO 3*69

(czynny całą  dobę) 
In fo rm acja  PK S 2301
Inform acja  PK P 3138
LOT (9—17) 70797
In fo rm acja  Usługow a 3306
Inf. S łużby Zdrow ia 1146

Pomoc drogow a

Zielona G óra, ul. W ałki
Młodych 31 (7-15) 70*61

Zielona G óra, ul. W alki 
Młodych (7-18) *81

Młode psy czekają 
na właścicieli

W zw iązku z planow anym  re  
m ontem  Schroniska d la Bezaom  
nych Zw ierząt, Tow arzystw o 
O pieki nad Z w ierzętam i w Zie 
lonej Górze zw raca się do m le 
s/kanców  podm iejskich wsi o 
n ieodpłatne przejęcie m łodych, 
zdrow ych, zaszczepionych p rze ­
ciw  w ściekliźnie psów nieraso  
wych. Na właścicieli czeka o- 
kolo 40 kundelków , bardzo 
p rzydatnych  w gospodarstw ach 
w iejskich. Psy m ożna odbierać 
Już od lo 'bm. w godzinach od 
9 do 16 w schronisku p rzy  ul. 
Szw ajcarsk ie j J. Dojazd na pę­
tlę przy ulicy W yspiańskiego 
autobusam i linii 27, 28 ł gł. 
Dalszą drogę w skażą tablice 
In form acyjne.

7. głębokim żalem i smutkiem zawiadamiamy, ie * 
grudnia 1981 r. odeszła od nas na zawsze przeżywszy 
47 lat moja droga ŻONA, nasza kochana MAMUSIA, 

TEŚCIOW A i BABCIA

Teresa Sakowska
Pogrzeli odbędzie się dzisiaj, 7 grudnia 1984 r. o go­

dzinie 12 na cmentarzu komunalnym przy ulicy 
Wrocławskiej w Zielonej Górze.

Pogrążona w żałobie
rędzina.

Przepraszamy za mylne w y d ru k o w a n ie  gadziny  po ­
grzebu w  d n iu  wczorajszym.
16421-G
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Wygrany sparring 
polskich piłkarzy

Kadra narodowa polskich piłka­
rzy przebywająca na zgrupowaniu 
treningowym we Włoszech roze­
grała w Arezzo kontrolny mecz z 
drugoligowym zespołem o tej sa­
mej nazwia. Po ciekawej grze zwy 
ciężyli Polacy 3:1 (1:0). Bramki zdo 
byli: ola kadry — Dariusz Wdow- 
czyk (27 min.), Zbigniew Kaczmarek 
(58) i Waldemar Prusik (89),’ dla 
Arezzo — Di Mauro (62 min.).

Kadra Polski rozpoczęła mecz w 
następującym składzie: Eugeniusz 
Cebral — Dariusz Kubicki, Włady­
sław Zmuda, Koman Wójcicki. Da­
riusz Wdowczyk — Waldemar Ma- 
tysik, Jerzy Wijas, Ryszard Komor­
nicki, Andrzej Pałasz — Zbigniew 
Boniek i Mirosław Okoński.

Pierw**# 45 minut siało na zupeł 
nie dobrym poziomie. Gra toczyła 
się przy lekkiej przewadze Pola­
ków, jednak gospodarze dwukrot­
nie zagrozili bramce Cebrata, na 
•zczęści* nieskutecznie. Za to po 
pięknej bramce Wdowczyka nasza 
drużyna objęła prowadzenie Obron 
o* warszawskiej Legii posiał w kie 
runku bramki Arezzo piekielnie sil 
ną „bombę"’ z 30 m i piłka ugrzęz­
ła w górnym rogu bramki.

W drugiej części obaj trenerzy, 
mając na uwadze kontrolny eha- 
raktar spotkania dokonali licznych 
zmian w swych zespołach. W dru­
żynie polskiej -weszło pięciu no­
wych zawodników. Od 46 mm. 
grali: za Wdowczyka — Krzysztof 
Pawlak, za Malysika — Zbigniew 
Kaczmarek, za Wijasa — Waldemar 
Prusik i za Bonka — Marek Os 
trewski. W ostatnich 20 minutach

Zmiany trenerów
♦  Rewanżowy m ecz w l i i  rundzie  

P u ch aru  U UFA D ynam o Mińak — Wi­
dzew ł.ódż będzie o .le tn im , w k tó ­
rym  drużyna iodzke w ystąpi pod tr e ­
n erską  opieką W ładysława Zmudy. Z 
dniem  tS grudnia przestaje  on być 
pracow nikiem  łódzkiego k iubu a od 
1 stycznia was r Jego m iejsce zajm ie 
Hrnnislaw  W aligóra, op ieku jący  się 
osta tn io  Inną I-llgow ą d rużyną — Hal 
tykiem  G dynia. W ładysław Zmuda 
przechodzi natom iast do chorzowskie 
go Ruchu.

♦  Po o sta tn ich  niepow odzeniach 
p lłkaray  Cracoyii do*zlo do zm iany 
tren era , fu n k c ję  tę  powierzono H en­
rykow i S tronlarsow l, k tó ry  przed 
dwom a la ty  wprowadzi! Cracoyfę do 
ekstrak lasy .

Jan Furtok zmienił Andrzeja Pała­
sza. Tak więc poza Kazimierskim 
(jest lekko kontuzjowany, ale zda­
niem kierownictwa ekipy do sobo­
ty będzię w pełni zdrów) trener 
Antoni Piechniczek wypróbował 
wszystkich piłkarzy.

Brydż sportowy
W ło ztg tttiiyću  w uui.swiiy ■ yoiliu* 

ClłŁUlifcK, ŚUfcti.OUO£un*&iej
lifci Uitytałtaiuj ti**i<;puji|ce
ic z u ita iy . W PliW  — WovUa WDK
— IsuM our u:iŁ6, Ju n io r — KN 8:22, 
OfiiK — £*i«u.l 1 17:i8, Zastał l i  ~  
Doza m e t 10:2u.

TAUŁLA;
WPHW Za.oioaa Dor u — I4a p&l.
j-uo iour Zietiona u o r*  — 1 * 4

uadH — i**
i\u v n a  sG.iCw>iia Góra — n o  pjci.
Za^iai i z ie lona  Gum — pkt.
Uoeam ei iNowa Soi — iu4 pat.
Jun io r iiy to iu  Ourzun.vki* — lo2 p a t’.
K luo ^Nauczyciela z . Góra — ad p k tt
Zastaii i i  Z ielona G óra — pkt!
WDK W olsztyn —- pkt.

L isa okręgow a kończy I rundę w 
najoazszą  mocUdety, a g rudnia na zjeź 
cizie wszysckicu uniży** w iłow ej bon. 
P oczątek  o godz. 10 w klutwe Doz.a- 
m etu  przy un, Nowotki,-  ♦ -

W klesi* A, w k tó re j s ta rtu j*  Su 
drużyn podaietoińych m  d w u  grupy
— po 16 w każdej. i>o dw óch su le j-  
kacb układ czołówki jest n as tęp u ją ­
cy:

G rupa północna:
Novila l i  Zdeiona G óra — 40 pkt.
WPliW II Zielona Góra — 3s pkt!
DKK Zbąszynek — 35 pkt.
PSS Nowa Sol — 35 pa t.
WDK 11 W olsztyn — 3t pkt.

G rupa południow a (po l kolejkach): 
ZSM Zielona Góra — 74 pkt,
Spili. Mieszk. Zagaił — 64 pat.
C entrum  Żary — Su pkt.
A tur - Z PT w Żagań —.43 pkt!
N afta  Zielona G óra — 3* pkt.

Piłkarskie MŚ 
kobiet

Prezes M iędzynarodow ej Federacji 
P iłkarsk iej (KIPA) -  Juan HayeWuge 
oświadczy! iż pierwsze p iłkarsk ie  iru 
strzostw a św iata  kobiet odbędą się w 
1967 r. w Jednym  z k ra jów  az ja ty c ­
kich.

Podał również do wladamoócl, iż w 
turnieju olimpijskim w 19M r. starto 
wać będą piłkarze do lat Jl.

Najlepsi 
piłkarze Europy

Czytelnicy piłkarskiego czasopis­
ma sportowego „Onze" dokonali 
wyboru najlepszej jedenastki Euro 
py w 1984 roku. W jedenastce „On- 
ze" znaleźli się: Schumacher (RFN),. 
Bossis, Batliston (obaj Francja), K. 
Foeratrr, llriegel (obaj RFN), Girea 
se, Platini, Tigana (wszyscy Fran­
cja), Falcao (Brazylia — grający w 
AS Roma), Elkjaer - Larsen (Da­
nia). Kummenigge (RFN).

Pierwsze miejsce w klasyfikacji 
indywidualnej zajął Michel Platini 
wyprzedzając Jeana Tlganę 1 Pre- 
bena Elkjarra - Larsena.

T e n is  s to ło w y
Coraz lepiej g rają  rezerw y gorzow 

sk ie j W arty w rozgryw kach o wejś- 
01# do 11 ligi (strefa  poznańska). W 
kolejnych m eczach n» wyjeździ* po­
konali ord kolejno  B łękitnych S tar-

fird  l«:3 (K. Jaz  1 U. sobo lew ski po 
ł. M. Muzyka 3,S oraz R. K ulczycki 

l . ł  pkt.) oraz zwyciężyli groźny ze­
spól Spółdzielcy Koszalin 11:7 (K. Jaz, 
M Muzyka t B sobolew ski po 3 o riz  
R. K ulczycki 1 pkt.)

Nieźle też radzą sobie plngpongiścl 
W arty Międzychód. k tórzy w o s ta t­
n ich  m eczach uzyskali n astępu jące  
w ynik i: z Głazem Tychowo 8:10 <7.b. 
K ulczycki 4,5. L. Kembacz 2.5 oraz 
A. Nnwickl i M. Kem barz po 0.5 pkt.), 
z Łobzonką W yrzysk 9:9 (Zb Kulczyc 
k t 3.5. L 1 M. R em baczow le P° 2.5 
oraz A. Nowicki 1). ż B łękitnym i S tar 
gerd  Szczmińtrtil 11;7 (Zb K ulczycki 
4.5, L. I M Rembaczowle m  5 5, fi, 
P le lru szyń ik l 1 oraz A. Nowicki 05 
pk t ) i ze Spółdzielcą Koszalin * 12 
(Zb Kulczycki, L I M. Rembaczowle 
po ł  pkt.)

S łabiej natom iast sp isu ją się w tych 
rozgryw kach zespoły żeńskie woi. go­
rzowskiego. K olejnej Już drugiej po­
rażki doznały dziew częta Stoczniow ­
ca B arlinek, tym  razem, we w łasnej 
aalt z Rodłem P iła 4:0 (K. P iasecka 
3.1 i ł  Paw eloszek 0.5 pkt — nie gra 
ły K Burakow ska t M. K w aśnik). W 
Innych m eczach pokonały  W lskord 
Szczecin 9:! (M. K w afnlk 3.5 K. Hu- 
rakow ska 3 1 F Piasecka 2 5 pkt.) 
oraz ZRGm Złocieniec 10:0 vo Rc- 
ze^yy gorzowskie! W artv  zremleowa 
ły v. W lskordem  5:5 U . K ulczycka 3.5 
i A. P aw low ika 1.5 o k t )

*  -

W Skw ierzynie przy udzU le pon«d 
stu  zawodniczek i zaw odników  z tu 
klubów  rozegrano HI tyojewódzkl tu r  
nie) k lasyfikacy jny  młodzieży. Na 
najw yższa noty zaalużyll: Ił. hzyra- 
caak (Stoczniow iec B-k), I. Knap ( J u ­
n io r Głazów) o r iz  K. Chm lelew akt, P. 
Czarniaw skl i R. Leśnicki (wszyscy 
W arta Gorzów).

Oto w yniki: jun io rk i -  I D .  Jaz, 
ł. J. K ulczycka (obie W arta Gorzów), 
3. I. K nap (Jun io r Głazów), 4. S. Kuł 
czyćka (W arta G.); Juniorki młodsze 
— 1. I K nap 2. S * Kulczycka 3. M. 
W awer, 4. J. Ozga (obie Ju n io r G ) ;  
m lodzlczki -  1. J. Ozga, 2. K. Neca. 
3. J. Pawełoazek (obie Stoczniowiec), 
4. B arbara Adam czewska (Ju n io r G .)l 
Juniotry — 1 R. Leśnicki, 3. P: Czar- 
sUsnwBri (obaj W arta G.), I. I, Łysiak

(Ju n io r G .), 4. J . Kozlawirkl (W arta 
G.); jun iorzy  młodsi — J. K, W ejman 
(Ju n io r G.). 2. D, Szymczak (Stocz­
niowiec), 3. D. Szpanowskr (Jun io r 
G .), 4 A. K am iński (Spójnia Ośno); 
m łodzicy -  1. D. Szym czak, 2. K. 
Chmleiewakl, 3. M. B unda (Jun io r G.), 
4. P . Jakubow ski (W arta G.),

-  ♦ -
W Sulęcinie rozegrano II rzu t klasy 

A mężczyzn w tenisie stołowym . Star, 
towalo 13 zespołów woj gorzow skie­
go. D rużynow o II rzu t w ygrał Junlo* 
I Głazów 443 pkt. przed W artą V G o­
rzów 430 pkt., ZOZ I Sulęcin 363 pkt. 
1 Brzeziną G órki N oteckie 326 pkt. 
Indyw idualnie najlepszym  okazał się 
J. Plust (W arta Gorzów przed J. Ły­
siakiem , Ił, Szpanowsklm  (obaj J u ­
nior) 1 l„  M aciejewskim  (W arta O.).

R.K,

Trzy zwycięstwa
gorzowskich
pięściarzy

W Szczecinie zakończył się orga­
nizowany już tx> raz trzeci cykl 
imprez pięściarskich dla juniorów o 
Puchar Ziem Zachodnich i Nadbał­
tyckich. Zawody przyniosły suk­
ces młodym pięściarzom Stali Stocz 
nia, którzy zajęli I miejsce zdoby­
wając 70 punktów. 2 m. zajęła Stal 
Gorzów — 49 pkt a S m Czarni 
Słupsk — 37 pkt. W poszczególnych 
kategoriach Wagowych (od paplero 
wej do cięźkiaj) zwyciężyli: Wie­
czorek (Stal Gorzów). Jacek Zuliński 
(Czarni Słupsk), Karol Zuliński 
(Czarni) Kaim (Stal Stocznia). Ko­
zicki (Stal Gorzów). Krygier (Stal 
Gorzów) Wlodarctyk (Stał SI ocz­
nie). Piasecki (Gwardia Koszalin), 
Szulcjk* (Pogoń Szczecin).

•& L ekkoatletyka & Zapasy

Z obrad lubuskich działaczy
W kolejnych okręgowych związ­

kach sportowych i klubach odbyty 
się zebrania sprawozdawczo-wy bor 
cze kończące zazwyczaj 4-letnie ka­
dencje. Oceniono miniony okres 
dyskutowano nail projektami prog­
ramów działalności w najbliższym 
okresie wybrano nowe władze.

•  Działacze gorzowskiej lekkoa­
tletyki sporo czasu w dyskusT 
przeznaczyli tematowi zwiększenia 
zakresu oddziaływania .królowe) 
sportu” w całym województwie, 
jednolicenia kalendarza imprez. Z 
troską mówiono o braku odpowied 
niej liczby trenerów i instruktorów, 
szczególnie na etapie wstępnego 
szkolenia.

Postulowano zwiększenie w woje 
wództwie ilości szkół podstawowych 
z rozszerzonym programem l.a„ zor 
ganizowanie klasy o lekkoatletycz­
nym profilu w II LO w Gorzo­
wie, a dalszej kolejności dopro­
wadzenie do powstania Szkoły Mis 
trzostwa Sportowego. Podkreślano 
potrzebę korelacji działań władz 
oświatowych, klubów i organizacji 
sportowych, konieczność otoczenia 
wszechstronną opieką najmłodszych 
lekkoatletów.

W okręgu brakuje sędziów. Istnie 
je zatem potrzeba organizowania od 
powiedli,Ich kursów, powołania przy 
OliLA Okręgowego Kolegium Sę­
dziów. Wypłynął także temat ko­
nieczności sprawnego zakończenia 
modernizacji stadionu przy ul. Dąb 
rawskiego, uczynienia go obiektem 
służącym wyłącznie lekkoatletyce. 
Bardziej dynamiczny rozwój tej 
dyscypliny uzależniony iest także

Sf s k r ó c ie
3<i partia  meczti o szachowe m lstrzo 

stwo św iata rozgryw anego w Moskwie 
pom iędzy o b ro ń c ą - ty tu łu  A natolijem  
K arpow em  1 p re tenden tem  U arrt K a­
sparow em  zakończyła się po 26 posu­
nięciach rem isem . Remis zapropono­
wał K asparow  31 partia  rozpocznie 
się 7 bm. W meczu prow adzi Kar 
pow 5:6.

od konserwacji wszystkich urządzeń 
sportowych w województwie, za­
bezpieczenia w specjalistyczny 
sprzęt Na przedłużenie cyklu szko 
leniowego pozytywnie może wpły­
nąć posiadanie pawilonu przv hali 
AWF w parku Słowiańskim Zbu­
dowanie takiego obiektu iest zada­
niem równie ważnym co — przy­
najmniej w najbliższym czasie -  
'rudnym w realizacji.

Prezesem OZLA ponownie wy­
brano Adama Gębkę. Do zarządu 
ponadto weszli: Edward Chiliński, 
Bogdan Czyż. Józef Oraczewski, 
Zygmunt Walczak. Juliusz Żurek 
Zenon Kowalski Ryszard Swiątkie 
wicz, Mirosław 1’odgajskl, Edward 
Grzyb i Lech Gemborowski.

•  Prezesem Okręgowego Związku 
Zapaśniczego został natomiast Sta­
nisław Szewczyk, wiceprezesami — 
Stanisław Karpowicz i Czesław Kli- 
sowski. sekretarzem — Krzysztol 
Kaczmarek. Członkowie zarządu- 
Krzysztof Macioszek, Jan Goc, 
Zdzisław Jaszczowski i Aleksander 
Ryński.

Okręgowy zjazd działaczy sportu 
zapaśniczego nakreślił nowe kierun 
ki roz.woju tej dyscypliny w Go- 
rzowskiem. Sugestie zmierzają w 
kierunku zawarcia wiążącego poro­
zumienia z władzami oświatowymi 
oraz SZS, na mocy którego w miei 
scowościach posiadających sekcje za 
pasów, w wytypowanych szkołach 
wprowadzono by lekcje wychowa­
nia fizycznego o akcencie soecialis 
tycznym.

Z pilnych potrzeb sygnalizowano 
klopoly najmłodszych zapaśników 
sekcji Orląt w Gorzowie, którzy me 
maja gdzie trenować.

Wystąpiono z propozycją dopro­
wadzenia do międzynarodowego 
turnieju młodszych luniorów, roz­
grywanego corocznie z okazji roez 
nicy wyzwolenia Gorzowa.

Spotkanie 
p rezesa  PKOl. 
z dziennikarzami

W Polskim Komitecie Olimpij­
skim odbyło sie spotkanie prezesa 
PKOl Mariana Reuke z przedsta­
wicielami prasy radia i telewizji. 
Podczas spotkania omówiono prze­
bieg rezultaty doniosłych dla ru­
chu olimpiiskiego obrad Zgromadź* 
nia Generalnego Narodowych Ko­
mitetów Olimpijskich (ACNO) w 
Meksyku 1 89 Sesji Nadzwyczajnej 
MKOl w Lozannie

Marian Renke Dowiedział m.in., 
że PKÓ1 hedzie nadal aktywnie 
działał na , rzecz umocnienia ruchu 
olimo.-'skiego i dążył do tego. by 
grzvska zachowały swói uniwersał 

nv . charakter. Sportowcy polscy 
przt golowuia sie iuż teraz do 
przvszłv'h ierzvsk olimpijskich.

«Wieinkój Gwiazd* 
w niedzielą w IV

W Gorzowie odbyła się niedaw­
no impreza sportowo-rekreacyjno- 
roizry wkowa pod nazwą „Wielobój 
Gwiazd" TKKF, Widzowie, którzy 
w nadkomplecie wypełnili halę 
Stilonu” obejrzeli sławnych spor­

towców z Edwardem Jancarzem, 
Tadeuszem Ślusarskim, Ryszardem 
Szurkowskim i Tadeuszem Mytni­
kiem na czele efektowne występy 
artystyczne i pokazy, a także emo­
cjonowali sie rywalizacją czterech 
reprezentacji wojewódzkich TKKF 
(Jelenia Góra, Legnica. Zielona Gó 
ra i Gorzów)

Ca di impreza rejestrowana była 
przez Telewizję Polska, która w 
najbliższa niedzielę, 9 bm. o godz. 
20 w programie II nada godzinna 
relacię z gorzowskiego ,.W!eloboju 
Gwiazd”. Zachęcamy do jej obej­
rzenia. (h.)

W Puy-Sai n t-V iocent rozegrany *o- 
»tat pierwszy bieg zjazdow y zalicza­
ny do p u n k tac ji P ucharu  Ś w iata. Zwy 
ciężyła 2S-lctnla Szw ajcarka Zoe lU a i 
Je st to pierwszy eukce* Zoe Haa* w 
Jej dotychczasow ej karierze. Dob-rie 
zaprezentow ały się n arc iark i RFN. 
M arina Klehl była druga, a Irene 
l-ipple — trzecia. M istrzyni olim pij­
ska S zw ajcarka Flglni zajęła dopie­
ro 11 m iejsce.

W szóstym m eczu elim inacy jnym  
gr-npe IV m istrzostw  św iata ,,Mevloo 
’96’’ B ułgaria pokonała w Soft! L u k ­
sem burg 4:0 (2:0),

; Wybieramy sportowca roku w Gorzowskiem

A gdzie mistrzowie brydża?

Ż u że l ró w n ie ż  w S zc ze c in ie
Żużel trafił wreszcie dó Sz.cz.e- 

cina. W Głównej Komisji Żużlowej 
zarejestrowany został nowo utwo­
rzony w Szczecinie klub żużlowy 
Junak Na iego potrzeby ma zos­
tać zagospodarowany nieczynny oJ 
lat stadion sportowy w dzielnicy 
Szczecina — Gumieńeach. Przy or­
ganizacji pomaga Stal Gorzów, któ

ra zadeklarowała 
maszyn.

przekazać kilka

Można się spodziewać, że frekwen 
cia na zawodach żużlowych w Szcze 
cinie będzie wysoka. Według obli­
czeń i- do Gorzowa wyjeżdża na 
ligowe mecze kilka tysięcy kibiców 
szczecińskich

spoarawa
KOSZYKÓWKA

Nieco odetchnęli zielonogórscy tym  
patyey koszyków ki. Środow a w ygrana 
Z astalu  z Legią t to w bardzo obie­
cu jącym  sty lu  spraw iła im dużo ra­
dości. W najbliższym  czasie zielono­
górskiego benU m toka czeka Jed-nak 
znacznie trudn ie jsze  zadanie.

Po przerw ie w rozgryw kach ligo ­
wych spow odow anej m eczam i rep re ­
zen tac ji w elim inacjach  m istrzostw  
św iata, zespoły ekstrak laay  będą te ­
raz grały  w expresow ym  tem pie. Już  
ju tro  zastalow cy zm ierzą się w wyjaz 
iłowym spotkaniu  z Gwardią W ro­
cław, z k tó rą  przed tygodniem , prze­
grali w Drzonkow ie w meczu sp e rrln  
gowym Oczywiście, z przegranej w 
tak ich  okolicznościach nie można wy 
suw ać zbyt daleko idących wniosków 
Jednak w ligow ej ko n fro n tac ji nie 
zjelonogórzanle będą faw orytam i.

G w ardziści w ygrali dotychczas czte 
ry  spo tkan ia : trzy  we własne 1 sali (z 
Polonią. H utnik iem  1 Pogonią) oraz 
w W arszaw ie z Legią Pozostałe m e ­
cze przegrali a do zakończenia pierw  
mej mendy, pozę Jotnejazytn m eeeem

z Zaatalein, pozostało ku (po tkan ie  
w K rakow ie z Wisłą.

Wiele w skazuje na to! że m ecz G w ar 
dla — Z astał będzie zacię ty , w yrów ­
nany. W środę zielonogórscy koszyka­
rze, chyba po raz  pierw szy w 1 lidze, 
przez 4« rnunu-t w alczyli bez typow e­
go dla nich przestoju, Oby ta k  dalejl 
N abyte dośw iadczenie zaczyna p ro ­
centow ać Każda w ygrana w meczu 
w yjazdow ym  może okazać alę bez­
cenną zaliczką.

Inne sobotnie mecze: G órnik  W ał­
brzych — Śląsk W rocław, H utnik Kra 
ków — Polonia W arszawa, Stal-Bo- 
brek Bytom — Lecb Poznań, Pogoń 
Szczecin — Zagłębie Sosnowiec, Le­
gia W arszawa — Wisła K raków .

W ichura Jaka 24 listopada przesz­
ła ra.lm. nad Gorzowem , poczyniła 
isto tne  szkody w hali przy ul. Czered 
ulow ej. Z tego względu zważywszy 
na bezpieczeństw o zaw odniczek, sę­
dziowie ntę dopuścili wówczas do ro 
zegrania meczu II Ugl kom y k srek  Stt 
lon — AZS Koszalin,

To zalegle spotkanie odbędzie się 
dziś. Początek meczu o godzinie 16. 
N ajbliższe ryw alki gorzow ianek z oś­
m iu spotkań w ygrały  pięć i u m ie ję t­
nościam i z pewnością górują  Al* nie 
przesądzajm y spraw y — mecz zapew ­
ne będzie In teresujący .

A w sobotę — mecze p rzedosta tn ie j 
aerlt pierwszej rundy. Stilon tym  ra­
sem  podejmie drużynę W5d#ewa r  ódź.

Początek m eczu godz, U. Dcśwladczo 
ne łodzianki m ają  n iew ielk ie szanse 
awanssu do i ligi należą Jednak do 
..pew niaków " drugiego fron tu . Obec­
nie za jm ują  4 m iejsce w tabeli g rupy 
,B” (6 zw ycięstw  w 9 m eczach).

Będące na dorobku gorzow lankl po 
w inny dzielnie staw iać czoła faw ory t 
kom  grać bez kom pleksów , a to spra 
wl że spo tkan ie  nabierze rum ieńców .

Inne mecze dziesiątej ko le jk i: Włók 
m arz Białystok — AZS Toruń, s ta r t  
G dańsk — Znicz Pruszków , ŁKS II 
Łódź — Olim pia Poznań, AZS MDK War 
azawa — AZS G dańak, Lach II Poz­
nań — AZS Koszalin.

SIATKÓWKA

Dwie kolejk i pozostały do zakończę 
n ia pierw szej ru n d y  m istrzostw  II li­
gi sia tk a rek  Z aw lizankl s Sulechow a 
w yjeżdżają do W armii O lsztyn, k tóra 
we w łasnej sali nie Jest bez szans 
sp la tan ia  faw orytkom  psikusa. P rzy  
pozbaw ionej pełnej m otyw acji posta­
wie stilechow lanek, może się zdarzyć 
kolejna w padka. Wyższe um iejętności 
z pewnością przem aw iają za Zawiszą. 
Czy starczy  Jednak chęci?

W pozostałych m eczach spo tka ją  się: 
Ognisko B iałystok — Ogniwo Szcze­
cin, S ta rt G dynia — G edanla G dańsk, 
Budow lani Toruń — A M  AWF W ar-

W środowym wydaniu „GL” za­
prosiliśmy czytelników do udziału 
w dziewiątym już pleblgcyoie na 10 
najlepszych (najpopularniejszych) 
sportowców województwa gorzow­
skiego organizowanego przez „Gazę 
tę Lubuską" wspólnie z Wydziałem 
Kultury Fizycznej Sportu I Tury­
styki Urzędu Wojewódzkiego oraz 
Wojewódzką Federacją Sportu w 
Gorzowie. Podaliśmy szczegóły re­
gulaminu, ukazał się pierwszy ku­
pon.

Ju i w dniu opublikowania wpro 
wadzając#go w pleblacytowy temat 
materiału, zadzwoniło kilku czytel 
nlkńw, był także telefon z WFS 
„Jak to — zabrzmiał tubalny głos 
w słuchawce — mamy młodzieżo­
wych mistrzów Polski w brydżu 
sportowym, a przecież to najwięk­
szy sukces w tej dyscyplinie. Polski 
brvdż jest światową poleca j w sil 
nej stawce krajowel zwycięstwo 
brydżystów Warty Gorzów nabiera 
dodatkowego blasku. Tłla brydży­
stów powinno być miejsce”.

Wygrana w mistrzostwach Polski 
to sukces z ostatnich dni. Ale nie 
straconego. Oczywiście, uwzględnia 
mv tę propozycję | do 21 nazwisk 
widniejących na opublikowanej li­
ście pronozvei| włączamy dwa na­
sienne — Andrzeia Chonlawko I Ml 
rosława Soroki. Na nleł>jsevtowvch 
kuponach orosimy umieszczać bry­

dżystów na jednej pozycji (Choniaw 
ko - Soroka). Wspólny sukcea — 
wspólne miejsce.

W środowym wydaniu „Gazety” 
zamieściliśmy nazwiska kandyda­
tów wraz z krótkim uzasadnieniem. 
Dziś, przypominamy tę listę, zawie 
rającą wyłączni: nazwiska sportow 
ców. Oczywiście, głosować można 
również na zawodniczki I zawodni­
ków spoza listy Sportowcy mutzą 
jednak reprezentować barwy klubu 
z Gorzowskiego Czytelnie wypeł­
nione kupony, bądź karty pocztowe 
prosimy przesyłać pod adres: Wo­
jewódzka Federacja Sportu! ul. Fa 
bryczua 41, 86-100 Gorzów Wlkp. 
z doniskiem „Plebiscyt”.

Oto lista: brvdż sportowy — An 
drzej Ohoni wko — Mirosław So­
roka: iudo — Maria Gontowicz: ka 
iakarstwo — Bogdan Piotrowski, 
Marek Zachara: kolarstwo — Lech 
Piasecki. Edward Piech, Kazimierz 
Szczepaniak: koszykówka — Tere- • 
sa Butrym, Julita Oi-»«<vska: łucz- 
nictwo — Zbigniew Narbutowlcz, 
Jerzy Pasterzak, Andrzri Pietrzak; 
piłka ręczna — :rzy Górski, Ma­
rek Kozielski. Leszek Sadowy: nil 
ka wodna — Sławomir Andruszkle 
wicz. Krzysztof Borowski. Janusz 
Michalski: snort samochodowy — 
Andrzej Sz.yjkowskl: żużel — Ed­
ward Janearz, Bogusław Nowak, Je 
rzy Remhas.
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TELEWIZJI
PIĄTEK. 7 GRUDNIA

PROGRAM I: 8 TTR -  Uprawa 
roślin, asm. III — Pielęgnowanie, 
ochrona i zbiór zbóż; 6,30 TTR — 
Mechanizacja rolnictwa, sem.’ III — 
Mechanizacja opryskiwania; 8.10 
Geografia kl 8 — Włochy; 9 Wo 
kół nas. kl. * — W fabryce; 9.40 
Film dla 2 zmiany — „Odwieczny 
zew” (14) — „Osmalona miłość’
— film Tv  radź.; 10.50 Dt -  wia­
domości; 11 Domowe przedszkole: 
12.50 Wokół nas, kl. 3 — W fabry­
ce; 1330 TTR — Biologia sem. 1
— Rośliny okrytonasienne. Korzeń i 
łodyga; 14 TTR — Fizyka, sem. 1
— Prące 1 energia. Mo* (IR 15.80

W szkole 1 yź domu; 15,50 NURT 
— Studium języka polskiego — 
Szkolne wycieczki polonistyczne-.
16.20 Program dnia; 16.25 Dt — wia 
domości: 16.30 Dla młodych wi­
dzów — Latający Holender — 
Klub Zdobywców Oceanów; 16.55 
Dla dzieci — Piątek z Pankracym;
17.20 Dt — wiadomości; 17.30 Mysi 
i słowo — magazyn literacki; 18 
Bez próby; 19 Dobranoc — „Chło­
piec z plakatu": 19 10 Telekino; 
19.30 Dziennik telewizyjny; 20 Mo­
nitor rządowy: 20.30 Odwieczny 
zew” (14) -  „Osmalona miłość” -  
film TV radź.: 21.40 Dt — komen­
tarze- 22.10 Zawsze po 21-ej; 22.50 
Dwadzieścia lat minęło — .Próba 
ciśnienia” -  film TP; 0.05 Dt -  
wiadomości.

PROGRAM II: 17.25 Program 
dnia. 17.30 Oferty nauki polsktei; 
18 Spróbuj sam; 18.30 Program lo­
kalny; 19 Obyczaje codzienne; 19.20 
Przeboje „Dwójki”; 19.30 Dziennik 
telewizyjny; 20 Przyjechał* telewi­
zja! 20.15 Spotkani* i  Stefanią To­

czyską; 21 Sopot 84 — Boppers; 
21.15 Dt — wydarzenia, telefon „2”; 
21.30 Galerie świata — Muzeum Ro­
syjskie w Leningradzie (12); 22
Wieczór w teatrze z A. Żurowskim 
— Jan Wilkowski — .Spowiedź w 
drewnie”: 23 Dt — wiadomości.

TV BERLIN:

PROGRAM I: 11.15 Późniejsze 
małżeństwo niewykluczone — wę­
gierski film fab.; 12.05 Magazyn dla 
kierowców; 17.45 Cervantes (5) — 
serial filmowy hiszp.; 19 Film przy 
rodnlozy; 19.30 Dziennik; 20 Czło­
wieku. babcia! (2) — film telewiz 
NRD 21.20 Człowiek z Colorado - 
Dean Reed przedstawia muzykę 
country; 23.05 Podróż służbowa — 
film polski.

PROGRAM II: 19 Koncert życzeń; 
20 Wilki — radziecki film fab., 
21.M D t.lannśh; 22 Sport.

RADI O
PROGRAM I: 6. 7, 8, 9, 10, 11, 

12.05, 14, 16, 18, 19, 20, 22, 23 — 
Wiad.; 5.30—9 Poranne sygnały; 9— 
11 Cztery pory roku; 11.05 Konc. 
przed hejnałem; 12.30 Muzyka folklo 
rem malowana; 12.45 Rolniczy kwa­
drans; 13.10 Radio kierowców; 13.30 
Cudze chwaTicie, swego nie znacie; 
14.05 Magazyn „Rytm"; 15.55 Radio 
kierowców; 16.15 Bank przebojów; 
17 Muzyka i aktualności; 17.25 Gita­
ra, banjo i country; 18.15 Konc. dnia: 
19.30 Radio dzieciom; 20.10 Konc. ży 
czeń; 2040 Wiersze dla ciebie: 21.15 
Muzyka baroku, 22.25 Repetycje z 
jazzu polskiego; 23.10 Panorama 
świata; 23.25 Dyskoteka przed sobo­
tą.

PROGRAM II: 6, 8, 13, 17, 20.20 
— Wł*d.; 6.31 PR Zielona Girą; 8.80

Poranna^serenada; 9 i 23 „Morze, mo 
rze" — "ode.; 9.20 Muzyka; 9.50 i 
16.40 „Jedynym wyjściem jest 
śmierć” — ode.; 10 Godzina meloma 
na; 11.10 Muzyczny non-stop; 12.25 
W stronę jazzu; 13.05 Z malowanej 
skrzyni; 13.30 Album operowy; 14 No 
wości krajowej fonografii; 15.10 Mi 

strzowie różnych instrumentów; 15.30 
Folklor na mapie świata; 16 Wielkie 
dzieła, wielcy wykonawcy; 17.0.) Plt 
Zielona Góra; 18.30 Klub stereo; 
19.30 Wieczór w filharmonii; 20.30 
Aud. literacka; 21.30—1 Literatura i 
muzyka.

PROGR AM III: 7, 8, 12, 15, 16, 17, 
18 -  Wiad.; 6—9.05 Zapraszamy dó 
Trójki; 9.20 Mała poranna muzyka; 
10 Wyprawy po zdrowie: 11 Prosto 
z kraju: 11.50 i 19.50 „Dzienniki” -  
ode.; 12.05 W tonacji Tróikj: 13 10 
Powtórka z rozrywki; 14 Muzyczne 
„grzechy” G Rossiniego: 15.05 Rock 
no polsku; 16—19 Zapraszamy do 
Trójki: 19 „Królowie przeklęci” — 
ode.; 19.30 Trochę swingu: 20 Trój! 
Dźwięk; 21 Trzy kwadrans* jazzu;

22.15 Śpiewać poezję; 23 Zaprasza­
my do Trójki.

PROGRAM IV: 7, 12.05, 16, 19.30
23.50 -  Wiad.; 7.10 NURT; 7.40 Jęz 
rosyjski, 8.10 Z dala od zgiełku; 8.3C 
Muzyczne wycinanki; 9.05 i 13 Jęz 
polski, kl, 2; 9.35 Notatnik kultural­
ny; 10 Jęz polski ,kl. 5—8; 10.30 Sc 
na ta w muz. polskiej; 11 Historia, 
kl. 1 lic.; 11.30 Płytowe kolekcje; 
12.30 Radio Moskwa; 13.25 Opolskie 
Dni Oratoryjne;. 14—16 Popoł. mło­
dych słuchaczy; 16 „Wysoka fala”. — 
ode.; 16.30 Widnokrąg; 17.05 Koncer 
ty instrumentalne; 18.20 Muzyczne 
hobby; 18.40 Studio ekspertów; 19.40 
Jęz. angielski; 19 55 O twórczości dla 
dzieci; 20 20—22 Wieczór muzyki i 
myśli; 22 Na skrzydłach pieśni;
22.50 Lek!utv Czwórki; 23 Muzykote 
rapla; 23.30 Człowiek i nauka.

PR ZIELONA GÓRA: 6.30 Radio- 
poranek; 17 05 Wiadomaści i muzy 
ka; 17.15 Magazyn związkowy; 17.35 
Przeboje stare i nowe: 18 „Ostatni 
upadek” — re,p.; 18.20 Odkurzone me 
lodi* 1 piosenki.


